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C iepła lipcowa noc. Za­
kończył się ostatni 
koncert kołobrzeskie­
go festiwalu piosenki 

żołnierskiej. Bramami am fi­
teatru  wali rozbawiony tłum. 
Przeważa młodzież. Obok 
mnie przechodzi grupa kloro- 
wych, wyrośniętych nastolat­
ków; trzy dziewczyny i 
dwóch chłopaków. Żeński 
nastolatek żartobliwie salu­
tuje i zaczyna maszerować 
wymachując opalonymi ra­
mionami. Piegowaty chłopak 
podśpiewuje ,jejt grzmi o r­
kiestra garnizonu, trąby, fle­
ty I puzony, bęben wali, ai 
dziw bierze, a na końcu dwa 
talerze!-”...' Długonogi dryblas 
w m arynaskiej podkoszulce 
mówi do ' sWyćh rozgorączko­
wanych zabawą przyjaciół:

GRZMI
orkiestra
GARNIZONU

s— Bomba! Byc*o było. To 
Jest rozrywka.

Dziewczyna nieruchomieje I 
■ennie zlewa, a piegu* zwra­
ca się do pozostałych:

— Chodźcie, Idziemy, ło 
Wszystko Jest takie nudne.

h

0 3  WJ pory  przestałem  «ą- 
8zl6, te  nu d* 1 rozryw ka wy­
łączają się wzajem nie, co 
n i t  oznacza to, ie  b rak  jed­
nego z tych' fenomenów sta ­
nowi « obecności drugiego. 
Przestałem  Jednak iłziwió się, 
t»  publiczność tak  znakomi­
cie przy jm uje utw ory oraz 
produkcje wokalne, dla’ k tó­
rych n azw i „klcz" byłaby 
komplementem. Festiwale 
piosenki m ają  pewne właści­
wości rozrywkowe, bowiem 
realizowane w  określonych 
w arunkach w yw ołują u pu­
bliczności w rażenie rozrywki, 
dają  je j zabawę i  wnoszą 
odprężenie.
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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«  atwiej jest wyobrazić sobie przyszłość Łodzi w ostatnich latach naszego stulecia, niż uczynić 
I  to w przypadku Ziemi Łódzkiej. Program rozwoju i modernizacji miasta wysuwa bowiem na 
■■• pian pierwszy te kierunki działania, które zadecydują o przyszłośęi miasta. Ziemia Łódzka 

dysponuje również założeniami dla swego dalszego rozwoju, jest to jednak region zróżnicowany 
gospodarczo i to stanowi podstawową trudność w uświadomieniu sóbie jej przyszłego obrazu. 
Można marzyć o tym, jaką chciałoby się widzieć Ziemię Łódzką w przyszłości, ale byłoby to oder­
wane od rzeczywistości. Trzeba więc myśleć o tym, jaką Ziemia Łódzka może być. Na jakich 
przesłankach opierać się będzie jej przyszły rozwój?

Dalszy ciąg na str. 3

W numerze:
A NAGRODY WO­

JEW ÓDZTW A ŁÓDZ­
K IEGO

A W ładysław  B ort- 
now ski w raca do pro­
blem u egzam inów  
w stępnych na wyższe 
uczelnie

A M aria H offm an p i­
sze o iyciu muzycznym 
Lodzi

A N r 3 MAGAZYNU 
W AKACYJNEGO, bo­
gato ilustrow any

A Jaro sław  H aszek
opow iada o daw nej G a­
licji

A Recenzje, felieto­
ny.

RYSZARD RINKOWSKI

P olska jest mała i wielka. Przejechałem 1600 kilometrów i po­
znałem zaledwie jej część — kilkanaście miast, wsi i miaste­
czek, leżących na drodze frontowej I Armii Wojska Polskiego. 

Autokar gnał pełnym gazem, „na kole”, opuszczał mi się żołądek, 
figlował na dobrej, lecz zmiennej kuchni żołnierskiej, a mimo to prze­
trzymałem jako jedyny przedstawiciel tzw. cywil-bandy. Spałem w iz­
bach żołnierskich, gdzie przy lada poruszeniu jęczały sprężyny łó­
żek, myłem się zimną woda i zrywałem na głos pobudki. Zawsze 
zdążyłem na czas...

SZLAKIEM
ZWYCIĘSKIEJ
WIOSNY

B rakow ało  podciśnieniow - 
ców, nie pito  kaw y, ale ja ­
koś zdołałem  się zap rzy ja­
źnić z porucznikiem  K a­
rolem  K lim asem , młodym  
chłopakiem  z Dolnego Ś lą­
ska-

Zostałem  przybity  m a­
są żołnierskich dow cipów , 
porucznik  K arol był w tej 
dziedzinie n iepokonany; z 
trudem  przy jm ow ałem  na­

tom iast w ykłady z taktyki, 
przeto ten reportaż będzie 
tylko garścią osobistych 
refleksji, jak ie  wyniosłem 
z pięciodniow ej podróży 
w ojskow o-historycznej, pod­
czas k tórej tow arzyszyłem  
grupie  słuchaczy O śrbdka 
Szkolenia O ficerów Pąli ty­
cznych. Przew odził i w ykła­
dał pułkow nik  K arpiński.

Między konaram i drzew  
kołobrzeskiego parku 
p rzecieka s /um  mo­

rza. Jes t wieczór, g rana to ­
we -niebo, jeszcze ciem ­
niejsze, spienione, ^rzyw ia- 
ste jak  Bałtyk. Drriie ostry
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M Ł O D Z I E Ż - K R A K Ó W
Po Katowicach i Łodzi Zlot Młodych Przodow­

ników Pracy i Nauki odbył siję w Krakowie. Jest 
to już trzeci taki zlot młodego pokolenia, choć 
— jeśli sięgnąć pamięcią w przeszłość — młodzi 
spotykali się uprzednio we Wrocławiu i War* 
szawie. Powróciliśmy do tej tradycji, czyniąc 
z niej centralny punkt obchodów Lipcowego 
Święta, obchodzonego już po raz 29 — na rok 
przed 30-leciem PRL.

Rocznicy narodzin  Polski 
Ludowej nie św ięcim y ju i  
wojskow ym i defiladam i. W 
kilkadziesiąt m inu t po za­
kończeniu telew izyjnej 
transm isji z K rakow a, w i­
dzowie całej Polski, a ta k ­
że w idzow ie In terw izjl m ie­
li okazję  podziw iać u ro ­
czystą zm ianę w arty . 
P iękny to ukłon w  stronę 
naszej tradycji, p iękny spo­
sób uczczenia pam ięci tych 
wszystkich, którzy oddali 
życie za naśz pow szedni spo­
kój, za w arunk i d la  naszej 
codziennej 1 tw órczej p ra ­
cy.

U roczysta zm iana w arty  
przed G robem  N ieznanego 
Ż ołnierza w W arszaw ie m ia­
ła tego roku w sobie p ięk ­
ne znam ię sym bolu. W ar­
tę nad spokojnym  losem 
Polaków  obejm ow ało m ło­
de pokolenie żołnierzy. N aj­
lepsi z najlepszych. Ich 
koledzy z ZMS, SZMW, 
SZSP, SZIIP I ZSMW m a­
nifestow ali w tym  czasie 
sw oje przyw iązan ie  do so­
cjalistycznej O jczyzny, ślu ­
bow ali oddać je j „sw ój za­
p a l l w ysiłek, m arzen ia  i 
młodość, sw oje życie". 

Ś lubow ali:
„Pracow ać lep ie j I 

w y trw ałe j, uczyć się 
w ięcej i sum ienniej, 
pom nażać ch lubne dzie­
dzictw o ojców i m atek, 
sióstr i braci, iść dyna­
m icznie drogą w ska­
zaną przez partię , bu- 

!'r dnw uć Polskę zam ożną
i silną, p iękną i szczę­
śliwą*.

Z lot w  K rakow ie  n ie  byl 
ty lko  jeszcze jednym  sp o t­
kaniem  młodzieży, jeszcze 
jed n ą  m an ifestacją . M iał w 
sobie w ielk ie  treści wy­
chow awcze. Był m an ifesta­
cją ciągłości polskiego 
ruchu  młodzieżowego.

Sym bolem  tej ciągłości i 
jedności byl nie tylko m o­
m ent w yw oływ ania sz tan ­
darów : Polskiej P a rtii Ro­
botniczej, Zw iązku W alki 
M łodych, Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej, n ie ty lko ogień 
przyniesiony przez m łodych 
hu tn ików  z Huty Im. Wło­
dzim ierza L enina w Nowej 
H ucie, tej sam ej, k tó rą  w 
oparciu  o radzieck ie  doś­
w iadczenia budow ało  poko­
lenie  ZM P. I n ie ty lko to
— jak  pow iedział I sek re­
ta rz  KC PZ PR  — E dw ard 
G ierek, że „w dniu  Ś w ięta 
N arodow ego (...) szczegól­
nie godzi się przypom nieć 
d z id o  w aszych poprzed­
ników  — pokolenia, k tó re ­
m u p rzypad ła w udziale 
w alka o wolność narodu i 
budow a fundam entów  Pol­
ski Ludow ej"- C iągłość ru ­
chu m łodzieżowego w ynika 
bow iem  z jego ideow ych 
założeń, z p rogram u w y­
chow aw czego określonego 
przez p a rtię  na VII p len a r­
nym  posiedzeniu je j K o­
m itetu  C entralnego. W yni­
ka ze zrozum ienia pod­
staw ow ej praw dy, że p rzy ­
szłość narodu, przyszłość 
k ra ju  zależy rów nież i od 
należytego w ykorzystania 
tradycji, od patrio tycznego
i ideowego w ychow ania 
naszych następców .

W krakow skim  Zlocie 
Młodzieży po raz p ie r­
wszy uczestniczyli rodzice 
m łodych zlotowiczów, a 
w śród nich i ci, którey 
sam i przed laty  byli człon­
kam i ZWM. ZMP. Dziś ich 
dzieci, ich następcy w 
młodzieżow ych o rgan iza­
cjach przygotow ują się do 
p rzejęcia  pałeczki w szta­
fecie pokoleń.

„C ały naród m a p ra ­
w o w ierzyć — pow ie­
dział tow. E dw ard G ie­
rek  — ie  w niesiecie 
jak  najw iększy w kład  
w  realizację  w ielkich 
przedsięw zięć, których 
ju tro  w y będziecie gos­
podarzam i".

M łodzi przybyli na k ra ­
kow ski Zlot, przyw ożąc z 
sobą dow ody spełn ien ia  zo­
bow iązań, jak ie  podjęli w o­
bec p artii na  poprzednim , 
łódzkim  Zlocie. .1 to rów ­
nież stanow i dowód ciąg­
łości w ruchu m łodzieeo- 
wym. Je s t potw ierdzeniem  
jednolitego program u w y­
chow ania. O becni ną Zlocie 
Młodzieży w K rakow ie ro­
dzice o trzym ali — po raz 
p ierw szy przyznane przez 
Socjalistyczną Federację  
Młodzieży Polsk iej — S reb ­
rne i Złote O dznaki im. 
Ja n k a  K rasickiego. W u zna­
niu ich zasług jako  rodzi­
ców, w ychow aw ców  m ło­
dego pokolenia, byłych 
działaczy polskich o rg an i­
zacji m łodzieży polskiej. I 
to jes t rów nież p o tw ie r­
dzenie ciągłości w  ruchu  
m łodego pokolenia, ciągło­
ści i trw ałości naszych 
ideałów  w ychow aw czych.

Był jeszcze jeden  m om ent 
w krakow skim  Zlocie, k tó ­
ry zasługuje ze w szech 
m iar na podkreślenie . To 
spo tkania  m łodych w za­
kładach  pracy ziemi k ra ­
kow skiej Były to spo tkania  
tych, którzy przygotow u­
ją  się do życia i tych, k tó ­
rzy obecnie życiom tym  k ie . 
ru ją , k tórzy  w spółtw orzą 
pow szedni k sz ta łt naszej 
w spółczesności. W spo tka­
niach  tych było w iele py­
tań  i w ątpliw ości, a le była 
też troska o skuteczność 
tego, co robim y' K iedy m ło­
dzi delegaci na Z lot w  
K rakow ie spotkali się z 
krakow sk im  naukow cem , 
ktoś pow iedział, słuchając  
dyskusji.

— Z astanaw iam  się, kto 
z n ich je s t bardziej m ło­
dy?

Z apał cechow ał obie 
strony. I tak  było w szę­
dzie. N ie były to bowiem 
czcze dyskusje, spełn ienie 
źle pojętego obow iązku. 
Była to  szczera rozm ow a o

w szystkim , co nas dziś in te ­
resuje.

K rakow ski Zlot odbyw ał 
się w  Roku N auki Polskiej,
w okresie przygotow ań do 
dalszego rozw ijania rew o­
lucji naukow o-technicznej.

„Żyjem y w  czasach 
szybkiego postępu nau ­
ki i techniki, technolo­
gii i organizacji — po­
w iedział do delegatów  
zgrom adzonych na 
R ynku pod Suk ienn ica­
mi I sek re tarz  KC 
PZPR, E dw ard G ierek.
— II K ongres N auki 
Polsk iej potw ierdził 
rosnącą rolę nauki we 
w szystk ich  dziedzinach 
gospodarki, ku ltu ry  i 
rozw oju  społecznego 
naszego k ra ju . R ew olu­
c ja  naukow o-techniczna 
to nie tylko coraz 
w ydajn iejsze m aszyny i 
(■rządzenia, a le także —
l to przede w szystkim
— um iejętność ich sto ­
sow ania, coraz wyższe 
kw alifikacje , tw órczy 
stosunek do pracy. 
Szczególną w ięc w a r­
tość ma sta le  dokształ­
canie się, nadążan ie  za 
postępem  nauki i tech ­
n ik i w sw oim  zawodzie, 
w  sw ojej specjalności. 
S praw a w ykorzystania  
najnow szych zdobyczy 
w iedzy, w drażan ia  no­
w ych technologii, inno­
w acji i pomysłów r a ­
cjonalizatorsk ich  do 
produkcji niech w śród 
w as, młodzi robotn i­
cy i inżynierow ie, n au ­
kow cy i technicy, zn a j­
dzie na jbardz ie j go­
rących rzeczników ".

Te słow a są p rogram em  
postępu d la  w szystkich, są 
w skazaniem  drogi ku no­
woczesności, bez k tórej 
żadne społeczeństw o nie 
będzie mogło dotrzym ać 
kroku  w szybkim  rozw oju 
św iata. A przecież my, za- 
jąw szy  w m ijającym  30-le- 
ciu znaczną pozycję w św ie­
cie, um acn iając ją, nie mo­
żemy pozostać w tyle. M a­
m y też do nadrobien ia  w ie­
le opóźnień i zaniedbań.

I wszyscy w ierzym y, że 
w  tym  trudzie  dorów ny­
w an ia  kroku postępowi na 
św iecie, doganianiu  k rajów  
przodujących, nie zabraknie 
udziału  m łodych, że po­
tw ierdzą  słow a swego-ślu- 
bow ania codziennym  czy­
nem, pracą  i nauką.

N a Zlocie było też w ie­
le radości, uśm iechów , 
tańca  i śpiewu- Tak, jak  po­
w inno być na Zlocie m ło­
dych ludzi, bo m łodość m a 
sw oje praw a. Pod urokiem  
m łodych, odm łodniał stary  
K raków  — m iasto naszej

Na zdjęciach:
M łodzież łódzka w śród delegatów  na Zlot.

w spanialej ku ltu ry . Zlotowe 
m iasteczko ulokow ano m ię­
dzy K rakow em , a N ową 
H utą. M iędzy W aw elem  — 
sym bolem  naszej narodo­
wej tradycji, a Nową H u­
tą  — sym bolem  Polski 
w spółczesnej, Polski ludzi o- 
fia rn ie  p racu jących , czer­
piących siły z narodow ej 
tradycji i budującej n a ro ­
dow ą, socjalistyczną przy ­
szłość.

Ze Zlotu w K rakow ie de­
legaci polskiej młodzieży pod­
jechali p rosto  do B erlina na 
kolejny Św iatow y Festiw al 
M łodzieży 1 S tudentów .

Za rok młodzież spotka 
się na kolejnym  Zlocie — 
ZLOCIE TRZYDZIESTOLE­
CIA PO LSK I LUDOW EJ.

MARCIN RODAK

Za twórczość artystyczną

NAGRODY MINISTRA 
KULTURY I SZTUKI

T radycy jn ie  już, z okazji Lipcowego Św ięta  p rzy­
znano nagrody M inistra K u ltu ry  1 Sztuki za tw ó r­
czość artystyczną. W śród w ielu nagrodzonych znaleźli
się rów nież łodzianie:

— JERZY WAW RZAK otrzym ał nagrodę III stop­
nia w dziale L ite ra tu ra  za książki „L in ia11, i  „N a spot­
kan ie  dnia".

— TERESA KUBIA K  o trzym ała nagrodę II stopnia
w  dziale M uzyka za osiągnięcia artystyczne  w  dzie­
dzinie w okalistyki.

— BENON LIBERSK I otrzym ał nagrodę III stop­
n ia  w  dziale P las tyka  za osiągnięcia artystyczne 
w dziedzinie m alarstw a .

— JA DW IGA  ANDRZEJEW SKA — ak to rk a  T eatru  
Pow szechnego w Lodzi — otrzym ała nagrodę II 
stopnia w dziale T ea tr za  ca łokształt tw órczości 
ak torsk iej.

ZESPÓL TAŃCA LUDOW EGO przy Zakładach 
Przem ysłu  B aw ełnianego im . Sz. H arnam a w Lodzi 
pod k ierow nictw em  artystycznym  Jadw ig i H ryniew ie­
ckiej, o trzym ał nagrodę zespołow ą I stopnia w dziale 
U pow szechnienie za osiągnięcia w  am ato rsk im  ruchu  
artystycznym  i popu laryzację  sztuki ludow ej w k ra ju  
i poza jego granicam i.

W SZYSTKIM NAGRODZONYM SKŁADAMY SER­
DECZNE GRA TULACJE!

M UZYKA

7. n ie m a ły m  zd ziw ien iem  p rz e ­
c z y ta łe m  w  „ O d g ło sa c h "  n r  
22 i  3 .V I.!!m  „WVpOWlodź‘- pa- 
n a  R y sz a rd a  G o ź d z ik a  ze  
S zczec ina . W llScte ow ym  „ ia -  
ła tw ia  o d m o w n ie ’* p ro śb ę  SPAM
o sze rsz e  n iż  d o ty c h c z a s  u - 
w z g lęd n ia n ie  w  „O d g ło sa c h "  
p ro b le m a ty k i m u z y c zn e j p o s tu ­
lu ją c  Jed n o c ześn ie  w p ro w a d z e ­
n ie  n a  to  m ie jsce  s p ra w  tzw . 
m ur/yk l ro z ry w k o w e j A rg u m e n ­
ty  ja k ie  w y su w a  n a  p o p a rc ie  
sw y c h  ż ą d a ń , <w iadczą w y m o w ­
n ie  o p o z io m ie  In te le k tu a ln y m

a u to ra  lis tu . O tóż p a n  G oździk  
o św iad c za , że ta k ie  p rz e k sz ta ł­
cen ie  p ro f ilu  p ism a  Jes t k o ­
n ieczn e  * u w ag i n a  pop u la rn o * *  
m u z y k i ro z ry w k o w e j. W edług 
n iego , d la  zd o b y c ia  p o czy u io śc i, 
p ism o  w in n o :

„ U tra f la ć  w  to , co  o d p o w ia d a  
w ię k sz o śc i '1, .Ja u w a ża m  Jed n ak , 
a  n ie  Jes tem  w sw y c h  p o g lą ­
d a c h  o d o so b n io n y , że ow o „ u .  
tr a f ia n ia " ,  t0  po  p ro s tu  s c h le ­
b ian ie  n a jp ry m ity w n ie js z y m  
g u s to m  o d b io rcó w , gaś p ism o  
s to su ją c e  te n  c h w y t z a s łu g u je  
n a  m ia n o  b ru k o w c a . P a n  G oź­
d z ik  zd a je  s ię  n ie  d o s trz eg a ć  
ta k ż e  fa k tu , że „ O d g ło sy ”  są , a 
w  k ażd y m  raz ie  p o w in n y  być 
ty g o d n ik ie m  p o św ięc o n y m  s p ra .  
w oni k u ltu ry , a n ie  ro z ry w k i. 
G dyby  u w zg lęd n iać  p o d o b n e  po ­
s tu la ty ,  to  w k ró tc e  z ap ew n e  
zn a leź lib y  s ię  „ re fo rm a to rz y " ,  
k tó rzy  z aż ą d a lib y  u s u n ięc ia  * 
p ism a  s p ra w  p la s ty k i 1 z w o ln ię , 
n la  z  p o sady  p a n a  A n d rz e ja  
G ru n a , Na to  m ie jsce  p rz y sz llb y  
a u to rz y  k o m ik só w  1 ry so w n icy  
s a ty ry c z n i sp o d  z n a k u  „ K a ru z e ­
l i '’, zaś  a r ty k u ły  l i te ra c k ie  pos­
ta ły b y  z a s tą p io n e  p rzez  k r y m i .  
n a ły  w o d c in k a ch . N iebaw em  o .  
s ta ły b y  s ię  c h y b a  Jed y n ie  fe ­
lie to n y  z p a ra g ra fe m  I „ o d g lo -

s y ‘< p rz e k sz ta łc iły b y  s ię  w  Jesz­
cze  Jed en  „Expre.vs I lu s tro w a ­
n y " . P ro sz ę  n ie  sąd z ić , że m o je  
p o g lą d y  są  w y n ik ła m  pod esz łeg o  
w ie k u . U ro d z iłem  s ię  w 1955 r .
i w ła śn ie  d la teg o , że Jes te m  
m ło d y , a  p oza  ty m  od u ro d z e ­
n ia  m ie szk a m  w  Ł odzi, c z u ję  
s ię  w p ra w ie  do  s tw ie rd z e n ia , 
że m u z y k a  ro z ry w k o w a  n ie  po ­
w in n a  z a jm o w ać  w „ O d g ło sach "  
m ie js c a .

Co z a ś  s ię  ty czy  p o s tu la tu  
S to w a rz y s ze n ia  P o lsk ic h  A rty s ­
tó w  M u zyków , to  ch o ć  m o je  za ­
in te re s o w a n ie  d la  m u zy k i p o ­
w ażn e j n ie  w y ra s ta  p o n a d  p rz e ­
c ię tn ą ,  d a le k i Je s tem  o d  n ie d o ­
c en ian iu  ro li teg o  ta k  w ażn eg o  
o g n iw a  k u l tu r y .  S łu szn e  ro s z ­
c ze n ia  SPA M  p o w in n y  doczeka*  
s ię  re a liz a c ji .

K o ń cząc , p ra g n ę  w y raz ić  n a ­
d z ie ję , że R ed a k c ja  n ie  p o tr a k ­
tu je  na  s e r io  w y p o w ied zi p a n a  
G oździka  1 n ie  z d ec y d u je  s ię  na 
o b n iżen ie  p o z io m u  ty g o d n ik a , 
d o k ła d a ją c  Jed n o cześn ie  s ta r a ń  
d la  d a lsze g o  Jego p o d n o szen ia , 
co  m a  ty m  w ięk sze  zn aczen ie , 
że „ O d g ło sy "  s ą  w łaśc iw ie  J e .  
d y n y m  re p re z e n ta n te m  łó d z ­
k iego  ś ro d o w isk a  k u ltu ra ln e g o  
w śró d  p o lsk ic h  p e rio d y k ó w  i w 
zw iąz k u  7, ty m  c iąży  n a  n ich  o-

b o w lą zek  d b a n ia  0 p re s tiż  tego 
Ś rodow iska .

P rz e s y ła m  p o z d ro w ien i*  d la  
z e sp o łu  re d a k c y jn e g o .

JE R Z Y  KOWALEWSKI

J e s te m  s ta lą  c zy te ln ic z k ą  
„O d g ło só w ” 1 d la te g o  też  w zb o ­
g a c e n ie  fo rm y  i tre ś c i n aszeg o  
p ism a  Jes t m l b lisk ie . D y sk u , 
tu je m y  czę s to  z  p rz y ja c ió łm i 
n a d  z a u w a ż a ln y m  b ra k ie m  w  
„O d g ło sa c h "  s ta ły c h  fe lie to n ó w  
lu b  cy k lic zn e j ru b r y k i  p o św ię ­
co n ej m u zy ce  ro z ry w k o w e j.

P io s e n k a  1 m u z y k a  p o p u la r­
n a , Jazzo w a, w sze lk ie  fo rm y  e- 
s tra d o w e  s ą  w a ln y m  e le m en ­
tem  w sp ó łcze sn e j k u l tu ry  m a ­
so w e j. Są one  p ro d u k te m  
w sp ó łczesn o śc i, m a ją  Jak iś  
z w iązek  z ry tm e m  1 tem p em  
w sp ó łcz e sn eg o  ż y d a .  J a z z  i Je­
go h is to r ia , p o p -m u s lc  1 Jego 
w sp ó łcze sn e  fo rm y , czołow i 
w y k o n a w c y  p o lsk ie j 1 z a g ra n i­
czn e j p io sen k i — w sz y s tk o  to 
In te re s u je  n a s  o g ro m n ie  — nas, 
tzn . m ło d z ież , a le  p rzec ież  n ie  
ty lk o  m łodzie* . Ś lą sk a  „ P a n o ­
ra m a " ,  w a rsz a w sk ie  „ K u lisy ” , 
„ S z a n d a r  M ło d y ch ”  1 w ie le  In ­
n y c h  p o c zy tn y ch  cza so p ism  i 
g a ze t o d p o w ied z ia ło  p rz y c h y l­

n ie  n a  sp o łeczn e  z a in te re s o w a ­
nie  u m ie szc z a ją c  cy k lic zn e  r u ­
b ry k i bądź fe lie to n y  podw lęco- 
n e  m u zy ce  ro z ry w k o w e j.  U w a­
ż am y , że k o n ie c z n y m  Jest 
w p ro w a d ze n ie  ta k ie j  ru b r y k i  w  
„O d g ło sa c h " , Z d o b ęd z ie  się  
p rz e z  t 0 m łodzież , w zbogac i J 
u ro z m a ic i c h a r a k te r  p ism a .

R EN A TA  DĄBROW SKA 
(G dyn i a/—O rlow o)

TELEWIZJA

P rz e g lą d a łe m  n u m e r  „O dg lo . 
só w ” , gd y  n a g le  sp o strzeg łe m  
k ró tk ą  lecz tre ś c iw ą  re c en z ję  
pt. „ Ś w ię ty "  D ługo  z a s ta n a ­
w ia łem  się, w  Jak i sp o só b  ten  
te k s t  tr a f i ł  na  la m y  p ism a .' 
A u to r k ry ją c y  się  pod  p seu d o ­
n im em  J .T . o p is u je  sc h e m a t 
w sp ó ln y  d la  w sz y s tk ic h  film ów  
z  S im o n em  T e m p la re m  w  ro i) 
g łów ne j. > dz iw i s ię :  „ ...Jak  
p u b lic zn o ść  n ie  m oże ro z szy ­
fro w ać  ta k  b a n a ln eg o  s c h e m a . 
tu " .  M oże. T y lk o  w cale  n ie  
chee. Cl n a to m ia s t ,  k tó rz y  n ie  
m ogą  d a ć  so b ie  z  ty m  ra d y  
rz a d k o  c z y ta ją  „O d g ło sy ” , a 
ju ż  p ra w ie  n ig d y  re c en z jt 
(choć w ty m  w y p a d k u  n iew ie le  
s tra c i l i) .  O p ró cz  tego  o d k ry w ­

czego  s tw ie rd z e n ia  a u to r  s ta r a  
s ię  o św iec ić  c z y te ln ik a , p rz e w l. 
d u ją c  s łu sz n ie , że o b ra z  w  te ­
lew izo rz e  b y w a  ró ż n y . O p isu je  
te ż , żo : „S im o n  T e m p la r  Jest 
p rz y s to jn y , w y sp o r to w a n y , o d ­
w a żn y  ltd .

N a jb a rd z ie j  ro z b a w iła  m n ie  
k o n k lu z ja  a r ty k u łu .  T .J . d o ­
w o d ząc , że „ Ś w ię ty "  Jes t c h a ­
ło w y m , p ro d u k c y jn ia k o  — p o ­
d o b n y m  fllm lsk ie m , p ro p o n u je  
ro d z im y m  tw ó rc o m  p o d jęc ie  
togo  te m a tu . JU Z  te ra z  n a leży  
w er.w ać o p a trz n o ść  n a  r a tu .  
n e k . M ie lib y śm y  b ow iem  
„ s ta w k ę  w ięk szą  n i i  ży c ie” 
k tó ra  m o g ła  być  s tra w io n a  
d z ię k i te m u , że d o ty c z y ła  
s p ra w  P o la k o m  b lisk ich . Ale 
p rz e n o sz e n ie  n a  te re n  k r a ju  
s u p e r m a n a  w  s p o r to w y m  w o ­
zie , p iją c eg o  m a r tln i ,  s p ę d z a ją ­
cego  czas na  ro z w ią zy w a n iu  
z ag a d e k , u w a ża m  za  n le p o ro - 
zu m ie n ie . L ep ie j Już  og ląd ać  
S im o n a  T e m p la ra ,  bo  t ru d n o  
Jes t s p ra w d z ić , ja k  w y g ląd a  
życie  a n g ie lsk ic h  lo rd ó w . L e­
p ie j n iż  tw o rz y ć  ro d z im e  k lcze  
czy  też  p isy w ać  p u ste  r e c e n ­
z je .

JACEK MALEWSKI 
(Lódź)
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Nagrody województwa łódzkiego
W lipcu, w przeddzień rocznicy Manifestu, PKWN, jak co roku, przyznaje się NAGRODY WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO. 

Przyznaje się je za wybitne osiągnięcia w różnych dziedzinach życia, za wkład w rozwój Ziemi Łódzkiej. Nagradza się 
ludzi, którzy przyczynili się do szerzenia kultury, oświaty, twórców i artystów związanych z życiem społeczeństwa Ziemi 
Łódzk iej, ludzi nauki‘i techniki.

W 1973 roku NAGRODY WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO otrzymali:

TADEUSZ 
CHRÓŚCIELEWSKI

Ł ódzki poeta i prozaik, 
k ry ty k  literacki i tłum acz, 
którego tw órczość jest sil­
nie zw iązana z Z iem ią  
Łódzką. W roku  1968 ukazała  
się w  W ydaw nic tw ie  Ł ódz­
k im  jego pow ieść pod ty ­
tu łem  „ SZ K A R Ł A T N A  GO­
D Z IN A ” o tem atyce po­
św ięconej kszta łtow an iu  
postaw  patrio tycznych  i 
społecznych m łodzieży  szkół 
pio trkow skich  w  latach  
1859—1863. Powieść ta spo t­
kała się z u znan iem  re ­
cenzentów , k tó rzy  p odkre­
ślali je j w artości poznaw ­
cze i ideow o-w ychow aw cze.

R ów nież w cześniejsza  po­
w ieść T A D E U SZ A  C H RO S- 
CIE LE W SK IE G O  pod ty tu ­
łem  ,,Szkoła  dw óch d ziew ­
cząt” (W ydaw nic tw o  Ł ódz­
kie 1965) zw iązana jest 
tem atyczn ie  z Z iem ią Ł ódz­
ką, porusza bow iem  pro­
b lem y odbudow y szko ln ic ­
tw a  w  Łodzi i w o jew ó d z­
tw ie, w  p ierw szych  latach 
po drugiej w ojn ie  św ia to­
w ej.

Pisarz m a na sw o im  kon ­
cie także  liczne publikacje  
traktu jące  o przeszłości i 
teraźniejszości regionu łódz­
kiego. T ej tem atyce w iele  
m iejsca pośw ięcił rów nież  
w sw oje j tw órczości poetyc­
kiej. Jest autorem , m ię ­
dzy in n ym i poem atu  pod 
ty tu łem  „ B ITW A  POD E- 
W lN Ą ", nagrodzonego w  
konkursie  Z w ią zku  L itera­
tów  P olskich  i P rezyd ium  
W ojew ódzkie j R ady Naro­
dow ej. Poem at ten  zn a jd u ­
je  się w  na jnow szym  zb io­
rze w ierszy TA D E U SZA  
CH RO SCIELEW SK1EG O  pod 
ty tu łem  „ K A R T A  PO W O ­
Ł A N IA ”.

JERZY 
DUNIN-BORKOWSKI

P racu je  i m ieszka w K ro ­
śniew icach koło K utna. Jest 
farm aceutą z zawodu. Ale 
dal się poznać jako  zapalo­
ny kolekcjoner, m iłośnik 
w szystkiego, co w iąże się z 
h isto rią  narodu  polskiego. 
Jego m uzeum , k tó re  stw o­
rzył w sw oim  p ryw atnym  
domu znane je s t szeroko w 
k ra ju , a odw iedzają je  rów ­
nież zagraniczni goście.

Je rzy  D unin-B orkow ski
zebrał w tym  m uzeum  cen­
ne i rzadko spotykane okazy 
b ron i: miecze, koncerze, k a ­
rabele. p istolety, topory, h a ­
labardy . Z biera  rów nież 
porcelanę, s ta re  po rtre ty , 
s ta re  m undury  oraz insyg­
n ia  w ojskow e. Z biera  rów ­
nież s ta re  d ruk i i inne oka­
zy z h isto rii polskiego p iś­
m iennictw a.

Je rzy  D unin-B orkow ski
n ie  je s t jed n ak  zw ykłym  
kolekcjonerem . Sw oje zbio­
ry udostępn ia  wycieczkom , 
pokazuje je  gościom zag ra­
nicznym . Z zabytków  naszej 
przeszłości, jak ie  posiada w 
sw oim  m uzeum , korzystają  
naukow cy 1 pisarze, ko rzy ­
sta n ie jednokro tn ie  M uzeum 
N arodow e w W arszaw ie.

Je rzy  D unin-B orkow ski
w ygłasza odczyty w pow ie­
cie ku tnow skim  a 1 poza 
jego granicam i, jes t człon­
kiem  30 stow arzyszeń n a u ­
kowych. Je s t szczerym  m i­
łośnikiem  historii narodu 
polskiego i um ie sw oje za­
m iłow anie pokazać innym , 
uczy — szczególnie młodzież
— patrio tyzm u 1 um iłow a­
n ia  tego wszystkiego, co 
k iedykolw iek stw orzył n a ­
ród polski.

KAZIMIERZ MAURER

R olnik ze wsi Babice w 
pow iecie łódzkim. Zapalony 
działacz am atorskiego ru ­
chu artystycznego. G aw ę­
dziarz ludowy, który nie 
tylko przekazu je grom adzo­
ne przez siebie ludow e o- 
powieści, a le też sam  je 
tworzy. Jego pasją  jes t r a ­
tow anie od zapom nienia 
cennych tw orów  folkloru 
Ziemi Łódzkiej. O pracow u­
je  je  nie tylko dla siebie, 
aby potem  w ystępow ać 
przed publicznością, a le i 
d la  innych w ykonaw ców . 
Od 25 la t w spółpracu je  z 
am ato rsk im  zespołem a rty ­
stycznym  ze wsi Babice.

Za sw oją pracę k u ltu ra l­
ną, a także artystyczną był 
już w ielokrotnie w yróżnia­
ny. Z ajął II m iejsce w 
cen tra lnych  elim inacjach  O- 
gólnopolskiego K onkursu  R e­
cytatorskiego w K rakow ie w 
1958 roku, pierw sze m iejsce
— w 1969 roku w K onkursie 
Folklorystycznym  Ziemi 
Łódzkiej o raz  zdobył I 
nagrodę w kategorii gaw ę­
dziarzy w K onkursie K apel, 
G aw ędziarzy  i Śpiew aków  
Ludow ych w 1966 roku. To 
oczyw iście ty lko  n iektóre 
z nagród i w yróżnień.

Je s t au to rem  w idow isk 
folklorystycznych. O pracow ał 
je  d la  zespołu ze wsi Ba­
bice, ale w spółpracuje też 
z innym i zespołam i: „Do­
broń", „W iśniow a G óra", z 
zespołam i z L ipiec Rey­
m ontow skich, Łódzkiego 
Domu K ultury , „H arna- 
m em 1’ oraz z zespołem PKD 
w K utnie. N ajw iększą po­
pu larnością  cieszą się m ię­
dzy innym i jego w idow i­
ska : „K upałow a nocka", 
„K ierm as" i „Zapusty".

Pisze też w iersze, czerpiąc 
do n ich tem atykę z tw ó r­
czości ludow ej. W iele z 
nich sam  recy tu je  w kon­
certach kapel i zespołów 
ludowych-

WIKTOR PIETRZAK

Pracow nik  Pab ianickich  
Z akładów  Farm aceutycz­
nych „Polfa" w P ab ian i­
cach. Z zakładem  tym zw ią­
zany je s t już od przeszło 20 
lat. Zaczął sw oją zaw odową 
karierę  jako  m istrz, później 
zastał technologiem , a n a ­
stępnie k ierow nikiem  od­
działu. W 1966 roku aw an ­
sowa! na  k ierow nika W y­
działu  Syntez F arm aceu ty ­
cznych w pabianickiej „Pol­
fie".

W IKTOR PIFTR ZA K  nie 
tylko sum iennie w ykonuje 
sw oją pracę zaw odow ą, ale 
s ta ra  się na każdym  kroku 
sw oją w iedzę teoretyczną i 
sw oje praktyczne dośw iad­
czenie spożytkow ać dla do ­
b ra  zak ładu  i k ra ju . Jest 
au torem  19 w niosków  rac jo ­
nalizatorskich . W iele jego 
prac tw órczych znalazło za­
stosow anie w innych zak ła ­
dach. T rzy z tych prac uzy­
skało rangę paten tu , a  dw ie 
następne zgłoszono do opa­
ten tow an ia  w U rzędzie P a ­
tentow ym  PRL.

W śród sw oich p rac  W I­
KTOR PIETRZAK m a o p ra ­
cow ania technologii w y tw a­
rzan ia  — nie produkow a­
nych do te j pory w k ra ju  
Icków — hydrazydu  kw asu 
izonikotynowego, w itam iny 
pp, cholam idu, acnosanu, 
chlorow odorku izopiryny, 
binyzyny, vagothylu, lauro- 
scplu, parafleksu , blscptolu 
i benalgilu.

W IKTOR PIETRZAK o-
trzym ał S reb rną  i Z łotą Odz­
nakę Zasłużonego R acjona­
lizatora P rodukcji oraz jest 
lau rea tem  I i III nagrody 
w konkursie  M istrza T ech­
nik i Łodzi i W ojewództwa. 
Je s t człow iekiem  o dużej 
in icjatyw ie i w ielkich zdol­
nościach organizacyjnych.

PROF. WACŁAWA 
POTAPCZYKOWA

Prof. d r WACŁAWA PO ­
TAPCZYKOW A jest k ie­
row nikiem  Zakładu F i­
zjologii Roślin U niw ersytetu  
Łódzkiego. W spółpracuje 
też z innym i placów kam i 
naukow ym i, specjalizu jący­
mi się w rozw ijan iu  sadow ­
nictw a ł w arzyw nictw a. Je j 
praca naukow a służy roz­
w ojow i ro ln ictw a Ziemi 
Łódzkiej, a także od w ie­
lu  la t prow adzi badania 
nad sposobam i ochrony ro ­
ślin  przed chorobam i i 
szkodnikam i. W yniki je j 
p racy  naukow ej zna jdu ­
ją  pow szechne uznanie i 
zastosow anie w praktyce. 
Prof. WACŁAWA PO TA P­
CZYKOWA jes t au to rką  
licznych pub likacji nauko­
w ych, wijr&ł których 
szczególnie w ysoką w artość 
m ają  dw ie m onografie nau ­
kow e: w ydana w 1967 roku 
książka pod ty tu łem  „Sub­
stancje  w zrostow e roślin” 
oraz w  1971 — książka pod 
ty tu łem  „Od nasien ia  do na­
sienia".

Poza sw oją pracą b a ­
daw czą zna jdu je  czas na 
szeroko prow adzoną pracę 
dydaktyczną, w ychow aw czą i 
popularyzatorską. Pod jej 
k ierunk iem  uzyskało dok­
to ra ty  lub kończy rozpra­
wy doktorsk ie  k ilkunastu  
m łodych naukow ców  m. 
in. z placów ek nauko­
wych, zajm ujących  się ro l­
n ictw em  i ogrodnictw em . 
B ierze też czynny udział 
w popularyzow aniu  wiedzy 
rolniczej w śród p rak ty ­
ków  i działaczy gospodar­
czych.

Dalszy ciąg ze str. 1

I Tych przesłanek jest 
k ilka: bogactwo n a tu ­
ralne, przem ysł —

zarów no ten tradycyjny, 
jak  i now y: w łókiennictw o, 
chem ia, przem ysł drzew ny, 
elektro techniczny i m aszy­
nowy, ro ln ictw o i hodow la, 
przem ysł spożywczy i usłu­
gi dla ro ln ictw a, kom unika­
cja oraz tu rystyka.

W przesłankach  tych 
tkw ią  jednak  pew ne ba­
riery, bez pokonaniach 
których rozwój regionu m o­
że być niepełny.

Przede w szystkim WO­
DA. Je j brak  ogranicza 
możliwości rozw ojow e rol­
n ictw a, szczególnie w tych 
rejonach, gdzie są żyzne zie. 
mie, a więc w K utnow - 
skiem , Lęczyckiem  i Łowic­
kiem . B rak wody w innych 
rejonach ham uje  rozwój ho­
dowli.

Pow stan ie  w ielkiej oczy­
szczalni ścieków  na te ­
ren ie  przyszłej Ł ódzkiej A- 
giom eracji M iejskiej p rzy­
czyni się n iew ątp liw ie do 
oczyszczania wód N cru i 
Bzury. Pow stanie Z alew u 
Sulejow skiego przyczyniło 
się już do oczyszczenia 
Pilicy przynajm nie j w 
dolnym  biegu rzeki. Ale

Ziemia 
łódzka

2 0 0 0

co z innym i rzekam i* 
Choćby z taką  m ałą O- 
chnią. Na pytanie, kto ją  
zanieczyszcza usłyszałem  
w ielce charak terystyczną  
odpow iedź: — WSZYSCY!

R olnictw o musi mie<5 
wodę. Przeczytałem  n ie­
daw no w k rajow ej prasie
o sygnałach, w skazujących 
na proces stepow ienia K u­
jaw . Czy takie  niebezpie­
czeństwo nie grozi rów ­
nież północnym  rejonołri 
Ziemi Łódzkiej, sąs iadu ją ­
cych przecież z K u jaw a­
m i? O dpowiedź jest różna. 
Jedn i skłonni są uznać ta ­
k ie obaw y, inn i — im p rze­
czą. Faktem  je s t jednak  
to, że doraźnym  w yjściem  
d la  ro ln ictw a je s t tw orze­
nie m ałych zbiorników  
wody- W yjście to, jak  do 
tej pory jest niedocenia­
ne ! mało kto nim  się in ­
teresuje .

H Dalszy rozwój ro ln ic­
tw a  będzie niem ożli­
wy bez postępu m e. 

chanizacji. W K utnie pow ­
sta je  w ielka odlew nia że­
laza, k tó ra  będzie d osta r­
czała odlewów dla przem y­
słu budowy maszyn ro l­
niczych, a w tym i d la 
Płocka, gdzie pow stają  
kom bajny: „W istule" 1 „Bi­
zony". Rolnictw o nie będzie

Dalszy ciąg na str. 4

WŁADYSŁAW BORTKOWSKI

Egzaminy skończone 
— problem pozostał

Na tablicach informacyjnych łódzkich wyższych uczelni 
ukazały się już ogłoszenia z wynikami egzaminów w stęp­
nych. Niestety — wielu, nawet bardzo wielu kandydatów 
odnalazło swoje nazwiska w wykazie osób, które egzaminu 
nie złożyły, a więc zdaniem komisji nic są przygotowane do 
studiów wyższych na w ybranym  kierunku.

Równocześnie m atura sta­
nowi swego rodzaju „kartę 
Wstępu” na wyższą uczelnię, 
zaś opinie rad pedagogicz­
nych, poza nielicznymi w yją­
tkami, sugerowały właśnie 
przygotowanie kandydata do 
studiów.

Czy mamy do czynienia ze 
zwykłą różnicą zdań? Czy 
kry teria  ocen w szkole śred­
niej i podczas . egzaminu 
wstępnepo są diam etralnie 
różne? Czy wymagania szko­

ły wyższej nie idą zbyt da­
leko, podczas gry licea i te­
chnika zadowalają się „wia­
domościami minim um ”?

Świadectwo m aturalne każ­
dej szkoły średniej, a więc 
zarówno liceum ogólnokształ­
cącego jak i np. technikum 
gastronomicznego upraw nia 
do przystąpienia do egzami­
nu do szkoły wyższej. Ale 
zakres wiadomości z przed­
miotów ogólnych w szkołach 
zawodowych jest znacznie

węższy. Absolwent „zawo­
dówki” musi, albo nadrobić 
braki programu, albo liczyć 
na przysłowiowe szczęście.

Historia, która jest przed­
miotem egzaminu na wielu 
kierunkach, w szkołach za­
wodowych kończy się jako 
przedmiot w klasie trzeciej. 
Przy natłoku zajęć uczeń 
„zawodówki” zanim przystą­
pi do m atury ma wystarcza­
jąco dużo czasu na to. by po 
prostu zapomnieć część ma­
teriału  przerobionego przed 
dwoma laty.

Posłużyłem się historią ja ­
ko przykładem, lecz podobnie 
przedstawia sie sprawa i z 
geografią, i biologia, 1 języ­
kiem obcym. Nie można w i­

nić za to autorów  progra­
mów. Szkoła zawodowa przy­
gotowuje swego absolwenta 
do wykonywania zawodu, a 
nie do egzaminu na wyższą 
uczelnię. Formalne upraw nie­
nia kandydat musi podeprzeć 
wiadomościami zdobytymi 
poza szkołą, a więc drogą 
samouctwa, uczęszczania na 
modne obecnie kursy przy­
gotowawcze, lub korepetycje 
prywatne.

Moim zdaniem średnia u- 
czelnia zawodowa nie ponosi 
odpowiedzialności za „spalo­
ny” egzamin wstępny swego 
absolwenta zwłaszcza, jeśli 
w ybiera on kierunek niezgo­
dny z profilem zawodowym 
szkoły, w której uzyskał ma­
turę.

Rady pedagogiczne szkół 
zawodowych powinny w tej 
sytuacji uświadomić swoich 
kandydatów na wyższe uczel­
nie o konieczności uzupełnie­
nia wiadomości do orogramu 
liceum ogólnokształcącego. 
Jeśli tego nie robią, to nie 
można się dziwić, że absol­
wenci „zawodówek” blado 
wypadaja na egzaminach 
wstępnych.

Zuoełnie inna sprawa z li­
ceami ogólnokształcącymi.

Ich zadaniem jest przygoto­
wać ucznia do studiów wyż­
szych, a złożenie m atury ma 
stanowić sprawdzian przydat­
ności do tych studiów. Oka­
zuje się, że często tak nie 
jest.

Uczeń „ogólniaka" jest w 
nieporównanie lepszej sytua­
cji od kolegi z „zawodówki". 
Jeśli ma określone zaintere­
sowania i przed wstąpieniem 
do liceum zdecydował się ja ­
kiego typu studia wybiera, 
to może dostać się do klas, 
które realizują profil m ate­
matyczno-fizyczny, humanis­
tyczny, albo biologiczno-che­
miczny. Większość liceów re­
prezentuje tzw. profil pod­
stawowy, który w zasadzie 
powinien otwierać drogę na 
wszystkie kierunki studiów 
wyższych.

Biorąc pod uwagę przeła­
dowanie programu szkolnego 
nauczyciel nie ma praktycz­
nych możliwości powtórzenia 
z uczniami przed m aturą 
m ateriału z lat poprzednich. 
Niektórzy nauczyciele w ra­
mach prac kółek zaintereso­
wań organizują dodatkowe 
przerabianie m ateriału. Ale 
jest to ich dobra wola, a nie 
obowiązek,

W trakcie m atury  nacisk 
jest położony na program 
klasy ostatniej. Np. uczeń, 
który wybiera historię jako 
przedmiot egzaminu obowią­
zany jest popisać się wiado­
mościami z przeszłości od 
1914 roku, Natomiast na e- 
gzaminie jystępnym na pra­
wo, czy historię, bądź polo­
nistykę w zestawie trzech 
pytań będą dwa dotyczące o- 
kresów wcześniejszych. Musi 
więc z tego samego przed­
miotu przygotowywać się 
dwa razy: — do m atury i do 
egzaminu wstępnego.

Przedmioty humanistyczne 
w znacznym stopniu wyma­
gają paifiięciowegó opanowa­
nia. Tymczasem pamięć nie 
jest zbyt trw ała i przyswo­
jone fakty, wydarzenia i o- 
.ceny wypierają nowe fakty, 
i wydarzenia. Przed egzrm i- 
nem wstęonym delikwent 
wkuwa treść podręczników z 
klas poprzednich i na’ezęściej 
nie wystarcza mu już czasu 
na powtórzenie historii n a '-  
nowszej. Podobnie przedsta­
wia się sprawa i z innymi

Dalszy ciąg na str. 8
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... we dnie w hamaku śpi. Zaraz, zaraz, jak 
to tam było dalej w tej cholernie dowcipnej 
piosence? „Czy na Bałtyku, czy na Atlantyku 
ze swego losu drwi...

ZDZISŁAW SZCZEPANIAK

Dokończenie ze str. 3
się nadal praw idłow o rozw i­
jało, jeśli nie otrzym a na­
leżytego, usługowego w ypo­
sażenia. Do tej pory uw a­
żano, że przyszłość m a­
łych m iasteczek leży w lo­
kow aniu tam  przem ysłów . 
To praw da, a le przyszłością 
tych ośrodków  są też u- 
siugi d la  ro ln ictw a. Dziś 
uznaje się już tę p raw ­
dę, ale mało się jeszcze w 
tej dziedzinie robi.

Przyszłość ro ln ictw a leży 
też w rozw oju przem ysłu 
spożywczego. Ale tu już 
dziś w yłania się podsta­
wowy paradoks. N iektóre 
dziedziny prze tw arzan ia  
p roduktów  rolnictw a i ho­
dowli podcinają  gałąź, na 
k tórej siedzą — za truw ają  
okoliczne wody. O pow iada­
no mi w R aw ie M azowiec­
kiej. jak  ludzie ż p rzera ­
żeniem patrzy li na płynące 
R aw ką ścieki z pobliskiej 
m leczarni. Ktoś pow iedział 
naw et:

— W tak ie j rzece , życie 
biologiczne długo się Już 
nic utrzym a.

A przecież na Ziemi 
Ł ódzkiej — w zorem  S iera­
dza — pow stan ie  kilka d a l­
szych m leczarni i p rosz- 
kowni mleka. Choćby w 
K utnie. W sam ej Rawie Ma­
zow ieckiej pow stan ie  w iel­
ki kom binat mięsny. Czy 
zakłady te zatroszczą się
0 należytą ochronę środo­
w iska, k tóre  będzie pod­
staw ą ich przem ysłow ej 
egzystencji?

m  N ajw iększą szansą 
w ojew ództw a jest 
BEŁCHATÓW . O zło­

żach w ęgla brunatnego  
wiad&mo Już o j  daw na. 
Ich eksploatacja  dopiero  się 

. zacznie. P ow stanie now ych e- 
Włctrowni, -które w połow ie 
la t 80-tych dadzą 40 proc. 
energii dziś w ytw arzanej 
w  całym  k ra ju , zasadniczo 
zm ieni nie tylko k ra jo b r/z , 
a le  życie ludzi z po łudnio­
w o-w schodniego rejonu wo­
jew ództw a. Z d rugiej stro ­
ny przyszłość B ełchatow a 
niesie z sobą pew ne niebez­
pieczeństw a. Choćby to, ja ­
kie spotkało Działoszyn. 
Ja k  tw ierdzą  naukow cy 
znaczne opady pyłu z ce­
m entow ni „W arta 1“ zm ie­
n ia ją  w zasadniczy sposób 
gleby 1 roślinności w tej 
części Ziem i Łódzkiej. Czy 
tak ie  niebezpieczeństw o nie 
grozi rejonow i B ełchato­
w a?

N astąpi dalsza u rban izacja  
w oj. łódzkiego. Sam  Beł­
chatów  będzie liczył b li­
sko (50 tys. m ieszkańców . 
Rozwiną się i inne m iasta
1 m iasteczka. W ymaga to 
dokonania decydującegd sko­
ku w rozw oju usług, a tak ­
że tu rystyk i i rek reacji. A 
w iem y przecież, że obie te 
dziedziny gospodarki nie na­
leżą u nas do n a js iln ie j­
szych.

Nie m am  w ątp liw o­
ści, że ludzie p rogram ujący  
przyszłość Ziemi Łódzkiej 
m yślą i o tym. Z p rak tyk i 
w iem  jednak , że czym In­
nym  je s t statystyczne, a 
często szacunkow e, w yli­
czanie potrzeb, a czym in ­
nym  ich późniejsza rea li­
zacja, że w te j realizacji 
w ystępuje  w iele n ieprze­
w idzianych trudności I 
potknięć. Myślę, że w arto  
już nauczyć się p rzew idy­
w ania „obiektyw nych tru d ­
ności". Bez tego nadal bę­
dziem y mieli dobre p rog ra­
m ow anie 1 n iedostatk i w 
praktyce.

~ Łódzkie leży w środ­
ku Polski. W P iątku  
na rynku można zoba­

czyć w ielki kam ień, który 
w yznacza środek naszego 
k ra ju . M ożna ten kam ień 
trak tow ać  w yłącznie Jako 
geograficzno-turystyczną cie­
kaw ostkę, a le fak t ten ma 
też gospodarcze -znaczenie. 
Przez Łódzkie przechodzą

trasy  kom unikacy jne z po­
łudnia na północ, a także z 
zachodu na wschód. Tędy 
pójdą au tostrady  o k ra jo ­
wym I m iędzynarodow ym  
znaczeniu. Tędy przechodzą 
też szlaki kolejow e'

T ranzy t niew iele przyno­
si korzyści. A istnieje m o­
żliwość pełniejszego w y­
korzystania  cen tralnego po. 
łożenia w ojew ództw a. Je s t 
to dyspozycja do p rogram o­
w ania rozw oju przem ysłu. 
W iele łódzkich zakładów  
otw orzyło  sw oje filie w 
m iastach w ojew ództw a. 
P rzyk ład : „W ólczanka", 
ZPO im. d r  A. P róchnika, 
„M ajcd". Lokow anie filii 
tych zakładów  odbyw ało się 
jednak  na innej zasadzie. 
P rzem ysł był tu czynni­
kiem  aktyw izu jącym  o- 
środki m iejskie w ojew ódz­
tw a. Dziś trzeba spojrzeć 
na te spraw y inaczej.

Szlaki kom unikacy jne 
b iegnące przez Ziem ię 
Łódzką sp rzy ja ją  rozw ija­
niu zakładów  k o operu ją ­
cych zarów no z Łodzią, jak  
i innym i rejonam i kraju . 
„Polm o" w Praszce będzie 
robić podzespoły d la  p rze­
m ysłu sam ochodowego. Od­
lew nia w K utnie — dla 
przem ysłu budow y maszyn 
rolniczych. W Rawie Ma­
zow ieckiej — jedynie  w o- 
parciu  o tran sp o rt sam ocho­
dowy — pow stały filie 
łódzkiego „M ajedu*’ i w ar­
szaw skich Zakładów  Na­
rzędzi Pom iarow ych lm. gen. 
K. Świerczewskiego- Podob­
ne zakłady pow sta ją  w R a­
dom sku. Mówi się o filii 
H uty „Ł abędy", k tó ra  ma 
pow stać w Pajęcznie, aby 
w ykorzystać dogodne po łą­
czenie kom unikacyjne 
Ś ląskiem . A takich  m ożliw o­
ści jes t w ięcej. Potrzeba 
do tego m odernizacji l in i i , . 
w ęzłów  i stacji kolejo­
wych.

Tego typu postępow anie 
musi być w ynikiem  now o­
czesnego m yślenia, w  któ­
rym  region łódzki trzeba 
trak tow ać  nie jako  od­
rębną, sam oistną całość, ale 
jako  część k ra ju , a  więc 
i część k ra jow ej gospo­
dark i. Sam ow ystarczalność 
w ojew ództw a jes t bowiem 
atrakcy jnym , a le  tylko m i­
tem .

V Jeś li znajdzie s lęp o - 
zytw ną odpow iedź na 
w szystkie w ątp liw o­

ści 1 py tan ia , jeś li rozw ią­
że się je  w  p rak tyce  tak, 
aby  m ożna było obalić 
w szystk ie barie ry , jak ie  
mogą zaham ow ać rozw ój 
gospodarki Ziem i Łódzkiej, 
to  pow stan ie  n ieuchronnie 
konieczność rozw oju tu ry ­
styki i ośrodków  rekreacji. 
W zrost m iejsc p racy spo­
w oduje pełn iejsze w yko­
rzystan ie  ludzkich  zdolno­
ści i um iejętności. L udzie 
będą jed n ak  po trzebow ali 
coraz w iększych m ożliw o­
ści wypoczynku. Łódzkie 
m a po tem u w arunki. Za­
rów no dla tych, którzy 
chcą w ypoczyw ać tu po 
pracy, jak  i dla tych, którzy 
będą chcieli w ypoczyw ać 
podróżując po kraju . Wielu 
z nich będzie przejeżdżać 
w łaśnie przez Ziem ię Łódz­
ką. Z róbm y więc wszy­
stko, aby przez Ziem ię tę 
nie tylko przejeżdżali, ale 
aby tu  też zatrzym yw ali 
się. P rzykładem  takiego 
postępow ania może być 
Ręczno. Ale czy tylko jedno 
Ręczno jest w  w ojew ódz­
tw ie?

N auczm y się wreszcie 
trak tow ać  tu ry stykę  Jako 
przem ysł. Jes t to przem ysł 
a trakcy jny , dość tani — je ­
śli chodzi o inw estycje — 
ale dający pokaźne docho­
d y

LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

i
A niech to wszyscy dzia- 

bli. Klnę, w iercę się, prze­
w racam  z brzucha na plecy, 
zam ykam  mocno pow ieki, 
zapieram  się jedną  nogą o 
szot czyli po ludzku mó­
wiąc — o ścianę, drugą — 
o w ystający brzeg koi, roz­
staw iam  szeroko łokcie i 
p róbu ję  zasnąć. G dzie tam ! 
Kiedy tylko na chw ilę roz­
luźnię m ięśnie — bo nie 
sposób przecież spać nap ię­
tym jak ku ltu ry sta  na po­
kazie „M ister U niversum ‘‘ 
— zaraz przechył ta tku  
przetacza m nie na bok, po­
tem  turlam  się w przeciw ną 
s tronę  o m ało co nie w yla­
tu jąc  z tej m ojej szuflady 
do span ia

NA MORZU
W szystko wokół trzeszczy, 

stęka i skrzypi — w pycham  
głowę pod poduszkę, a le i 
teraz m iarow e dudn ien ie  
siln ika rozsadza mi czaszkę, 
pocę się, liczę do stu i z po­
w rotem  do jednego — na 
próżno... A gdyby tak napić 
się czegoś, odetchnąć św ie­
żym pow ietrzem ?

Od wielu już godzin „O- 
leśnica" k łan ia  się falom 
O ceanu Indyjskiego, prze­
chylając się głęboko z bu r­
ty  na burtę , a  ja  zataczając 
się od ściany do ściany w 
rytm  tych ukłonów  — b rnę  
przez wąski ko ry tarzyk  w 
stronę  w yjścia na pokład.

Uff ... „św ieże pow ietrze11 
jes t w ilgotne, gęste, zatyka 
gard ło  d ław iącą kulą. Co­
fam się więc szybko w 
w zględny chłód klim atyzo­
w anego przecież w nętrza i 
o b ija jąc  boleśnie o fotele w 
m esie pow oli docieram  do

p en try  czyli podręcznej, 
J 7ia |ę jj kucljepjy, w  lo­
dów ce zaw sze m ożna zna­
leźć coś do p icia i zaspoko­
jen ia  nagiego apetytu . 
T rzask  kon tak tu  i nagły 
błysk św iatła  poraża chw i­
low ym  przerażen iem  łow ie­
cką w ypraw ę karaluchów , 
których dziesiątk i szukały  
w łaśnie na stole resztek  po­
żyw ienia. P ie rzcha ją  teraz 
szybko, a le bez specjalnej 
pan ik i — w karnych  szere­
gach — pew ne, że za chw ilę 
w rócą znow u do p rzerw a­
nych poszukiw ań, coraz 
bardziej odporne nie tylko 
na DDT, a le  1 inne rzekom o 
karaluchobójcze proszki, 
k tórym i ho jn ie  częstuje je  
nasz ochm istrz.

P rzep łuku ję  pow oli zas­
chnięte  gard ło  śliw kow ym  
kom potem , słuchając  przy 
tym delikatnego  staccato  za­
wieszonych pod sufitem  
kubków  — dygocących, 
w raz z poukładanym i na 
półkach ta lerzam i, w ry tm  
przeb ija jących  się z m aszy­
now ni aż tu ta j d rgań  nasze­
go Diesla.

Dochodzi czw arta  rano. 
Tom ek zbiera się pew nie na 
w achtę  — m yślę w racając  
do siebie z jeszcze w ięk­
szym trudem . Podłoga ucie­
ka bow iem  spod nóg, a w 
dodatku  żołądek okazuje 
pew ne niezadow olenie z 
nagłego prezentu , jak i zro­
biłem  m u w postaci śliw ko­
wego kompotu...

K abina III m echanika jest 
tuż przy m ojej 1 kiedy do­
chodzę do drzw i — Tom ek, 
w yrw any pew nie n iedaw no 
przez w achtow ego z n ad ran - 
nych i najsłodszych sennych 
m arzeń, wychodzi w łaśnie 
na sw oją czterogodzinną 
„szychtę" w m aszynie — 
zlew ając rozdzierająco i 
dziw iąc się, co mogło m nie 
zm usić do opuszczenia koi 
tak bladym  jeszcze św item .

— W ybierasz się na dół? 
— pyta  z nadzieją, że zde- 
dow ałem  się może dotrzy­
m ać mu tow arzystw a w te j 
p rzeraźliw ej łaźni jaką  jest 
m aszynow nia „Oleśnicy", 
hałaśliw ym  piekle, z k tó re ­
go m im o najlepszych chęci

uciekałem  zaw sze po godzi­
nie dobrow olnej p asażer­
skiej wachty.

Na m ostku — szczególnie 
w ieczorem , a naw et i w 
czasie „pieska" czyli tzw. 
psiej w achty biegnącej od 
północy do czw arte j rano 
spędziłem  w sum ie niem ało 
godzin. Ale tam  — na dole 
— w ogłuszającym  łoskocie, 
w upale spraw iającym , iż 
po p a ru  m inutach  człowiek

oblew ał się katorżniczym  
potem., w śród p lą tan iny  ru r, 
kabli, zaw orów , dźwigni, 
k ranów , m igających zielo­
no- czerw ono i żółto lam pek
— czułem  się zgubiony 1 
rów nie daleki od m orza co 
w  gm achu przy  ul. P io tr­
kow skiej 96.' W yryw ałem  
więc zw ykle jak  najszybciej 
na górę po strom ych, błysz­
czących od sm aru  i jakichś 
olejów  schodkach, zach łan­
nie chw ytałem  w płuca po­
w ietrze  na pokładzie m yśląc 
z podziw em , ale i ze w spół­
czuciem , o tych tam  — n i­
żej, k tó rym  do końca w ach­
ty  pozostaw ało zw ykle jesz­
cze dwie, trzy  godziny m or­
dęgi. J a  byłem  w olny — ja ­
ko gość, pasażer — trak to ­
w any jednak  z biegiem  cza­
su na p raw ach  kum pla, 
p rzed k tórym  nie trzeba  już 
podm alow yw ać zbyt czarno 
lub  biało obrazu m ary n a r­
skiego żywota, bo przecież
— „m a oczy, to sam  zoba­
czy co trzeba..."

Tego ran k a  paskudne 
ssan ie  w żołądku p rzy tłu m i­
ło  w e m nie jednak  w szyst­
k ie  koleżeńsko — tow arzy­
skie odruchy i Tom ek zszedł 
do m aszyny sam , po moim 
b łagalnym  w estchnieniu , iż: 
„padam  z nóg z n iew yspa­
nia..." O kazało się to w idać 
p raw dą  bow iem  obudziło 
m nie dopiero w alen ie  w 
d rzw i przez stew arda  gło­
szącego radośnie, że „ ja jów a 
już  na stole..." Ba, poczu­
łem  naw et przypływ  apety ­
tu,, jako  że „O leśnica" za­
chow yw ała się już dużo sta ­
teczniej i pow ażniej niż w 
nocy. W ychodząc na śn ia ­
danko  trafiłem  znowu na 
Tom ka, k tóry  padając  na 
nos ze zm ęczenia, n iem al 
p o k a z o w o  spocony i u- 
m orusany  sm aram i szedł 
pod natrysk , by doprow adzić 
się — jak  m aw iał — „do 
stanu  tym czasow ej używ al­
ności".

„DZIĘCIOŁY"
D elfiny — znudzone prze­

szło godzinnym  wyścigiem 
z „O leśnicą" — odpłynęły. 
L a ta jące  ryby p rzestały  już 
być a trak c ją , węża m orsk ie­
go ja k  dotąd  nigdzie nie w i­

dać... Siedzę w ięc na dzio­
bie, oparty  wygodnie o bu r­
tę, grzeję kości w trop ikal­
nym  słoneczku, a  myśli 
m am  zajęte rozw ażaniam i 
na tem at, co też nasz k u ­
charz czyli kuk — „K asza- 
lotem " zw any — w ym yśli 
dziś dobrego na obiad...

Póki co — „dzięcioły" ku­
ją  nieustannie. MuSzę p rzy ­
znać, że nazwa jes t dobra — 
godzina za godziną, dzień za 
dniem , pracow icie — jak  
dzięcioły — w alą m łotkam i 
w pokład, odpukują kaw ał­
ki rdzy, posuw ają się na­

przód m etr za m etrem  — na 
kolanach, w trop ikalnym  u- 
pale, od rufy do dziobu i z 
pow rotem . — O dpukany — 
oczyszczony — odm alow any 
na nowo pokład i b u rty  cie­
szą oko, a potem . — Cóż, 
w oda m orska 1 słońce robią 
sw oje i „dzięcioły" m ają  
robo tę  n a  okrągło n iem al 
przez cały  rejs, choć zgodzę 
się, iż tru d n o  w yobrazić so­
bie dzielnego m arynarza  
jako  faceta  z m łotk iem  i 
pędzlem  w dłoni. F ak t — że 
m niej dzieln i nie w ytrzy­
m u ją  tej próby, a rdzaw ą 
paskudną śliną p lu je  się 
przy  tej robocie n a  w szyst­
ko — egzotyczne k ra je  za 
ru fą  lub  przed dziobem , del­
finy  rad u jące  pasażerskie 
oko, palm y, do lary  i cały 
ten  szm at zardzew iałej b la ­
chy, k tó re j odskrobać i od­
m alow ać do końca nigdy nie 
sposób...

NA RUFIE
K ażdego p raw ie  dn ia  pod 

w ieczór, gdy upał zelżeje 
ju ż  znacznie, kiedy słońce 
wisi tuż nad horyzontem  — 
łagodne, pu rpurow o-czerw o­
ne, fascynujące ... k iedy o- 
cean oddycha długą, spokoj­
n ą  falą, ściągam y tu  — na 
pokład  rufow y — ze w szyst­
k ich  pom ieszczeń i zaka­
m arków  „Oleśnicy". P rzy ­
chodzą w olni od w achty  
m otorzyści i ludzie z pok ła­
du, n aw et na jbardzie j zaw ­
zięci gracze w „kalap itę" 
_  spojrzaw szy n iby p rzy ­
padk iem  przez bu la j na po­
łysku jące  fioletem  i czer­
w ien ią  m orze w zdychają i 
odk ładają  karty ... Nie b rak  
najw iększych sam otników  
— e lek try k a  i cieśli okręto­
wego, zawsze wyskoczy — 
niby na chw ilę k tóryś z za­
łogi hotelow ej, na inną  oka­
z ję  czekają krzyżów ki i 
„chiński bilard"...

L ubim y to m iejsce. 
S iadam y wszyscy na 
osta tn ie j ładow ni — 
zaw sze tw arzam i w stronę 
lądu  — niechby i odległego 
o setk i mil... Czasem Janusz  
z m aszyny b rzdąka cicho na 
gitarze... Je s t dobrze, spo­
kojnie, 9. jednocześnie coś

dziw nego w tej wieczornej 
godzinie — coś co nastra ja  
nas jednakow o, spraw ia, że 
szukam y sw ojego tow arzyst­
wa, czujem y się lepiej w łaś­
nie razem  i myślimy wszys­
cy na ogół o jednym ...

— Jeszcze tylko sześćdzie­
sią t trzy  dni i będziem y W 
dom u — w zdycha ktoś za 
tobą.

Taaak... odpow iadasz w ię­
cej swoim myślom niż je ­
mu. I czujesz nagłą. niem o­
żliw ą do opanow ania, chęć 
na papierosa... Zaciągasz się 
głęboko, patrzysz w m orze i

myślisz chyba to sam o co 
ten za tobą:

Co oni tam  robią teraz —* 
jedzą kolację, k ładą  si? 
spać? Z a raz—  jak a  to róż­
n ica czasu? A w ogóle to 
przecież w dom u — g ru ­
dzień. To tylko tobie rów ni­
kow e słońce zbąbliło  skór? 
na  plecach.

To dziw ne. D opiero te ra ł 
jak  nigdy rozum iesz Je j lęK 
przed każdorazow ym  twoim 
w yjazdem . N iepokój, który 
na  próżno usiłu je  po kry jo ­
m u w ypłakać, odgonić 
m nóstw em  gorączkowych 
zabiegów, pytań , p róśb:

U w ażaj na  siebie, plsz« 
nie zapom nij, w raca j szyb­
ko...

Ju ż  p raw ie  ciem no. Słońcfl 
zdążyło popełnić jeszcze je ­
den pocztów kow y i n ap raw ­
dę w spaniały  „zachód słoń­
ca". Stoisz p rzy  burcie I 
patrzysz na „gw iazdy ocea­
nu" — połyskujące w falach 
fosfortycznym  św iatłem  
drobiny — m iliony drobin 
p lanktonu .

II
W ychodzę z k latk i scho­

dow ej przed blok i niem al 
w padam  na  naszego listąno- 
sza. Czy w tak im  w ypadku 
dialog może w yglądać in a­
czej :

— Dzień dobry. Ma pa” 
coś d la  m nie? W ie pan  -* 
m ieszkania dw adzieścia...

— A m am . L ist z zagra­
nicy I jed n ą  ładną  pocztó- 
weczkę. Dużo pan tego dos­
ta je  ... To od rodziny?

— Nie. Od kolegów m ary­
narzy. Byłem  kiedyś pasaże­
rem  na  jednym  z polskich 
frachtow ców  I stąd  ...

— Acha... Rozum iem . No> 
cl to m ają  dobrze — obej­
rzą kaw ał św iata , pensja  *  
dew izach ... Żyć n ie um ie­
rać...

NIE UMIERAĆ
Jasn e  — dlaczego n iby u* 

m ierać?  Idę w olno w gór? 
po schodach, p rzyglądam  si<J 
w ykonanej w D unkierce po­
cztówce z w idokiem  na port 
i nagle pojm uję, że patrz? 
na  coś czego już nie m a

Dalszy ciqg na str. 7
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ZŁOTY WĄ2

N iem a l Jedmoicześ- 
n le  uka.zaly s ię  na  
ry n k u  k s ię g a rs k im  
dw ie  k s ią ż k i plsao-zy 
p e ru w ia ń s k ic h : M. 
V. L lo sa  „S z cz e n ia ­
k i"  l  Oi.ro A ieg ria  
„ Z lo ty  w ą ż" . D zię­
k i te m u  m a m y  o k a ­
z ję  p o irów nan la  dw u 
J a k ie  ró ż n y c h  ś ro ­
d o w isk  — u Llo®a 
IŁmert-skicJ m ło d z ie ­
ży , u A leg rli m ie sz ­
k a ń c ó w  g ó rz y s te j 
o k o licy  n a d  rz e k ą  
Ma i'a non , doplyw eim  
Am azonlM .

S ą to  tzw . C ho tas, c z y n  p rz e d e  wszyistlklim M etysi, lecz  tajc­
i e  b ia li c zy  In d ia n ie  p row aidzący  n ie u s ta n n ą  w a lk ę  z  o ta c z a ­
ją c ą  p rz y ro d ą , o k ru tn ą  i beizwaględiną.

N ie d o s tę p n e  A ndy , z d ra d liw a  puszcza , w e s T c le  ów  ty tu ło w y  
z lo ty  w ąż, c zy li g ro źn a  1 p o tę ż n a  rzeik.a M aranom , s ta n o w ią  
Mo, n a  k tó ry m  ro z g ry w a ją  s ię  <trarmaityczne  w y d a rz e n ia :  w a l­
k a  p rzew ożnllków  n a  rz e c e , p e tn e  n a p ię c ia  p o lo w a n ie  n a  p u m ę  
o b s u w a n ie  6 lę gó ry , s c e n y  z  ży c ia  codzlem u\ego C hol os, a  ta k ­
że  ciairem ne  u s iło w an ia  m ło d eg o  im żyntera  d ą żąceg o  d o  w y d o ­
b y c ia  z rz e k i z ło tego  kiruiszcu.

W sp a n ia le  są  o p isy  p rz y ro d y  peruiwtańsIM ed. A ieg ria  o s iąg a  
t u  w y ż y n y  a r ty z m u  — o p isy  n a b ie ra ją  w ręc z  c h a r a k te r u  piro- 
z y  p o e ty c k ie j. N ie o d p a rc ie  n a s u w a  s ię  tu  s k o ja rz e n ie  z  o b ra ­
z em  o k o lic  N ie m n a  n a k re ś lo n y c h  r ę k ą  M IcM ew lcaa c zy  
OrzesTlkoweJ. K ra jo b ra z y  zuipełn ie  odimiemine, leoz  fa s c y n a c ja  
p rz y ro d ą  o jc z y s tą  ta  s a m a .

„ Z lo ty  w ą ż" , p o w ie ść  p e łn a  b a rw  p rz y ro d y , uirzefkająca 
egzo-tyką, to  ta k ż e  Jed en  z e le m e n tó w  w a tk i  o  lite ra łow ę n a ­
ro d o w ą . A u to r  w p ro w a d za  n ie z n a n y c h  do te j p o ry  b o h a te ró w  
ł  poizw ala lm  m ó w ić  w e  w ła sn y m  ję z y k u .

P o w ie ś ć  n a le ż y  Już w ła śc iw ie  d o  k la sy k i ,  a byJa pmw»cle4 
d e b iu te m  lite ra c k im  A leg rli. P rz y n io s ła  m u  n a g ro d ę  N a sc lm e n - 
to  — Z w ią z k u  P is a rz y  C h ilijsk ich  o ra z  w  p e ln l  u z a s a d n io n y  
ro ag lo a  n ie  tyllko w e  w ła sn y m  k ra ju .

A . N .

Clro A łegrla — „Z łoty  wąż'*. W ydaw nictw o lite r a c k ie ,  197J.

MONOTONNY WALC

W MON-owisTcIeJ ser ii t ,Lał>liryinit’> bairdmo c z ę s to  t r a f i a ją  sflfl 
b e z p re te n s jo n a ln e , le k k o  n a p is a n e  ksiąiżki o te m a ty c e  s e n s a ­
c y jn e j .  W y d an y  o s ta im o  „W iedeńsik i w alić'’ W iesław a  K o d y m a  
t e j  g a tu n k o w o  p rz y n a le ż y  d o  tetf l i te r a tu r y  — sz.koda ty lk o , że 
o p a r ty  Je s t n a  b a n a ln e j in tirydzĄ  1 c zy te ta iik a  n ie  p o te a fi 
u trz y m a ć  w  n a p ię c iu .

Z b y t d użo  tu  nadw nośo l — k tó ż  u w ie rz y , że  d o ro s ła  k o b ie ta  
Jeidizi p a ro k ro tn ie  do W iedn ia , gdizle w  „ f ilm o w e j"  n ie m a l 
s c e n e r ii  ro d e m  ze  eztpiegowskilich o p o w ie śc i — w ręcza  n ie z n a ­
jo m e m u  p o je m n ik  z  m ik ro f ilm e m  — i  n a w e t  n ie  in te re s u je  
e lę  c o  Je s t w  4 ro d k u . T a k ic h  n a iw n y c h  1 p o z b a w io n y c h  n o r ­
m a ln e ; c ie k aw o śc i k o b ie t — p o  p rostu  n ie  ńia. A u to r  ją  w y ­
m y ś lił. T a k  j a k  w y m y ś lił  ca łą  tę  h istor ię  p e łn ą  n ie lo g iczn o śc i 
— d b a ją c  je d y n ie  o  to, ab y  w szy stk o  b y io  talk Jak p o w l n -  
n o b y ć  w  standardow ej o p o w le ść l sen sa cy jn ej. A le ta jem n i­
cza  z a p a ln ic z k a , m elod ia  z  eza fy  grającej będąca h a słem  — 
itp . h is to r ie  są, n ie s te ty , zb y t j u t  ogram y « b y  m o g ły  z a in te ­
reso w a ć  c z y te ln ik a .

K siążka K odym a broni s ię  wilęo rw oją  literack ą  pop raw ­
n o śc ią , Jakim iś c iek a w y m i ob serw acjam i p sych o log iean o-ob y-  
c za jaw ym l. M im o, że nile w y w o łu je  w y p ie k ó w  za in teresow an i*  
czy ta  silę Ją — i  Jest to  w  k oń cu  7A1;Peinte zn o jn a  literatura  
na la to . P od  watrumklem, t e  p o trak tu jem y  Ją Jak n ie  ob ow ią -  
■uijący relak s,

W iesław  K odym  „W iedeńsk i w «lo" W yd. MON-1971

ZŁOWIŁEM ŻYCIE

1 Seria  i,Ł o w cy  łeniancjl** wjnda/wmilatrwa ^ Jtfk ry” Jeiw cze m a  
dotąid n l«  zawlodiła. T ak że  w  w y p a d k u  itwIąiMdr-wapominilen W a­
c ła w a  K orablew loza j«»t to literaitura a e n s a c y jn a  w  aniakom l- 
ty m  stytlu. F a k t,  że  K orab lew k a  u m ie  pl*ać, n ik ogo  n ie  zdiŁi- 
wil — w y d a ł Juiż kliilkanaście Bwowch wapoommień. Ta JosiązJca 
n a to m ia s t  je s t  j a k  g d y b y  s u m ą  p rz y g ó d  a u to ra  — a  m ia ł ich  
ty le , że  n ie je d e n  ż y d o ry a  m ó g łb y  niiimi obdaleŁić.

K o ra b ie w lcz  z re sz tą  n ie  p is z e  ty lk o  o sotoie — ta k ż e  o  lu -  
dizlach n ieb am aliiy ch  z  J a k im i z e tk n ą ł go  los. Ot, chooiażiby 
te n  p o la k i żolnlerzi, k tó ry  naideipną* n a  m in ę  1 p o g ru c h o ta n e ­
go d o k ła d n ie , w p a k o w a n o  go  c a łeg o  w  g ips . W n o c y  s zp ita l 
z b o m b a rd o w an o , a le  s ie r ż a n t  o c a la ł, w ię c  w p akow ano , go  n a  
eaniltamny s ta te k , W n o c y  N ie m c y  z b o m b a rd o w a li s ta te k , w ięc 
r a n n y  w y lą d o w a ł n a  p o n to n ie  — s am  Jed en  p ły n ą c  sob i«  
p rz e z  o c ea n , b e z  m o ż liw o śc i ru c h u .  K ie d y  odizyiskał p rz y to m ­
n o ś ć  zo b ac z y ł, że  <i0  p o n to n u  p rz y c ze p iła  a  ę  m ta a ,  k tó re j  
s l ln le jsa e  u d e rz e n ie  w  p o n to n  m o g ło  sp o w o d o w a ć  w y b u c h . 
W reszc ie  go  w y d o b y to , w y le cz o n o  w  A ng lii, a  n a s tę p n ie  p rz e ­
k a z a n o  n a  o d d z ia ł d la  n e rw o w o  c h o ry c h , w y c h o d zą c  z  zało­
ż en ia , że  p o  ta k ic h  p rz e jśc ia c h  cz ło w iek  m u s i p rz e c ież  zw a­
rio w a ć . A  o n  w c a le  n ie  z w ar io w ał, tyllko w p a d a ł w  sza ł, gdy 
u s ły sz a ł w y b u c h . W k o ń c u  n o rm a ln e .

T eg o  ro d z a ju  n ie p ra w d o p o d o b n y c h  lecz  p ra w d z iw y ch  h is to ­
r i i  Jest w  k s ią ż c e  K ora to lew lcza  s p o ro . W ie le  z  n ic h  o p isa ł 
a u to r  z d y s k re tn y m  h u m o re m , w le l*  s t ro n  Jego k s ią ż k i to 
w ispan la łe  k a r ty  l i te r a tu ry  marynAstycz.net) n a jc z y s ts z e j p ró b y . 
K o ra b ie w icz  z n a  m oirze — zina z re sz tą  c a ły  św ia t. P ły w a ł n a  
t.Dairze P o m o rz a " , pły inąj k a ja k ie m  d o  m d li, le czy ł A b isy n - 
c zy k ó w  w  E tio p ii,  p o z n a ł a f ry k a ń s k i  b u s z  i  P o łu d n io w ą

AT y?iił1Cksią})kn — i,Z łow iłem  i y d e " .  Is to tn ie  — K oratylew lc .1 
z ło w ił w  sw o im  ży c iu  ty le  p rz y g ó d  1 w ra ż e ń , że m o żem y  m u  
ty lk o  zazdrońo lć  o w eg o  n ie w y m ie rn e g o  b o g a c tw a . I  p is a r s k ie ­
go ta le n tu ,  ,  W IŁ.

W acław  K orabie wierz „Z łow iłem  ty d e " .  W yd. „Iskry"  — 197S, 
c e n a  24 zl.

ŚMIERĆ JUBILERA

J e r z y  E d lg ey  Jes t n ie z w y k le  p ło d n y m  a u to re m  p o w ie śc i 
k ry m in a ln y c h . Nle  zn ac zy  to , że je s t  a u to re m  p o p u la rn y m , 
b o w iem  n ie  w sz y s tk ie  Jego po w ieśc i do  k o ń c a  trz y m a ją  w  
napięciu n ie  w e w sz y s tk ic h  z a g a d k a  k ry m in a ln a  Jes t ta k  
s k o n s tru o w a n a  że c zy te ln ik  n ie  d o m y ś la  się, k to  zab ił.

Ś m ie rć  ju b ile ra "  znacznie o d b ie g a  o d  dotychczasow ych 
u tw o ró w  Je rze g o  Edlgeya. K siążk a  u k a z a ła  się  w popular- 
n e j se r ii „Z  ja m n ik ie m " . W y d aw cą  je s t  „C z y te ln ik  . R zecz 
dziele Sie w  W arszaw ie . D o c h o d zen ie  p ro w a d z i m ilic ja , w  
sk le p ie  p rz y  u l. Poznańskiej z a m o rd o w a n o  k ie ro w n ik a  
sk le p u  „ J u b i le r a " .  Podejrzanych  -  a ta k  p o w in n o  b y ć  

zaw sze  -  Jest k ilk u . P raw d z iw y  m o rd e rc a  u k ry w a  s ię  
w  c ie n iu . I  ta k  też  b y ć  p o w in n o  w  p rzy zw o ity m  „ k ry m l-

n  C zy te ln ik  p ra w ie  do  k o ń ca  n ie  d o m y ś la  s tę , k to  z ab ił s t a ­
re g o  Ju b ile ra  1 d laczeg o ?  W ie ty lk o , że w szy scy  p o d e jrz a n i, 
ch o ć  p o sz la k i p rzec iw  n im  p rz e m a w ia ją , s ą  n iew in n i. I to  
m o łe  p su je  t ro c h ę  zab aw ę , Jak a  je s t  p rzec ież  le k tu ra  
m in a łó w " . I p re te n s ja  d ru g a  -  a k c ja  p o w ieśc i m o g łab y  b y ć  
b a rd z ie j z w a r ta , to czy ć  się  szy b c ie j. C h w ilam i m a  się  ochotę  
p rz e sk o c z y ć  s tro n ę , d o w ied z ieć  się , co w y d a rz y ło  się  na  n a ­
s tęp n e ) . A to  ju ż  d la  te g o  ty p u  k s ią ż k i n ie d o b rze .

A le m im o  ty c h  s łab o śc i, m o ż n a  „ Ś m ie rć  Jub ilera '*  p o l^ lC  
n a  la to , Jak o  w a k a c y jn ą  le k tu rę .  B -

J e rz y  EcliRcy — „Ś m ie rć  ju b i le r a " ,  C zy te ln ik , W arszaw a  
— 1973, s t r .  823, cena  17 zł,—

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABLOCKA (10)
T ej n ie d z ie li o d e z w a ła m  s ię  do n ie j c ic h y m , s p o k o jn y m  

g ło s em : — N ie  d e n e r w u j s ię , S a d ie . N ie  je s te m  u p io rem . To  
ja ,  S e lin a .

—  I ty  to zn o sisz?  S to isz  po je j  s tr o n ie  p r z ec iw k o  m n ie ,  
R o se -a n n ?  —  s p y ta ła  S a d ie .

—  A le ż  sk ą d  — o d p a r ła  R o se -a n n . — P r z y m k n ij  s ię , S le e n a .  
P r z y n ie ś  n am  k a w y -

—  Z p rzy jem n o śc ią .
—  M ój B oże! — w y k r z y k n ę ła  S a d ie . —  J a k  ty  w y tr z y m u ­

je s z  ta k ie  g a d a n ie?
—  C oś ty  —  o b r u s z y ła  s ię  R o se -a n n . —  J a k  b y m  n ie  b y ła  

ta k a  zm o rd o w a n a , S le e n a , ta k a  c h o le r n ie  zm o r d o w a n a , to  
b y m  s ię  p o d n io sła  i tak  c ię  w aln ęła ...*

—  J a  to zro b ię  za  c ie b ie . —  S a d ie  m u s ia ła  w y c ią g n ą ć  r a p ­
te m  n o g ę . U p a d ła m  ja k  d łu g a .

—  W s ta w a j!  —  ro zk a za ła .
—  H a, ha, h a , n iech  s k o n a m , S a d ie  — z a śm ia ła  s ię  R o sc -a n n .
M oja  to le r a n c ja  g d z ie ś  p r y s ła . N ie  p r ó b o w a ła m  ju ż  w ię c e j .

Z ro b iła m  w sz y s tk o  d la  R o sc -a n n  i je j  p r z y ja c ió łk i. Z rob iłam  
n a j le p ie j ,  ja k  m o g ła m . J e sz c ze  n ig d y  n ie  z r a n iły  m n ie  ta k  
b o le śn ie . A le  to  n ie w a ż n e .

D łu g i lo to s ... k r ó tk i lo to s
B ą d ź  g o tó w  p rzy  w tó r z e  d z w o n ó w  | b ę b n ó w ...
T y lk o  t y le  z a p a m ie tn ła m  z p o em a tu  G ord on a . W y p o w ie ­

d z ia ła m  to s z e p te m . R az po  raz.
O b ie  p r z y ja c ió łk i p r zez  c a ły  d z ień  r o z m a w ia ły  b e z  w y tc h ­

n ie n ia . C zasem  m ó w iły  o b ie  n a ra z . G ło śn o , co ra z  g ło śn ie j , 
je d n a  u s iło w a ła  p r z ek rz y c z eć  d ru g ą . I z a w sz e  z w y c ię ż a ła  S a ­
d ie . M ia ła  s i ln y  e h a r a k te r . O c z y w iśc ie  R o se -a n n  ró w n ie ż  
N ie  p o m n ie jsz a m  R o se -a n n . A n i je d n a , ani d r u g a  n ig d y  n ie  
p r a c o w a ły  w  n ie d z ie le .  C za sem  ż a ło w a ły , ż e  ta k  s ię  m a r n u le  
te n  m a ły  p o k o ik  n a  k o ń cu  k o r y ta r z a , w  o g ó le  n ie  u ż y w a n y  
w  n ie d z ie le .  A  w  r z e c z y w is to ś c i  to  lu b iły  b y ć  w o ln e  w  n ie ­
d z ie lę  —  lu b i ły  ro z m a w ia ć , ś m ia ć  s ie , je ść  i p ić.

S a d ie  z a w s z e  p r z y n o s iła  b u te lk ę  b u rb on u . W y p ija ła  ją  do  
o s ta tn ie j  k r o p e lk i , sa m a  c a łą  b u te lk ę . R o se -a n n  p ila  cok ę , 
n a tu r a ln ie  ty lk o  w  n ie d z ie lę .

—  T o o c zy sz cz a  m l w n ę tr z n o śc i n a  c a ły  ty d z ie ń  —  m ó w iła .
A lk o h o l w y z w a la ł  u S a d ie  h a ła ś l iw ą  w e so ło ść .
—  S p ó jrz  na m n ie , d z id z iu ! S p ó jrz , ja k a  S ad i«  w e so ła ,  

w — e— s— o— I— u— t— k — a. U h m , h m !
—  S a d ie , o ch , n iech  sk o n a m ! —  R o se -a n n  na p e w n o  lu b iła  

S a d ie .
P r z e z  te  w s z y s tk ie  la ta  n ig d y  n ie  zd a r zy ło  s ię , ż eb y  Hak 

Już S a d ie  p r z y sz ła )  w y c h o d z iły  o b ie  w  c ią g u  d n ia . P ó źn o  
w ie c z o r e m , po w y są c z e n iu  c a łe j  b u te lk i,  S a d ie  s ta c za ła  s ie  ze  
s c h o d ó w . R o se -a n n  s ta w a ła  w ó w c z a s  w  p rogu  1 p a tr z y ła  za  
n ią .

—  P a , S a d ie ! —  w y k r z y k iw a ła .
—  P a , R o se -a n n , la lu n iu .

• —  P a . S a d le !
—  P a . R o se -a n n -., —  C zasem  ta k  s ię  ż e g n a ły  p r z y n a jm n ie j  

*e d w a d z ie ś c ia  r a zy , z a le ż n ie  od  te g o , ja k  d łu g o  S a d ie  sc h o ­
d z iła  po sch o d a c h .

T ej n ie d z ie li  o m a l n ie  d o zn a ła m  szo k u . N ie  w ie m , co stę  lm

obu  s ta ło . O k o ło  d z ie w ią te j , n i * te g o , n l z o w e g o , R o se -a n n  

p o w ^ d z m la ^ k b y ś m y  ta k  obic> ty i ja , S a d ie , p o sz ły  so b ie  do

k in a ?  »
—  P o d ia b ła !  _
—  B ąd ź k och an a  — p r z y m ila ła  s ię  R o se -a n n . —  C h o d źm y  

do k in a , S a d ie . N o ja k ?
— P o d ia b ła ! —  p o w tó r z y ła  S a d ie .
To p r z ek re ś la ło  w szy stk o . W k oń cu  R o se-a n n  w y d ę ła  w a r g i.  

W p a d ła  w  z ły  h u m or. S a d ie  b y ła  d la  n ie j  ty m  k im ś  je d y n y m ,  
k to  m ó g ł ją  w z ią ć  do k in a .

—  N ie  bądź w r ed n a , R osc-a fin .
—  N ie  ru szę  s ię  z teg o  łó żk a .
— N ic  b ąd ź  ta k a  w red n a . ,
N iech  pójdą. N iech  pójdą. P ro szę  c ię , B o że , p o zw o l im  pojsc .

W  p ięć  m in u t S a d ie  i R o se -a n n  w y s z ły .  W ie d z ia ła m , ze  m e  
p ójd ą  do k in a . I to, że  n ie  b ę d z ie  ich  ca łą  noc- N ie  p o jm o ­
w a ła m  sk ąd  to w ie m , a le  w ie d z ia ła m  i n ie  m y liła m  s ię .

N a s ta w iła m  rad io . P o k ó j b y ł ś lic zn y .
C zem u  m a k to ś  b łąd zić ,
K ie d y  tu ta j  je s t  c a ły  ś w ia t .. .  

p o w ie d z ia ła m . P ię k n ie  to  z a b rzm ia ło . P o w to r z y ła m  je szcze  
ra z . P o sp r z ą ta ła m  po R o se -a n n  i S a d ie . S ta r a n n ie  w y P ras®' 
w a la m  so b ie  n ie b ie sk ą  b lu zk ę . J u tro  p o n ied z ia łek . J e ż e li is t ­
n ia ła  g d z ie ś  ja k a ś  d z ie w c z y n a , k tóra  w y o b r a ż a ła  sob ie , że  je s t  
n a jsz c z ę ś liw sz a  na  ś w ie c ie ,  to  ta  d z ie w c z y n a  s ię  m y li ła .  Ja , 
S — c— I— i— n— a, S e lin a , b y ła m  n a jsz c z ę ś liw sz a  na ś w ie c ie .

W y k ą p a ła m  s ię  i u c z e sa ła m  s w o je  „ ja sn o z ło te  w ło s y ’ . 
S k ro p iła m  w o d ą  k o lo ń sk ą  R o se -a n n  m o ją  „ ja sn o z ło tą  s k ó r ę ”. 
P o tem  z m y ła m  tę  w od ę . N ie  ch c ia ła m  m ie ć  n ic , co n a le ż a ło  
d o  R ose-an n - A  p o tem  zn ó w  p o la ła m  się  je szc z e  w ię c e j  tą  s a ­
m ą  w o d ą  k o lo ń sk ą . P o w in n a m  s ię  u czy ć  to le r a n c ji, n a w e t, 
g d y b y  m n ie  to m ia ło  ż y c ie  k o sz to w a ć . I .e ża la m  na łó ż k u . B y ­
ła m  sz c z ę ś liw a . Z a czę ła m  p ła k a ć . P ła k a ła m  i p ła k a ła m . B ez  
p r z e r w y . P o  prostu  n ie  m o g ła m  p r z es ta ć  p ła k a ć  i n ie  w ie ­
d z ia ła m , czem u  p ła czę . P o c z u ła m  s ię  n a g le  sen n a .

R O Z D Z IA Ł  JE D E N A S T Y

K ie d y  p o w ie d z ia ła m  d z ia d k o w i, ż e  R o se -a n n  i S a d ie  w y ­
s z ły  w czo ra j w ie c z o r e m , za czą ł s ię  d ra p a ć  w  g ło w ę .

—  A ż s ię  m u szę  pod rap ać w  g ło w ę  — p o w ie d z ia ł.
—  C zy p r z y je m n y  d z is ia j d z ie ń , d z ia d k u ?  — s p y ta ła m .
—  S k ąd  m o g ę  w ie d z ie ć !
—■ P ro szę  c ię , sp ó jrz  prze* ok n o . P o w ie d z  m l, p roszę , że  

n ieb o  je s t  b łę k itn e  — b ła g a ła m . D ziś  m u si b yć  w sp a n ia ły  
d z ień . P r z e c ie ż  to p o n ied z ia łek ! P o n ie d z ia łe k !

—  A  co c i na ty m  z a leży ?  — dziadeR  z ie w n ą ł,  ta k  ja k  s ta ­
r z y , zm ę cze n i lu d z ie . S m u tn o  m i s ię  z ro b iło  z je g o  p o w o d u . 
J e s t  p rzec ież  s ta r y , a m u si c h o d z ić  do p racy . A ja  m am  la t  
o s ie m n a ś c ie  i za m ie r za m  sp ęd z ić  cu d o w n y  d z ień  w  park u  ze  
s w o im  n a jd ro ższ y m  p r z y ja c ie le m . Z G ord on em . Co m ia ł d z ia - 
d ek  na  to o d p o w ied z ie ć?

—  N ie  d o s ły sza ła m , co  m ó w iłe ś ?  — Z now u z ie w n ą ł,  ty m  
ra zem  p r z ec ią g le  i g ło ś n ie j . A w  tr a k c ie  z ie w a n ia  sp y ta ł:

—  Co ci na ty m  z a le ż y , c zy  d z ień  je s t  ła d n y , c zy  n ie?
C o m i z a le ż y ?  M oże z a p o m n ia ł, że  o b ie c a ł za b ra ć  m n ie  do 

p a r k u ?  C zy b ę d z ie  ro b ił ja k ie ś  tru d n o śc i?
—  P o w ie d z ia łe ś , ż e  na p e w n o  z a b ie r ze sz  m n ie  do park u  — 

z w r ó c iła m  s ię  do d z ia d k a .
— K ied y ?
—  D z isia j .
—  A  n ib y  k ie d y  m ia łem  to  p o w ie d z ie ć ?
—  N a  p ew n o  so b ie  p r z y p o m n isz , d z ia d k u . Z a b ier ze sz  m n ie , 

p ra w d a , p o w ied z?
—  N ic  —  o d p a rł. —  N ie  za b io rę .
P o sz ed ł do ła z ie n k i s ię  g o lić . N a j le p ie j  p o cz ek a ć , aż s ię  o- 

g o li. P o w in n a m  o  ty m  le p ie j  p a m ięta ć .

(Dalszy ciąg nastąpi)

Rembrandta sprzedam tanio... (11)

K im  są?. . .
Kto kieruje zorgani­

zowaną kradzieżą dzieł 
sztuki? Gdzie szukać 
ośrodka dyspozycyjne­
go?

Is tn ie ją  co do tego prze-' 
różne opinie. Włosi uw aża­
ją , . ż e  ślady w iodą do 
S zw ajcarii. F rancusk i eks­
p e rt kom entu je  to, a le  nie 
podziela stanow iska W ło­
chów : w  S zw ajcarii h an ­
d lu je  się dziełam i sztuki 
nieom al bez ograniczeń. N a 
aukcjach  w ystaw ia się czę­
sto przedm ioty, pochodzące 
z  w ykopalisk archeologi­
cznych, k tó rych  w łoskie 
pochodzeąje nie budzi w ąt­
pliwości. Inaczej m ów iąc, 
sprzedaje  się je  n ielegal­
nie. A le n ie  m a takiego 
m iędzynarodow ego porozu­
m ienia ze sku tk iem  p ra w ­
nym , k tóre by przew idy­
w ało zw rot dzieła sztuki 
k rajow i, z  którego j e  wy­
wieziono.

Z rabow ane arcydzieła od­
byw ają  częstokroć bardzo 
skom plikow aną drogę, nim  
tra fią  do rąk  „konsum en­
ta". W izerunek M adonny z 
X III w ieku, w ykonany na  
drzew ie, został zrabow any 
z małego kościółka w okoli­
cach Rzymu w 1964 roku. 
Po „niew ielk iej przeróbce", 
dokonanej w M ediolanie, 
tra fił do Szw ajcarii i tam  
został sprzedany. Po pew ­
nym  czasie kupno tego 
dzieła zaproponow ano w la- 
ścielow i an ty k w aria tu  w 
N owym Jorku . Poniew aż był 
uczciwy, pow iadom ił o tym  
policję. Ale w izerunek  M a­
donny byl już w tym  cza­
sie w U rugw aju . Za w iedzą 
policji an tykw ariusz poprosił 
pośrednika o ocenę dzieła w 
Szw ajcarii przez tam te j­
szych ekspertów . Tam  w i­

zerunek  M adonny skonfi­
skow ał Interpol- Po odre­
stau row an iu  pow rócił on 
do Włoch. Ale nie areszto­
w ano nikogo, poniew aż w 
Szw ajcarii przem ytu  nie u - 
znaje  się za przestępstw o.

A co m ożna pow iedzieć
0 USA, tym  najw iększym  
w  św iecie nabyw cy dziel 
sztuki z „czarnego rynku

W S tanach Zjednoczonych 
obroty w nielegalnym  han ­
d lu  dziełam i m alarstw a 1 
rzeźby sięgają m iliardów  
dolarów . Bardzo niedaw no 
w ykry to  jedną  z dróg, k tó ­
rym i odbyw a się handel 
arcydziełam i starożytnej 
rzeźby, przem ycanym i z 
K olum bii. Rzeźby, rozpiło- 
w ane na części w  G w ate­
m ali, przestępcy przew o­
żą sam ochodam i ciężaro­
w ym i do H ondurasu , a  stąd 
bezpośrednio do USA, Jako 
„ tow ar drobnicow y’1, lub 
„m aszyny rolnicze"...

J ak i los spotkał zrabo­
w ane skarby  k u ltu ry ?  Czy 
dzia ła ją  tu  zorganizow ane 
bandy m iędzynarodow ych 
złodziei, przem ytników , pa­
serów  i ich „klien tów "? Kim 
są? A ntykw ariuszam i, czy 
podziem nym i ko lekcjonera­
m i? Gdzie, na przykład, zni­
knęły arcydzieła  M asaccia
1 M em linga, obrazy C ara- 
vaggia, skradzione we F lo­
rencji i P a le rm o7 Może zdo­
bią teraz pałac kolekcjo­
nera  — m aniaka na F lory­
dzie, czy pałac em ira na 
w ybrzeżu Zatoki P ersk ie j?  
A może dostały się w 
ręce jakiegoś króla stali, 
nafty , czy m asła? Bądź 
co bądź, każde z tych sk ra ­
dzionych dzieł p rzedstaw ia 
w artość kilkudziesięciu m i­
lionów franków .

— P y ta ją  m nie n ieraz — 
mówi dyrek tor jednego z 
w ydziałów  In terpo lu  — co 
za sens kraść obrazy m i­

strzów  o św iatow ym  rozgło­
sie? Przecież nie można ich 
w ystaw ić na w idok pub li­
czny 1 nie można ich sprze­
dać. O dpowiedź jest pro­
s ta : sztuka już od d aw ­
n a  s ta ła  się doskonałym  
biznesem . Istn ieje  m nóstw o 
kom panii, tow arzystw  a - 
kcyjnych, zain teresow anych 
w  lokow aniu kapitałów  w 
dzieła sztuki. Czy więc 
m yśl, że w  różnych k ra ­
jach  dzia ła ją  silne orga­
nizacje z w ielkim  k ap ita ­
łem , k tóre  skupu ją  k ra ­
dzione dzieła sztuki, czeka­
jąc  cierpliw ie na p rzedaw ­
nienie przestępstw , jest aż 
tak  n iepraw dopodobna?

Dziś coraz trudn ie j zdo­
być legalną drogą obrazy 
znanych m istrzów. O brotni 
m acherzy „od sztuki" mogą 
z powodzeń im korzystać z 
50-letniego okresu p rzedaw ­
nienia, k tóre  określa po­
stanow ienie M iędzynarodo­
wego T rybunału  w Hadze. 
Zgodnie z nim, dzieło sztu­
ki po upływ ie 50 la t od m o­
m entu  jego ukradzenia, 
p raw nie, p rzestaje  być w ła­
snością poprzedniego w łaści­
ciela. I chyba ma rację  
znakom ity  w łoski znaw ca 
dzieł sztuki, prof. B ellafio- 
re, kiedy mówi, że a rcy ­
dzieł Masaccio, M em linga 1 
Caravaggio n ik t już n ie u j­
rzy do końca tego stu lecia 
i że po jaw ią się one, gdy 
nie będą już żyli ani sp raw ­
cy tych kradzieży, ani In­
spektorzy policji, którzy ich 
trop ili—

D odajm y jeszcze do tego, 
że 1 sam e m uzea nie są 
w zorem  przestrzegania  p ra ­
wa- D oktor von Botm er, ku­
stosz w ydziału now ojorskie­
go M etropolitan  M useum  of 
A rt mówi, że „ani jedno 
szanujące się m uzeum  nie 
pozwoli sobie na kupno, 
znając w szystkie okoliczno, 
ści, dzieła sztuki, skradzio­
nego z innego m uzeum ".

Niby tak, ale jak  u trzy­
m ują włoscy eksperci, 
w łaśnie w am erykańskich  
muzeach znajdu je  się w ie­
le byłych eksponatów  z 
m uzeów  włoskich. W m u­

zeum uniw ersy tetu  Yale o- 
raz w M uzeum B rytyjskim  
hiszpańska policja w ykryła 
cenne m anuskrypty  I in­
ne przedm ioty, ukradzione 
ze skarbca kościoła ka te ­
dralnego w Saragossie. Wy­
jaśniono, że sprzedaw cą 
tych skarbów  był am ery­
kańsk i antykw iariusz.

Jeśli ktoś odnajdu je  sk ra­
dzione m u dzieło sztuki, t  
góry w iadom o, że m usiało 
go to drogo kosztować. 
P recyzuje to pew ien p ry ­
w atny kolekcjoner, którem u 
ukradziono swego czasu 24 
cenne obrazy: „K iedy p ro ­
wadzi się rozm owy ze zło­
dziejem , który ukrad ł dzie­
ło sztuki, nie należy po­
w iadam iać o tym policji, 
a le  też i nie należy wycofy­
w ać z policji zgłoszenia o 
stracie , jeśli zostało Już 
złożone”.

Rzecz w  tym , że nie w szy­
scy złodzieje odsprzedają 
swój łup. Istn ieje  sposób 
o w iele m niej niebezpie­
czny, niż kon trabanda : 
szantaż kom panii ubezpie­
czeniowych. Rozmowy i tr a n . 
sakcje odbyw ają się tu ta j 
w najg łębszej tajem nicy . 
Policja, p rzynajm nie j ofi­
c jaln ie, nie m iesza się do 
tych spraw . Jeśli więc dzie­
ło sztuki ubezpieczono na 
określoną sum ę 1 stw ierdzo­
no, że zostało ono skradzione, 
kom pania jes t obow iązana 
w ypłacić odszkodow anie. 
R ekom pensatę płaci się 
zgodnie z um ow ą o odszko­
dow anie. Jednakże żadna 
kom pania ubezpieczeniow a 
nie pójdzie na to, jeżeli 
poszkodow any nie pow iado. 
m ił o tym  policji i zanim  
nie rozpoczęło się śledztwo. 
A jeżeli poszkodow any, z 
jak ichkolw iek  powodów, 
w ycofuje sw oje zgłoszenie 
o stracie , policji ta sprawA 
w ięcej nie interesuje.

W ostatnich latach  obser­
w uje  się wiele przypadków , 
kiedy skradzione dzieła 
sztuki w racały do w łaści­
cieli po w yraźnej in ter­
w encji kom panii ubezpiecze-
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Z  efektam i ..działania na  w aria ta"  zetknęliśm y Ju i się 
wszyscy. Ma ono tradycję  długą, niestety i n iechlubną. 
Sluszmie. Jes t to w ykonyw anie pew nych czynności w brew  
zdrow em u rozsądkow i. Przynosi na  ogół w ięcej szkody niż 
korzyści.

Istnieje w ŁodzS orkiestra, 
okryta ogromna sławą. Kon­
certuje od dziesięciu lat j w 
tym czaeie zdążyła zadziwić 
swoim kunsztem nie tylko 
melomanów w kraiu. ale 1 po­
za granicami. Bvla więc w 
kraju wiatraków | tulipanów, 
Rdzie oprócz muzykowania pu­
blicznego nagrata tak ie  sze­
reg polskich kompozycji na 
taśmy Radia Hilven»um. W 
austriackim Salzburgu wystą­
piła w słynnej salj Mozarteum 
i znów tamteteze radio zareje­
strowało na swoich magneto. 
Jonach muzykę polską. Kiedy 
fundacja Herberta von Kara- 
jana zorganizowała w Berli­
nie Zachodnim Międzynarodo­
we Spotkanie Orkiestr Mło­
dzieżowych. doskonale wyko­
nana muzyka polska przynio­
sła naszemu zefipolowi zloty 
medal. Wiele radiofonii, w

bąkuje się nieśmiało o ..przy­
pisaniu" orkiestry jakiejś in­
stytucji, sugeruje siie potrzebę 
uruchomienia etatów. mówi 
się wreszcie, że dobrze by 
było. gdyby ciaialala na pod­
stawach podobnych do Teatru 
Ziemi Łódzkiej, czy dawnej 
objazdowej Orkiestry Symfo­
niczne) Poznańskiej. Wszyst­
kie te projekty tym są uza­
sadnione, iż dalsze działanie 
bez ona.ro: a organizacyjnego 
zaczyna przerastać możliwości 
zapaleńców. To prawda.

Istnieje w fx>d/ i zespół wo­
kalny muzyki dawnej „ B el  
ca n to ” . Gdybym chciała wy­
jaśnić Czytelnikom, kto obec­
nie pełni funkcje jego rodzi­
ców. obawiam się. że skoja­
rzyłabym szereg mezaliansów. 
Na początku była to P»ństwo- 
w a  Szkoła M u zy czn a  II  s to n -  
nla, potem opiekę pełniła

Stuligrosza wyjeżdża do NRF, 
chór t  ilnamionii Krakowskiej
do Holandii. Zajrzałam do o- 
statm ego biuletynu eksporte­
ra naszej sztuki wykonawczej
— 1’agartu. Nie ujrzaJam tam 
„Bel canto”.

Na marginesie: w  r ze c z o ­
n y m  b iu le ty n ie  n ie  zn a la z ła m  
w z m ia n k i o „P ro  M u sica" .

Przy Warszawskim T o w a ­
r z y s tw ie  M u zy czn y m  powstał 
i działa Z esp ó l K a m era ln y  T a ­
d e u sz a  O c h le w sk ie g o . Dlacze­
go zespołowi „Bel canto” nie 
mogłoby zapewnić szeroko po­
jętej opieki Ł ó d z k ie  T o w a r z y ­
s tw o  M u zy czn e , które, jak do­
tąd. największy nacisk kładzie 
na działalność pedagogiczną 
Społeczne ogniska artystycz­
ne). Wszak mecenat 1 protek­
torat nie przerasta na pewno 
możliwości organizacyjnych 
ŁTM. a korzyści dla łódzkiej 
kultury mogą być niewspół­
mierne z  włożonymi nakłada­
mi.

Jest w Lodzi organiizacja 
muzyczna, zobligowana zało­
żeniami statutowym i i ofi­
cjalnie składanymi deklaracja­
mi do roztoczenia opieki nad 
spontaniczną, a  wybitną m u-

„Na wariackich papierach"
tym sieć radia BBC poniosły 
w eter tony „Divertim enta” 
Grażyny Bacewicz, a wśród 
zaproszeń na kolejne zagrani­
czne koncerty anaiazła się 
także oferta z Lucerny, Na 
zamknięcie tamtejszego Fe­
stiwalu łódzka orkiestra wy­
stąpiła obok filharmonistów z 
Berlina Zachodniego pod sa­
mym Herbertem von K araja- 
nem.

Orkiestra nazywa się „Pro 
Musica’’. Działa „na w aria­
ckich papierach”. Nie ma eta­
tów, urzędników, aparatu ad­
ministracyjnego. transportu. 
Skupia leno wykonawców.

N a  iak ie.i z a sa d z ie  fu n k c jo ­
n a le  i c h lu b n ie  d z ia ła  ten  z e ­
sp ó ł?  Z  c z y s te g o  u m iło w a n ia  
sztuki. Ono sprawia, że w 
każdym utworze precyzja wy­
konania idzie w nurze r  o- 
siągalnym tylko dla wytraw ­
nych Instrumentalistów intui- 
cvlnvrn wyczuciem Intencji 
twórczej kompozytora. Dowód 
n ą  ttb ma w siwojej taśmotece 
Łódzką Rozgłośnią P o p ie g o  
Radia, Dowodów na to. że 
jest. to muzykowanie znakomi­
te technicznie, z sercem jed­
nocześnie. prryynarra każdy 
koncert. ..Pro musie!", założo­
ne) i ' kierowanej od początku 
przez doc. Zbigniewa Friema- 
na.

W kołach muzycznych prze­

P W S M , następnie w  konkubi- 
natowo-opiekuńcze związki 
Wstąpiło Z r z e sz e n ie  S tu d e n tó w  
P o lsk ich , a dzisiaj naprawdę 
nie jestem w  stanie połapać 
się w tym. kto zespołowi pa­
tronuje. Tak na dobrą spra­
wę ledną tylko osobę można 
wskazać. jako „rodzonego” i 
wiernego ojca. Jest nim dy­
rektor PSM II stopnia, mgr 
K a z im ie r z  D ę b sk i, jednocześ­
nie kierownik artystyczny 
„Bel canto". Aż strach po­
myśleć. co by było. gdyby 
K. Dębskiego przeniesiono 
np. na stanowisko, które u- 
nlemożliwlłoby mu opiekowa­
nie się zespołem,

Ale dyrektor szkoły i kie­
rownik zespołu nadal owocnie 
om ija organizacyjne rafy, o 
jakie rozbić się może działal­
ność ..Bel canta”. Nie jest 
jednak w stanie, mimo wyso­
kiego poziomu wykonawczego
i ciekawego repertuaru, zna­
leźć nikogo, kto potrafiłby 
podjąć sie funkcji impresaria.

Zaabsorbowane swoimi sura- 
waml Instytucje muzyczne ani 
nie mają zamiaru, ani czasiu i 
możliwości, aby zabiegać o in­
teresy amatorskiego w grun­
cie rzeczy zesipolu. Niezależ­
nie od tego. że je-»t on znako­
mity. A zapotrzebowanie na 
tego typu muzykę wokalną 
Jest. Ot, dla przykładu zespól

zyczną działalnością twórczą. 
Myślę tu o Ł ó d zk im  O d d zia le  
S to w a r z y sz e n ia  P o lsk ich  A r ty ­
s tó w  M u zy k ó w . Przedstawiłam 
problemy, z którymi boryka 
się „Pro Musica” oraz te. któ­
re trapią ,,Bei cańto", a któ­
re dla SPAM nie są tajem ni­
cą. I, moim zdaniem, w ła ś n ie  
S P A M  p o w in n o  u p a rc ie  w a l­
c zy ć  o  p om oc d la  ty ch  z e s p o ­
łó w .

W imię interesów naszej 
kultury muzycznej widzę tak­
że piękne pole do popisu dla 
SPAM przy propagowaniu 
dziesięcioletniej działalnośai 
zespołu „Pry) Musica”. Jeśli 
jego wykonania były- dobre 
dla BBC. Hilver»um i Pol­
skiego Radia, to d la c z e g o  p o ­
z o sta ły  d o ty c h c z a s  n ie  z a u w a ­
ż o n e  p rzez  „ P o lsk ie  N a g r a ­
n ia ” . Łódzki zespól nie docze­
kał się dotąd propozycji na­
grania płyty. Inne polskie ze- 
snoly tego typu maią k h  PO 
kilka. Ale nie łudźmy się. 
Ofertą sama nie przyjdzie.

Nie ulega wątpliwości!, że 
palącym problemem dla całej 
polskiej muzyki poważnej 
sta je  się konieczność powoła­
nia d.o życia B iu ra  K o n c e r to ­
w e g o , które, jak ..Estrada” w  
muzyce rozrywkowej, spełnia­
łoby funkcję tanpresaria i 
menażera. Pm jektv powołania 
istnieją ponoć w  SPAM. Rea­

lizacja Ich to Jednak kwestia
dalekiej przyszłości.

Tymczasem od roku istnieje 
O g ó ln o p o lsk a  E strad a  M łodych  
M u zy k ó w , która kontynuuje 
działalność Studenckiego O- 
środka Kultury przy ZSP i 
Stowarzyszenia Polskiej Mło­
dzieży Muzycznej (sekcja poi. 
ską Jeunesses Musical es). 
Ł ód zk a  E strad a  MM uzyskała 
status ogólnopolski i zgodnie 
ze swoimi założeniami daje 
zarówno szanse koncertowania 
młodym muzykom, jak i osią­
gnęła imponujące rezultaty w 
organizowaniu wielu cennych 
imprez. W wielu miejscowoś­
ciach w Polsce słuchano łódz­
kich zespołów właśnie dzięki 
jej zabiegom. Ale jak dotąd 
Estrada MM koncentruje swo­
je wyailki — jak powiedzia­
łam — na dawaniu szansy 
młodym i na umożliwianiu 
ludziom, którzy mieszkają 
poza wielkimi miastami, kon­
taktu z żywą muzyką wyko­
nywaną w atrakcyjnej op ra­
wie. Przykładami mogą tu 
być n,p. „ Ł o w ick ie  B n i M u z y ­
k i" , połączone z  wystawami 
plastycznymi i koncertami 
kameralnym i w zamku niebo- 
row.skim. cykl imprez w Leg­
nicy i planowane: w Kazi­
mierzu, Zamościu czy Nałę­
czowie. Rzutka instytucja o 
3-osobowe.t notabene obsa­
dzie. podparta moralnie i lo­
ka Iow o przez Ludowy Instytut 
Muzyczny. nie ma jednak 
możliwości ogarnięcia swoim 
zasięgiem całego ruchu kon­
certowego. M oże w ła ś n ie  
S P A M  u zn a łb y  za c e lo w e  — 
tr a k tu ją c  E strad ę  M M  za  z a ­
lą ż e k  p r z y sz łe g o  O g ó ln o p o l­
s k ie g o  B iu ra  K o n c e r to w e g o  — 
p o d ją ć  w y s i łe k  d la  z a p e w n ie ­
n ia  j e j  o d p o w ie d n ie g o  p o p a r ­
c ia?

Tak się dziwnie złożyło, że 
pozytywne przykłady w ni­
niejszych rozważaniach wyni­
kają z działania „na w aria­
ckich papierach”. A dziwniej­
sze jeszcze jest to, że zgadza­
ją się one z kierunkiem  po­
stępowania, wytyczonym przez 
VI Zjazd partii:

C elem  p o lity k i k u ltu r a l­
n e j  p o w in n o  b yć  s ta le  p o m n a ­
ż a n ie  d orob k u  k u ltu r y  n a r o ­
d o w e j, u p o w s z e c h n ia n ie  n a j ­
b a r d z ie j w a r to śc io w y c h  tr e śc i  
k u ltu r y , z a sp o k a ja n ie  a k tu a l­
n y ch  I r o z w ija n ie  n o w y c h ,  
co ra z  w y ż sz y c h  p o trzeb  k u l­
tu ra ln y ch  n a r o d u ” .

A więc może uznać, że tylko 
w takim działaniu jest sens i 
metoda? Jeśli tak. to zatrosz­
czmy się o to. aby pozostał 
entuzjazm, jaki towarzyszył 
wymiiicnkmym poczynaniom i 
»bv uzupełniły go sensowno 
pociągnięcia organizacyjne. 
Tytuł artykułu stan ie  się 
■wówczas nieaktualny.

G R Z M I
(Dalszy ciqg ze str, 1)

Co rozumiem przez tzw. 
„określone w arunki”? Na 
przykład festiwal kołobrzes­
ki: ludzie są na wczasach, o- 
palają się. odpoczywają, o 
pracy nie myślą, jeno o za­
bawie. I stąd też zapewne w 
am fiteatrze klaskaliby ry tm i­
cznie w rączki i śpiewaliby 
refren  wdzięcznej piosenecz- 
ki pt. „Dawniej i dziś”, któ­
ra k rytykując dawne sposo­
by prowadzenia wojen 
(„...pracochłonne były te woj- 
no-godziny, moc czasu zabie­
rał każdy bitw o-trup”) chwa­
li jednocześnie aktualną wie­
dzę wojskową. Wystarczy 
„jeden gałki .skręt” i już le­
cą bomby atomowe, wodoro­
we. Do wyboru, do koloru, 
brać i wybrać. Nie ma to 
jak wojna nuklearna w rytm  
refrenu piośenki dzieła u ta­
lentowanej spółki autorskimi
A. M. Wasilewskiego i E. 
Sojki:

„T o co n ie g d y ś  to j u i  n ie  
to , b ach  r a k ie tą , b ach  r a k ie ­
tą! N o w o cz e sn o ść . że  aż  
s tr a ch , bach  r a k ie tą , b a c h !”

Ktoś zawistny autorom 
skreślił tę sympatyczną pio­
senkę z konkursu, profesjo­
nalistów, ale inny przytom- 
niak napraw ił błąd 1 zamieś­
cił ją w dwudziestoty siecz­
nym zbiorku piosenek „Ko­
łobrzeg 73”.

Przyszła do nas nowa, 
dziwna moda: w festiwalach 
piosenki zaczęli coraz częś­
ciej brać udział aktorzy. I nie 
byłoby nic w  tym złego, 
gdyby potrafili śpiewać. Fes­
tiwale Piosenki Żołnierskiej 
w Kołobrzegu, szczególnie 
zostały uhonorowane udzia­
łem artystów  scen polskich. 
I tak pamiętam jak ongiś 
W o je le c h  S ie m io n  ś p ie w a ł  
piosenkę pt. „Wojskowa g r o ­
chowa”. Szał był taki w  
am fiteatrze, aż zacząłem się 
obawiać, że po tym oszała­
miającym sukcesie ten. jakże 
sym patyczny odtwórca będzie 
reprezentow ał nasz k ra j na 
festiwalach w San Remo. San 
Francisco, bądź w San Seba­
stian. Skończyło się na San­
domierzu. Berło po mistrzo­
wsku przejęli inni aktorzy: 
J ó z e f  N o w a k , A n d r z e j  S to c ­
k in g e r , J a n u sz  Z a k r ze ń sk i,  
A n d r z e j  S z a je w s k i it,p.

Są wokaliści, k tó r z y  u w j*  
żają, że nieważne jest ide­
alne wyśpiewanie każdej 
nuty, ule uchwycenie nastro* 
ju, atmosfery, dynamiki. Ni® 
ma dla nich tekstu pustego, 
martwego, wszystko potrafią 
wypełnić fascynującą treścią. 
Posiadają rzadką umiejętność 
przerzucania się z nastro ju  
w nastrój. Zapewniam, że są 
również i wokaliści, których 
glos odznacza się polotem, 
wytrwałością i inteligentną, 
wręcz braw urow ą techniką. 
Są. ale oczywiście n ie  w  
Polsce.- No, może z wyłącze­
niem E w y  D e m a r cz y k , C ze­
s ła w a  N ie m e n a , S ta n ą  B o r y ­
sa , 1 Z d z is ła w y  S o ś n ic k ie j .  
Przyznam się szczerze, ż» 
miałem kłopot z zakw alifi­
kowaniem wokalnych pro* 
dukcji polskich aktorów.

Nasi aktorzy należą do in* 
nej, nieznanej mi wcześniej, 
kategorii wokalistów. Oni nie 
idą na łatwizny wokalne, nl 
na chalturnianą mieliznę. O- 
ni idą na interpretację. On­
giś W o jc ie ch  S ie m io n  in te r­
pretował w ten sposób, iż 
wychodził w kucharskim  
białym kitlu  na głowie, z 
warząchwią w ręku, z pio­
senką na ustach. J ó z e f  N o ­
w a k  stał się bardziej nowo­
czesny, miał żołnierski m un­
dur i ... salutował. Po każ­
dej zwrotce wciągał 
brzuch t... trzask do dacha. 
Widownia szalała z entuzjaz­
mu, Rozgorączkowani ludzie 
skandowali: „Józek, Józek, 
Józek". A rtysta jednak nie 
wychodził. Ktoś z korony am­
fiteatru  wrzasnął: „Józek 
zrób cześć”. Artysta wyszedł, 
zrobił cześć i po raz trzeci 
zaśpiewał piosenkę „Takiemu 
to dobrze”. W  sumie saluto? 
wał 18 razy.

Ciężką pracę miał* W KoJ 
łobrzegu O rkiestra Polskiego 
Radia 1 Telewizji w Łodzi 
pod dyrekcją H enryka Debl-
cha. Ta doprawdy znakomita 
orkiestra, złożona jest * lu ­
dzi raczej młodych, zdolnych, 
często niespokojnych artysty - 
cznie, a przez to szczególni# 
cennych dla leadera Henryka 
D e b ic h a , którego rzetelna 
praca i talent szczególnie o- 
wocuje w ostatnich latach. 
Dyrygentowi i  jego orkies-

SZLAKIEM
ZW YCIĘSKIEJ
WIOSNY
Dalszy ciqg ze str. 1

w iatr, m ajor Dobiegała zdej­
m uje czapkę, kiedy w cho­
dzimy na ośw ietlone koloro­
wymi latarn iam i molo. 
K toś usiłu je na swój spo­
sób uczcić zaślubiny z 
m orzem , je s t kupa śm ie­
chu, choć wszyscy drżą z 
zim na. Fala rośnie 1 bije 
wściekle, molo trzeszczy pod 
je.) naporem ; jak aś zapóź- 
niona p ara  tuli się na 
ław ce; słone bryzgi w pa­
da ją  na pomost, płoszą 
ostatn ich  spacerowiczów. 
Lecz na w zburzone morze 
m ożna patrzeć naw et w 
nocy, bo jes t w nim zaw ­
sze groźne, u rzekające  p ięk­
no...

A kiedy w staje  jasny  
dzień i słońce płynie przez 
nlebokres, grzyw iaste fale 
p rzyb ie ra ją  zieloną barw ę. 
I choć hadal dm ie silny 
w ia tr  1 łopoce czarna flaga, 
■widać pierw szych śm iał­
ków  zażyw ających kąpieli. 
P laża Jest pełna, nagle 
ciała sm ażą się naw et na 
betonie, tuż u podnóża sm u­
kłej sylw ety pom nika „Z a­
ślub in", ozdobionego m o­
zaiką p rzedstaw iającą  w o­
jów  najdaw nie jszych , aż po 
żołnierzy w alczących o to 
m iasto w 1945 r. W szedzie

tłoczą się turyści, pozliją 
do zdjęć na tle pom nika i 
pod ogrom nym  cielskiem  
la ta rn i m orskiej oblegają 
sto iska z pam iątkam i, m ie­
sza się obcojęzyczna mowa, 
zapach morza tłum i woń 
ryb  skw ierczących na b la­
chach licznych nadbrze­
żnych sm ażalni. I tak  jest 
przez cały dzień, a gdy 
nadchodzi w ieczór, g rają  
o rk iestry  i zaw odzą re fre - 
niści w licznych re s tau ra ­
cjach, takich  jak  „Skanpol", 
„F regata", czy „M orska".

K ołobrzeg 1973 to m iasta 
w esela, czyste m iasto, peł­
ne zieleni, szerokich ulic, 
w illi I dom ów  w czasow ych
o pięknej, now oczesnej sy l­
w etce arch itek ton icznej. 28 
la t tem u były tu dym y, 
ru iny  i zgliszcza- D ziesiejsźe 
puste, zielone p lace św iad ­
czą, że kiedyś sta ły  tu  
domy. A później jeszcze na 
początku la t p ięćdziesią­
tych, jak  w spom ina k ie rów , 
nik GKO, m ieszkający  od 
20 la t w Kołobrzegu, było 
to m iasteczko w esternow e: 
więcej w ojskow ych niż 
cyw ilów , p racow ał port, 
gdzie w yładow yw ano w ę­
giel, obcy m arynarze  włó­

czyli się po kilku ocalałych 
uliczkach, a przy każdej z 
nich znajdow ała się k n a j­
p a ; la ła  sie wódka, toczyły

bójki i padały  strzały  na 
wiwat...

Pam ięć o roku 1945 przy ­
pom niały  w izyty na tzW. 
punk tach  pracy, gdzie ofi­
cerow ie zapoznaw ali się z 
h is to rią  i pociągnięciam i 
taktycznym i podczas toczo­
nych tu  w alk. Oto jesteśm y 
w Z ieleniew ie, na południo­
wych zachód od Kołobrzegu. 
W spinam y się polną drogą 
na w zniesienie, je s t cicho, 
tylko ten  ciągły w ia tr od 
m orza targa  kłosam i zbóż; 
jak iś  dziadek pasie krow y 
i ze spokojem  przygląda 
się w ojskow ym ; w dole zie­
lona nisza łąk, na niebo- 
kresie czerw ienią się w 
słońcu dachy m iasta : b ia ­
łe i czerw one konary, kole­
giata, w ieża ciśnień, ga­
zownia. G łów ne punk ty  o- 
poru N iemców. Podobny w i­
dok z w ału od strony 
w schodniej. T u ta j łąki już 
zm eliorow ano, ale wówczas, 
w połowie m arca, grzęźli 
w baghach żołnierze pol­
scy. Jednak  przeszli te 
bagna, zdobyli to r wyścigo­
wy, weszli do m iasta. N iem ­
cy w ysadzili w pow ietrze 
kościół św. Jerzego, są­
dząc, że zn a jd u ją  się w 
nim Polacy. Podczas w alk 
udało się schw ytać obser­
w atora niem ieckiego z szy­
frem  ogniowym . Dzięki te ­

m u Polacy mogli kierow .ić 
ogień dział okrętow ych na 
szeregi niemieckie..-

Jeszcze trudn ie jsze  zada­
nie m ieli w alczący od po­
łudn ia  i zachodu. G enera l 
Popław ski stosow ał różne 
zabiegi taktyczne, a le trzy 
p ierścienie obrony n iem iec­
kiej były bardzo silne. W 
m ieście znajdow ało się o- 
kolo 40 tysięcy żołnierzy i 
cyw ilów . Polacy przyszli 
szosą trzeb iatow ską, ale a- 
takow ali też od strony 
G rzybow a.

W alki zaczęły się 7, a 
zakończyły 18 .m arca . Bo 
N iem cy posiadali ogrom ne 
zapasy żyw ności i am u n i­
cji. Stosow ali te rro r. Ci, 
którzy nie chcieli walczyć i 
kryli się w piw nicach, zo­
staw ali na tychm iast roz­
strzeliw ani. Broń 1 żyw aość 
o trzym yw ali z m orza i z sa ­
m olotów. W spom agała ich o- 
gniem  a rty le ria  okrętow a.
O w iele skrom niejsze było 
w yposażenie I Armii,..

Polacy podeszli do sk ra ­
ju  m iasta, pod cm entarz. 
D alej była o tw arta  prze­
strzeń i uforty fikow ane bu ­
dynki koszar. Jedna  z kom ­
pan ii d o ta rła  do m urów  1 
założywszy ładunek  w y­
buchow y, w yrw ała  otw ór, 
przez k tóry  w darła  się 
na teren  koszar- P raw ie 
wszyscy zginęli,.. Znam y to 
z film u „Jarzęb ina  czerw o­
na"... T eraz w  tam tym  
m iejscu zn a jd u je  się tab li­
ca pam iątkow a...

Żołnierze I A rm ii, w alcząc 
już nie tylko o każdy dom, 
lecz o każdy pokój, zdobyli 
K ołobrzeg 1 dokonali tego, 
czego nie mógł dokonać 
N apoleon B onaparte . O kupi­
li zw ycięstwo śm iercią 
1200 żo łn ierzy ,.

Chodzę po doskonale u - 
trzym anym , oddanym  na 
X X -lecie LW P cm en tarzu  
kołobrzeskim . P iękne żyw o­
płoty, akacje  i topole, dużo 
kw iatów , niebieskie i żółte 
lilie, a w śród nich szeregi 
zbiorow ych mogił pod k a ­
m iennym i tablicam i. Spo­
śród tysiąca nazw isk  w y­
p isu ję  nazw isko ppłk. 
Przybylskiego i jedynej bo­
hatersk ie j kobiety  — ppor. 
E m ilii Gierczak- T ow arzy­
szący mi m ajo r Sąsiadek po­
chyla się nad jedną  z ta ­
blic. i k ładzie w iązankę 
kw iątów . Tu spoczyw a jego 
w ujek, k an ion ie r Paw eł 
Bondzeł...

Ci ludzie już nic nie po­
w iedzą, ale ży ją  jeszcze 
św iadkow ie i uczestnicy 
w ydarzeń tam tych  dni,..

K iedy kończy się tu r­
nus, sa la  dancingow a 
GKO w Kołobrzegu 

tańczy i śpiew a. Sam otne, 
d iabelsko opalone ku rac ju ­
szki z kuszącą nadzieją pa­
trzą  za m undurem  lub cy­
w ilnym  ciuchem , refren is tka  
w  obcisłych szortach ciąg­
nie tk liw ie  „C ondora" 1 
szaleje nad perkusją  ja ­
kiś starszy  sierżan t; w 
tańcu, w  tych spojrzeniach 
rodzą się nam iętności, m i­
łości na  k ilka  godzin, bo
o św icie rozstanie...

Tego popołudnia w dan ­
cingow ej sali nie było m u­
zyki: popłynęły  w spom nie­
nia z m arca 1945, posypały 
się kom batanckie  opow ie­
ści. Po kurtuazy jnych  po­
w itan iach  kom batanci u- 
siedli za stołem  i zaczęła się 
„gra w m arynarza" — kto 
p ierw szy zacznie; sy tuacja

u ra tow ała  Jedyna kobieta,’ 
k tó ra , jak  to  kobieta, o sta t­
n ia  w padła  zadyszana na 
salę. Podporucznik Iren a  
Sikorska, jeszcze m łoda, 
p rzysto jna, a przecież była 
trzykro tn ie  ranna, m a 80 
proc. u tra ty  zdrow ia 1 II 
grupę inw alidzką-

— Ja n ie  w a lczy łam  o K oło­
brzeg — m ów i sk rom n ie . — 
B yłam  tytko te le fon istk ą  w  D y­
w izji K ościu szk ow sk ie j.., A  
Jnk s ię  to zaczęło , skąd przyszed ł 
pom ysł?  Było sp oro  prze­
szk ód . Bo Jak posyłam  do 
„w o jen k o m a tu “ , a m iałam  w ów ­
cza s  11 lat, zaczęto  s ię  ze  
m n ie  śm iać 1 tłu m aczyć, te  w  
w ojsk u  n ie  m a e ta to w y ch  m a ­
n iek . O jciec spraw ił lan ie, 
c h cą c  m i w y b ić  z Kłowy w o ­
jaczki;, w ięc u c iek łam  z  d o . 
m u 1 Jakoś d osta łam  s ie  do  
Siclc. Do nam iotu  gen era ła  
B erlin ga w pada Jakiś kap itan  
J k rzyczy , że w szęd zie  brakuje  
żo łn ierzy , w ięc gen era ł w sk a ­
kując na m n ie, m ów i. — 
Masiz żo łn ierza , do  łączn ośc i 
w  sam  raz...

K apitan z-zielenial z e  z ło śc i, 
a le  w zią ł m n ie. D ostałam  taki® 
w ie lk ie  bu ty , i e  k ied y  robi­
łam  w  lew o  zw rot, <o czu b ­
k i zo sta w a ły  na praw o... To  
są  śm !e**ne h istorie , a p rze­
c ież  toczy ła  s ię  w alka  n a  
śm ierć 1 ży c ie . N igdy  !»’.« 
ssapomnę — m ów i ze  w zru sze­
n iem , Jak p och ow ałam  
ch łopcu, 7. k tórym  w y ch o w y ­
w ałam  s ię  orl d ziecka .,.

K apitan  Bieleń w spom i­
na swego „po litruka”, 
św iętego batalionow ego, 
który  zawsze pierw szy pro­
w adził żołnierzy do bo­
ju. Potem  w raca do w ła­
snych przeżyć.

— Od tam tych  dni c ierp ię  
na n erw icę, m am  utracony  
s łu ch , dręczą m nie sen n e  m a­
jak i. Pam iętam  te łąki nd 
stron y  K oszalina. P od ziuraw io­
ne koszary , rozrzucone pap iery , 
ch m u ry  dym u nad mias-tem, 
śp iew  katlus’z. K iedy luAnoftć 
niem ieck a  u siłow ała  w ydostać  
s ię  7. tego  piekła, ż o łn ie r z  
h itlero w scy  strzela li do n iej... 
B yl taki m om en t, k iedy N iem ­
c y  w yp iera li nas z  " lasku . 
Przy w o łIo  a am u nicją  padł
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orkiestra garoizooo
trze przyznaję „Złoty P ierś­
cień”. Należy się im również 
medal za ratow anie tonących. 
N ajładniej tonął Andrzej 
Stockinger w utworze „Tyl­
ko marsz". Najbardziej nies­
fornym topielcem — recydy­
wistą był Jerzy Michotek. 
Ale ad rem. Andrzej Stoc­
kinger przez cale osiem tak ­
tów był „obok” orkiestry 
(dwa lata tem u Janusz Za­
krzeński bił rekord przez 
cały czas trw ania utworu). 
Henryk Debich uratow ał 
sympatycznego artystę  Tea­
tru  Rozmaitości w W arsza­
wie od ostatecznej kompro­
mitacji wtłaczając go prawie 
siłą we właściwą tonację i 
rytm . Warto dodać, że artys­
ta w smokingu wyglądał 
smacznie, włosy obciął bar­
dzo krótko, braw a miał je ­
szcze krótsze.

Jeśli już sobie tak sym­
patycznie gawędzimy o kul­
turze, to sygnalizuję rów­
nież, że dawuo niesłyszany

Jerzy Michotek również byl 
oglądany w Kołobrzegu. 
Śpiewał wesołą piosenkę „Bo 
dla taty, bo dla m am y". Naj- 
weselej jednak było, kiedy 
pan Michotek „rozm inął” się 
z orkiestrą, uśmiechnął się 
n}ile, rozłożył przepraszająco 
ręce oraz piosenkę. Obiekty­
wnie donoszę komu trzeba, 
że artysta Michotek byl zna­
komicie przyjęty przez pu­
bliczność, gorzej natomiast 
byli przyjęci: Edek z Jezio­
ran, i Stenia z Warszawy. 
Bogumił Kłodkowski śpiewał 
„Idzie wojsko”, natomiast 
Stenia Kozłowska wykonała 
„Kaczeńce" — piosenkę lau­
reatkę Kołobrzegu — 69. Że­
by było ciekawiej Maria Ja- 
rzębska piosenkarka, która 
zdobyła w 1969 r. „Złoty 
Pierścień” dla „Kaczeńców”, 
w festiwalu uczestniczyła, 
lecz śpiewała co innego.

5.

Festiwal Piosenki Żołnier­
skiej jest w zasadzie konkur­
sem autorskim , lecz niech 
mi ktoś spróbuje zaprzeczyć, 
że o wartości piosenki nie 
decyduje również wykonaw­
ca. Zlo zaczyna się w tym

momencie, kiedy nie najle­
pszej piosence zaczyna b ra ­
kować inteligentnego wyko­
nawcy. Przyznam się szcze­
rze, że bardziej niż piosenki 
interesują mnie wokaliści. 
Wypróbowana dotychczas ka­
dra piosenkarzy estradowych 
zaczyna się kruszyć, a nas­
tępców niestety brak.

Wydaje mi się, że Mi­
nisterstwo K ultury i Sztu­
ki winno wziąć s ę za właś­
ciwą formę festiwali piosanki 
w naszym kraju. Ale przede 
wszystkim należy powołać 
kilka szkółek piosenkarskich, 
zreorganizować wydziały wo­
kalne PWSM i zrobić wiele 
innych potrzebnych rzeczy, o 
których tak wielokrotnie pi­
sałem, że już rai się więcej 
nie chce.

6.

Sądziłem, że o takich róż­
nych sprawach porozmawia 
się na bankiecie z okazji za­
kończenia festiwalu, bo to 
miło czasem dłużej pogawę­
dzić o kulturze. Po bardzo 
konstruktyw nych wypowie­
dziach niektórych panów na 
tem at m. in. rozrywki, spot­
kanie to osiągnęło apogeum 
fam iliarnego zb ra tan a , gdy 
jeden z uczestników rzeki 
do długowłosego muzyka jaz­
zowego:

— Dżes, dżes, czego się 
człowieku dżes.

Kiedy zaś opróżniono już 
ostatnią butelkę, pogadano 
jeszcze chwilę o  pogodzie, 
modzie i miodzie, o A n n ie  
German (że taka wielka), o 
Sławie Przybylskiej (że taka 
mała) i w serdecznym, przy­
jacielskim nastroju uczestni­
cy spotkania rozeszli się do 
dalszych owocnych prac nad 
podniesieniem na wyższy po­
ziom krajowej rozrywki, któ­
rej częścią poważną są — 
jakżeż liczna — f:stiw ale 
piosenkarskie.

ANDRZEJ JÓŹWIAK

Dalszy c!qg ze str. 5
niowych. K om panie, o fia ­
ry  grabieży i, oczywiście, 
sam i przestępcy nie roz­
wodzą się o szczegółach 
transakcji. N ajbardziej ty ­
pow ym  przykładem  była 
kradzież i zwrot, w  1961 
roku, ośm iu obrazów Cezan- 
ne‘a, w tym znakom itego 
płó tna „G rający w karty", 
k tóre L uw r wypożyczył ga­
lerii Vendome- O brazy nie 
były ubezpieczone, ponie­
w aż L uw r nie zaw iera u- 
mów z tow arzystw am i u- 
bezpieczeniowym i. Jednakże 
pew na austriacka firm a 
w zięła na  siebie ryzyko u- 
bezpieczenia całej w ystaw y 
na sum ę m iliarda franków . 
Po kradzieży przedstaw i­
ciele firm y natychm iast 
pow iadom ili — w jak i spo­
sób, pozostaje do dziś ta ­
jem nicą — złodziei, ze go­
towi są zapłacić 50 m ilio­
nów franków  za zw rot o- 
brazów . Różnica między m i­
liardem  a 50 m ilionam i jest 
oczywiście ogrom na, jed n ak ­
że przestępcy w idać do­
skonale rozum ieli, że nie 
uda im  się sprzedać „to­
w aru" i o fertę przyjęli.

W zasadzie, jeśli w artość 
ob razu  jest w ystarczająco 
duża, można zapropono­
w ać Jedną dziesiątą część, 
żeby „ transakc ja" była jed-

K im  są?. . .
nak  opłacalna. Po upływ ie 
kilku dni policję w M ar­
sylii pow iadom iono te le­
fonicznie, że osiem płócien, 
skradzionych z Vendome, 
znajdu je  się na A venue Ca- 
m ille w ukradzionym  sam o­
chodzie. O brazy C ezanne‘a 
pow róciły na sw oje m iej­
sca, złodziei -nie w ykryto, 
a  austriacka  firm a ubez­
pieczeniow a zachow uje 
sw oją tajem nicę.

Co mogą zrobić poszko­
dow ani7 Pow iadom ić poli­
cję, podać do publicznej 
w iadom ości charak te ry sty ­
czne cechy skradzionych 
przedm iotów , zamieścić w 
p rasie  ich fotografie... i cze­
kać. Czasem złodziei łapią, 
a le są to zawsze „am ato­
rzy". Pozostaje jeszcze dro­
ga ominięcia policji i po­
szukiw ania kontak tu  z ra ­
busiam i. Można oczywiście 
zabezpieczyć sw oją kolekcję 
sygnalizacją elektroniczną, 
k tó ra  zresztą nie zawsze się 
spraw dza, można umieścić 
cenne przedm ioty w spec ja ł, 
nych skarbcach. Pew ien 
bank francuski zbudow ał 
taki skarbiec przy Palais 
de Chaillot. K olekcjonerzy

m ogą tam  przechow yw ać 
sw oje arcydzieła i od cza­
su do czasu popieścić nim i 
oczy.

Ale to drogo kosztuje, a  
m uzea i kościoły m ają zbyt 
skrom ne środki, by pozwo­
lić sobie na dozorców czy 
urządzenia elektroniczne. 
Częstokroć nie m ają  one 
naw et fotografii skradzio­
nych dzieł sztuki-

Przy ścisłej w spółpracy 
muzeów z policją 1 In terpo­
lem, można by w dużym  
stopniu ograniczyć ten ro­
dzaj przestępstw . Niestety, 
w iele z nich w yraża w 
słow ach pro test przeciw ­
ko bezpraw nym  tra n sa k ­
cjom, ale w rzeczywistości 
nie m a nic przeciw ko oka­
zjom w zbogacania swych 
m uzeów  w znane dzieła 
sztuki wątpliwfego pocho­
dzenia. Cóż więc m ów ić o 
p ryw atnych  kolekcjonerach, 
a tym  bardziej o zakon­
spirow anych „m iłośnikach 
dzieł sztuki", kom pletu ją­
cych swe zbiory bez żad­
nych skrupułów .

(Dalszy ciąg nastąpi)

J. CZECH

Dalszy ciqg ze str. 4
Co za przypadek! Ten biały, 
p iękny sta tek  w  kanale  po r­
tow ym  D unkierki, sfo togra­
fow any przez jakiegoś F ra n ­
cuza, to przecież „Conrad". 
Nasz „Józef C onrad", który...

A list był od Janusza, 
m łodego e lek tryka  z „Oleś­
nicy". Im ponow ał nam  
w szystkim  sw oją spraw noś­
cią fizyczną, opanow aniem , 
rozsądkiem , hum orem , m ist­
rzow skim  pasem  w Judo... 
A  teraz p isał z M elbourne:

t, ... o ic n lle ra  s ię !  Je s te m  
szczęśliw y  i z ak o c h a n y  Jak  
s z tu b a k . O trz y m a łe m  d y p lo m  o - 
f lc e ra , z a p isa n y  by tem  w k o ­
le jce  na  a w a n s  ty lk o , i e  ... B y­
ło  to  d w a  ty g o d n ie  po n a szy m  
ś lu b ie  (...) g rzeczn ie  z a p ro p o n o -

I I I

w a li m l, a b y m  — z an im  o trz y ­
m a m  a w an s  — p o je c h a ł w Jesz­
cze Jed en  re js  Jako  e le k tro m o n ­
t e r  na  M/S „ M a te jk o "  do  Szw e­
c ji. N a  sześć  d n i ty lk o !  O fe rta  
b y ła  b a rd z o  nucąca  ... N a stę p ­
n eg o  d n ia  m ia łem  być  „ n a  b u r ­
c ie "  o ó sm ej ra n o . W ziąłem  
■wlec 7, d o m u  ty lk o  p a rę  d ro ­
b iazg ó w , u b ra n ie  robocze  i po - 
Jech a łem  n a  s ta te k . S ta l w  
G d ań sk u . Na m ie jscu , tu ż  p rzed  
o d jaz d em , d o w ied zia łem  s ię , t e  
r e js  z am ia s t sześc iu  d n i trw a ć  
b ęd zie  ... sześć  m iesięcy . To by l 
d la  m n ie  szo k . S zy b k o  zad zw o ­
n iłem  do  io n y . P rz y ję ła  d ob rze  
te  w iadom ość , n a w e t m n ie  poc ie­
sza ła . W rh w llq  p ó źn ie j w y p ły ­
n ę liśm y . W y o b ra t sob ie , t e  ... 
p la k a tem . D op ie ro  p o te m  z  lis tu  
dnw iedzlatom  «le, l i  w  p a rę  
m in u t p o  m o im  te le fo n ie  zona 
o trz y m a ła  n a s tę p n y  z w iad o ­
m o ścią , ie  u m a rł  je j  o jc iec . (...) 
T o, co Ja tu  n a  s ta tk u  p rz e ży ­
w a łem  b y ło  k o szm a re m , a le  w  
p o ró w n a n iu  n je j  p rzeży c iam i... 
Od sam eg o  p o c zą tk u  m ocno  d o ­
s ta l iśm y  po k rz y ż u . T o  n a s  
Jeszcze b a rd z ie j sca liło  — ty lk o

k o sz t, J ak i za  to  z ap łac iliśm y  
je s t  w ed ług  m n ie  n ieco  za  d u ­
ży . W ięcej ta k ic h  h is to r ii  n ie  
p o w in n o  być . P o z d ro w ie n ia  o<l 
m o jeg o  ko leg i z k a b in y  — dl»  
C iebie. T eż ło d z ia n in

Więc jak to brzmia­
ła dalej ta piosen­
ka, którq ułożyli kiedyś 
nieopatrznie — na prze­
kór „szczurom lądo­
wym” — chłopcy z „Da­
ru Pomorza”...? 

„...Morowa mary­
narska wiara, szczęsny 
jej życia los...”

ZDZISŁAW
SZCZEPANIAK

ra n n y  kort. Podc-zolgalem  sl<j 
pod wóz, o d rą b a łe m  p o s tro n ­
ki I zaw rócO cm . A N iem cy  b y ­
li tuż , tu i . . .  N a d ru g i dz ień  
o b o k  m n ie  zg in ę li o jc iec  i 
Jog o d w a j s y n o w ie ... G inęli 
n a s i ż o łn ie rce  na b a g n ac h  od 
s t ro n y  B ia ło g a rd u , p o tem  w 
m ie śc ie , w a lk i to czy ły  sJę o 
k a żd e  pom ie szczen ie ...

— Mój syn — w trąca  k tó ­
ryś z kom batan tów  — dziś 
tego nie rozumie...

A rtylerzyści strzelali bez 
przyrządów  celow niczych, 
naw et 40 pocisków nie zdo­
łało zapalić „białych" ko­
szar...

U tknęło działo, pad ł koń. 
Plu tonow y Sokołow ski pod- 
czołgał się pod działo. Se­
ria  z niem ieckiego cekajr- 
mu, 27 ran , śmierć...

Jeden  z żołnierzy, niosąc 
bęben z kablem , padł po 
środku ulicy. Drugi usiłow ał 
się przeczołgać, i też zgi­
nął. Trzeci z tym  bębnem  
przebiegł przez ulicę, ale 
został trafiony  na  chodni­
ku...

K ulaw y staruszek  N ie­
m iec błądził po zgli­
szczach i m odlił się za za­
bitych i spalonych...

S ta ra  N iem ka przenosiła 
w  koszyku w iklinow ym  
zboże, okruchy chleba I k a r­
m iła drób. O kazało się, że 
dostarczała  N iem com  in fo r­
m acje o rozm ieszczeniu 
w ojsk polskich...

Te epizody przypom niał 
podpułkow nik  F r a n c i s z e k  
J a s i ń s k i .  Były też inne prze­
szkody. Np. gorzelnia, k tó­
rą  na tychm iast obsadziła 
żandarm eria  połowa- Albo 
opuszczona farm a, gdzie żoł­
nierzy zaatakow ały  dzie­

siątki głodnych 1 zdzicza­
łych tchórzofretek...

W spom inano p lu tonow e­
go G rzejka, m ieszkające­
go w Przem yślu, który  trzy 
la ta  tem u, w raz z żoną i do­
rosłym  synem  przy jechał do 
K ołobrzegu na spo tkanie  z 
młodzieżą. W 1945 jako  do­
w ódca zw iadu pierw szy do . 
szedł do m orza od strony 
G rzybowa. Z rozpru tej pie­
rzyny uszyli biało-czerw o- 
ną flagę, osadzili na su­
row ej tyczce i zatknęli w 
m orzu. N iem cy strącili tę 
flagę. W tedy zbudow ali z 
pan iaków  pływ ak i puścili 
z flagą na morze. N abrali 
wody m orskiej do karafki 
i zawieźli do W arszaw y, 
p rzekazu jąc ją  w ręce B. 
B ieru ta  i M. R oli-Z ym ler- 
skiego. Później odbyły się 
o ficjalne zaślubiny z m o­
rzem  z udziałem  P io tra  J a ­
roszewicza...

Lecz m arsz do m orza 
zaczął się o w iele w cześniej. 
P rzypom niał o tym  pik K ar­
p iński, kiedy w pochm ur­
ny dzień stanęliśm y na po­
rośniętym  stadam i filole- 
tow ego łub inu  W ale Po­
m orskim  pod W ałczem. 
B unkry  pojedyńcze 1 zes­
połow e; połączone ko ry ta ­
rzam i, W ydaw ałoby się, że 
n ie do zdobycia- Bo otoczo­
ne jeziorkam i, wyposażone 
we w łasną elektrow nię, w o. 
dociągi i w entylację, osło­
nięte  żelaznym i siatkam i, 
pancernym i p ły tam i I gło­
w icam i. W ysadzone już po 
w ojnie, >jakby zastygłe, 
sterczą dw um etrow ej g ru ­
bości bryły  żelbetu z po­
w ykręcanym i p rętam i s ta ­
li...

— Jak  w iele domów m o­
żna by z tego zbudow ać —
m ów ią  oficerow ie.

— Ja k  w ielu ludzi poło­
żyło tu głowę...

A potem  był M irosła­
w iec i rozkaz dla I A rm ii 
m arszu na Kołobrzeg.

|  est taka m ała  w ieś 
I  B obrujsko, dziś zw a- 

na Zeńskiem . W ycho­
dzim y za sad jednego z 
gospodarstw . Płaskie, długie 
pole, na haryzoncie kępy 
drzew , gdzie znajdow ał 
się p u n k t oporu Niemców. 
M ożna go było zdobyć 
szybkim  atak iem , przeto 
genera ł Popław ski zdecydo. 
w ał rzucić do w alki czoł­
gi i kaw alerię. I tak  od­
była się ostatn ia  w II w oj­
nie św iatow ej szarża k a ­
w aleryjska.

K iedy odchodzim y, gos­
podyni napom yka o m o­
gile żołnierskiej. P row adzi 
m nie do ogródka, gdzie 
w śród redlin , z iem nia­
ków pokazuje otoczony k a ­
m iennym  m urkiem  (to p ra ­
ca harcerzy), grób kapra ia  
W ładczyszyna. O dkryto  go 
zaledw ie 10 la t tem u, m atka 
i córka po raz pierw szy 
dow iedziały się o losie m ę­
ża i ojca-..

Z bieram y się do odjazdu, 
na łące fo to reporter robi 
zdjęcia dzieciom z., kozą. 
A u tokar rusza piaszczystą 
drogą, w tum anach  kurzu 
biegną za nim  dzieciaki...

Wysokie, strom e wzgó­
rze, porośnięte w y­
paloną przez słońce 

traw ą. Aby się dostać na 
szczyt należy pokonać 220 
cem entow ych stopni. Jako  je ­
den z pierw szych dociera tam  
p ik  K arp ińsk i. W iadomo, 
sta ry  fron tow y żołnierz.

W dole p łynie O dra. W 
myśl um ow y prze la tu ją  
nad n ią  he likoptery  A rm ii

Ludow ej NRD. To przecież 
g ran ica  pokoju i p rzy ja ­
źni.

Stoim y u stóp kolum ny, 
na szczycie k tórej rozpo­
ściera skrzydła ogrom ny 
biały orzeł. D okładnie 1001 
la t tem u na lewo od tego 
wzgórza, pod Osinowem, 
Mieszko I s ta rł się z w oj­
skam i Hodona. Niemcy prze­
w ażali, M ieszko wycofy­
w ał się pod naporem , by 
ukryć się za m uram i o- 
bronnym i Cedyni. Ale w ów­
czas p rzystąp ił do w alki, 
uk ry ty  dotąd w śród po­
b liskich wzgórz, jego b ra t 
Czcibor- Z aatakow ani od 
ty łu  N iem cy w padli w pa­
nikę. R atow ali się ucieczką 
i tonęli w nadodrzańskich  
bagnach.

O tym  w ydarzeniu  pa­
m iętano w  r. 1945, kiedy 
I A rm ia po zdobyciu Ko­
łobrzegu przeszła do for­
sow ania Odry,

Oto kolejny p unk t pracy. 
W zgórze w Siekierkach. Tu 
znalazły się 13 kw ietn ia od­
działy polskie, by w myśl 
rozkazu z 5 kw ietn ia  for­
sować rzekę na 15-kilome- 
trow ym  odcinku frontu, od 
S tare j R udnicy po Goz- 
dów. Nie ła tw e to było 
zadanie, bo po obu brze­
gach rozlew iska od 1000 do 
25000 m, w iele k ilom etrów  
dalej jeszcze koryto S tarej 
O dry. Tu, w S iekierkach, 
N iem cy zbudow ali nasypy, 
najeżone ziem iankam i 1 
bunkram i; strzelali też ze 
studzien bunkrow ych, uk ry ­
tych pod w agonam i kolejo­
wymi...

O glądam  p unk t dow odze­
nia w  Gozdowie. Pozostały 
stare  transzeje, sam o s ta ­
now isko przekształcono w 
skąnsen. Po O drze p łyną

barki,' żołnierze n ap raw iają  
żużlow ą drogę, prow adzącą 
do punk tu  dowodzenia.

W M uzeum  Sapera s ta ­
re łodzie, p rym ityw ne pon­
tony, ręczny, d rew niany  ka- 
far. K onfron tu ję  to z prze­
glądem  broni, jak i m ia­
łem  możność obejrzeć w 
jednym  z pułków  podczas 
„dnia  techniki". R ozkładane 
m osty na gąsienicach, tra n ­
sportery  opancerzone, czołgi, 
radiostacje. Nie m a porów ­
nania-

— Proszę p an a  — po­
w iedział jeden z oficerów
— ja  jeszcze w  1953 roku 
nosiłem  tak i m undur, że 
kiedy się schyliłem , sk ra j 
bliizy w jeżdżał pod łopat­
ki...

M imo nie najlepszego u- 
zbrojenia  przeszli Odrę. Ale 
zginęło ich tysiące. Poło­
żony u podnóża wzgórz, 
otoczony leśną ciszą cm en­
tarz  w S iekierkach, jes t 
m iejscem  w zbudzającym  
zadum ę i zastanow ienie. 
N ajpiękniejszy cm entarz  
w ojskow y w Polsce. Ja k  
na Monte Cassino rzędy 
białych krzyży. C hodniki z 
w ielkich płyt, tysiące w ie- 
lobarnych kw iatów . A po 
środku pom nik m atki, tu ­
lącej dziecko na tle rozpo­
startych kam iennych skrzy­
deł. Symbol p rzygarnięcia 
przez m atkę — O jczyznę 
ziem, które je j kiedyś za­
brano...

Uwieńczeniem  podróży 
w ojskow o-historycznej był 
pow rót nad m orze i zetkn ię . 
cie się ju ż  nie z historią, 
lecz ze w spółczesnym  
dniem  w ielkiego przem y­
słu. Chociaż i tu  nie b rak  
śladów  historii, bo dzisie j­
sza stocznia im. A. W ar- 
skiego w  Szczecinie była

m iejscem  w alk; rozpaczli­
w ych prób całkow itego jej 
zniszczenia przez Niemców.

O ficerowie, o trzaskan i 
przecież z w ielką techni­
ką, nie ukryw ali podziwu, 
zw iedzając olbrzym ie hale, 
gdzie tn ie  się z dokładnością 
do m ilim etra  g rube arkusze 
blach oraz patrząc na po­
tężne suw nice, unoszące z 
dziecinną łatw ością całe e- 
lem enty  kadłubów - N aj­
w iększe jednak  w rażenie 
w yw ołał w idok budow a­
nego 32-tysięcznika do 
przew ozu węgla. Na m o­
rzu, przy zanurzeniu , tru d ­
no ocenić w ielkość sta tku . 
Dopiero w stoczni można 
poznać jego ogrom : 33 m 
wysokości i 200 m długości...

K onfron tac ja  w iadom ości 
teoretycznych z rzeczyw i­
stością, zgłębienie epizodów 
z w alk I A rm ii były chyba 
n ajbardzej cennym i osiąg­
nięciam i podróży w ojsko­
w o-historycznej. Zwłaszcza 
w obliczu 30 rocznicy pow ­
stan ia  LW P.

Jak  już napisałem , p rze­
jechaliśm y au tokarem  1600 
km. W ielu oficerów  nie u- 
k ryw ało  oznak zmęczenia. 
W tedy p łk  K arp ińsk i po­
w iedział:

— A oni, ci z I Arm ił, nie 
jeździli. Oni przeszli 2 
tysiące kilom etrów . W bio­
cie, deszczu, śniegu. Nic 
dojadając, śpiąc w  polu łub 
w  stodołach...

Zażenow anie udzieliło się 
1 m nie, tym  bardziej zre­
sztą, że do dziś nie p o tra ­
fię naw et porządnie za­
słać żołnierskiego łóżka.-.

RYSZARD BINKOWSKI
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Z arten proboszcz nie zapisał 
się tak we wdzięcznej pa­
mięci swych parafian, jak 
pleban * Dąbrowic, Ale nie 

Płomienne kazania, napełniające spo­
kojem serca dobrodusznych chłopów, 
ani n/ie Pobożność zyskały m u nie­
śm iertelną sławę w Dąbrowicach i 
O kolicy , a nawet w Tarnowie. Przy- 

p" ln,‘-‘rn"ści była jego zielona 
wódka, o której twierdził, niekiedy 
? *aPalem, że jest to krew jego cia­
ła. ekstrakt jego myśli, dziecię je ­
go rozumu.

Niemniej poetycznie brzmiała na­
w a  Jego produktu: „Wódka lasów, 
wódka jagodowa”. Twierdził on, że 
nadal je j tę nazwę ongiś przed la­
ty. kiedy wydestyłował po długich 
badaniach pierwszą szklankę, a zle- 
lony likier owionął go zapachem 
wszystkich lasów wokół Dąbrowic, 
wonią wiosny i lata, to znaczy wo­
nią kwiatów i jednocześnie smakiem 
dojrzałych jagód.

Nikt nie znał tajemnicy produkcji 
znakomitego napitku wyrabianego 
przez księdza proboszcza. Wiedziano 
tylko, ie  głównym składnikiem są 
wielkie czerwone jagody, które 
własnoręcznie zbierał po lasach. W 
swoich modlitwach dodawał zawsze 
jakiś ojczenasz na intencję, aby ro­
dziło się wiele czerwonych jagód, 
które zbierał w ogromny koszyk w 
pewnych sobie tylko znanych m iej. 
scach.

Przez cały Sierpień do późnej no­
cy błyskało światło w oknach ni­
skiej, sczerniałej ze starości Pleba­
nii, Przez otw arte okna dolatywała 
miła woń, a gdy wiejskie wyrostki 
wspięły się na drzewa w plebań­
skim ogrodzie, widziały, jak długie, 
białe włosy proboszcza powiewają 
nad osobliwymi, podobnymi do wę­
żów aparatam i, jak drżącą ręką 
ujm uje on pierwszy kieliszek goto­
wego produktu, żegna się pobożnie, 
jak go powoli wychyla, mlaskając i 
strzelając z ukontentowania palcami, 
aż stary kocur drzemiący spokojnie 
na obszernym piecu zerwał się, jak­
by mu ktoś nad głową zapalił wie­
cheć słomy, po czym wypadł miau­
cząc z pokoju.

W owej chwili ksiądz Proboszcz 
wydawał im się istotą nadziemską, 
cudowną, i przejęci nabożnym sza­
cunkiem złazili chłopcy z plebań­
skich grusz i jabłoni, nie zapom­
niawszy napełnić sobie kieszeni 
owcami.

Działo się to w sierpniu. Listopad 
upływał na napełnianiu w ielkiej 
ilości butelek 1 nalepianiu etykiet, 
które kierownik dąbrowlcklej szkoły 
wyrysował i wymalował w ciągu zi­
my. Etykiety przedstawiały w spo­
sób nieco fantastyczny świętego 
Stanisława, jak błogosławi małego 
aniołka, który niesie potężną flachę 
ze złotym napisem: „Wódka lasów, 
wódka jagodowa".

K iedy spadł pierwszy śnieg I 
nocą słychać było w pobli­
żu wsi wycie wilków, ksiądz 
proboszcz oznajmiał pewnej 

niedzieli łagodnym I wzruszonym 
głosem, że zaprasza wszystkirh 
wiernych na plebanię, na popołud­

niowe ćwiezenfla duchowe. W taką 
niedzielę przestronna izba n ! pleba­
nii była pełna, chłopi tłoczyli się 
jak na odpuście- Ksiądz proboszcz 
siadał w starym, wyblakłym fotelu, 
pamiętającym Bóg wie, ilu poprzed­
ników. i mówił życzliwym głosem, 
uśmiechając się ciągle, że nadeszła 
zima, a z nią adwent, żeby pamię­
tali więc I teraz mimo mrozu cho­
dzić do kościoła oraz udzielać wspar­
cia ubogim. Dorzucał do tego jesz­
cze kilka słów o zbliżających się 
świętach, po czym wymykał się % 
pokoju. Po chwili wracał z koszy­
kiem butelek I przystępował do roz­
dawania parafianom swojej zielonej 
wódki, pędzonej z jagód leśnych.

W tym momencie wielu miało łzy 
w oczach patrząc na jego bielutką 
głowę I drogą twarz, jak mu się 
broda trzęsie z radości, kiedy rozda­
je  im swój produkt. Wielu wilgot­
niały oczy na myśl, co to będzie,

kiedy w pobliżu plebanii wyły w il­
ki i czasami grzmiały strzały, od­
pędzające głodne bestie. Kiedy 
szedł później spać, kręciło mu się 
trochę w głowie i podśpiewywał 
sobie piosenkę o leśnych rusałkach 
i zielonej wódce, aż jego staruszka- 
-siostra zatykała sobie ze zgorsze­
niem uszy.

Nazajutrz wstawał późno i jęczał, 
że już nigdy nie spojrzy nawet na 
ów piekielny napój. Lecz daremne 
były jego zaklęcia. Z nadejściem 
wieczoru, gdy śnieg iskrzył się w 
poświacie księżyca, znowu ogarnia­
ła proboszcza tęsknota za latem 
i znowu wychylał szklankę po 
szklance. Jego siostra modliła się 
sodziennie przez wiele lat, 
aby Bóg ocalił jej brata 
przed piekielnymi widziadłami, 
lecz każdej zimy powtarzały się 
owe wieczory, w czasie których

nasłuchiwało ze zbożnym szacun­
kiem 1 otw artym i ustami pod ok­
nem plebańskiej sypialni, jak na 
górze ich stary duszpasterz wyśpie­
wuje przedziwne dumki o zielo­
nej wódce 1 leśnych boginkach. Od 
tego dnia występy wokalne zaczę­
ły się powtarzać i chłopi chodzili 
co wieczór posłuchać pień księdza 
proboszcza.

Dla jego siostry nastały smutne 
czasy. Wszędzie widziała ogień pie­
kielny i zebrawszy raz na odwagę 
napisała drżącą ręką list do wika­
riusza generalnego w Tarnowie, 
prosząc go, aby dla zbawienia du­
szy proboszcza w Dąbrowicach 
przyjechał na wizytację i przemó­
wił w ojcowskich słowach do jej 
brata, i w ten sposób uwolnił go 
ze szponów szatańskich.

Minęło kilka dni.

JAROSŁAW HASZEK

WÓDKA LASÓW .WÓDKA JAGODOWA
( I i k i c  z  G a l i c j i )

gdy stary proboszcz ułoży się do 
wiecznego snu pod brzozami 1 mo­
drzewiami na dąbrowickim cmenta­
rzu.

Tak zaczynała się w Dąbrowicach 
zima, której ksiądz proboszcz zaw­
sze się obawiał; ona to była <^/.y- 
czyną, że przez całą wiosnę i lato 
modlił się, aby mu Bóg odpuścił 
grzechy, które popełnił poprzedniej 
zimy i których dopuści się w pri.y- 
szłości.

Jakież to były grzechy zimowe 
proboszcza? Tym grzechem była je­
go miłość do zielonej wódki.

W  zimowe wieczory tęsknił za 
zielonymi lasami, po których 
tak lubił chodzić, i żeby ja­
koś przypomnieć sobie pach­

nące lato, zasiadał w cieple ogrom­
nego pieca przed wielką baterią bu­
telek swojego produktu. Stojąca 
obok szklanka napełniała się od 
czasu do czasu ślicznym zilelonym 
napitkiem i po chwili znów stała 
pusta.

Kiedy pierwsze krople napoju 
zwilżyły wargi księdza proboszcza, 
przed jego oczami jaw iła się soczy­
sta zieleń dębów, świerków i brzóz 
oraz w ynurzały się zakątki czer­
wieniejące dojrzałym i wielkimi ja ­
godami. Przygotowany brewiarz 
leżał zamknięty, a zamiast wie­
czornej modlitwy rozbrzmiewały w 
cichym pokoju dziwne dźwięki, 
wydawane w chwilach, gdy ksiądz 
siorbał ze smakoszoslwcm zielony, 
perlisty napój.

S tary proboszcz siedział, pił i roz­
myślał o zieleni lasów, o wiośnie i 
lecie; nie przeszkadzało mu nawet,

brew iarz leżał nietknięty, a butel­
ki się opróżniały. Daremne były 
wszelkie pielgrzymki do Kalwarii, 
a nawet do Częstochowy, daremnie 
zakupywała tam msze święte na 
intencję swego nieszczęsnego brata. 
Na myśl o tym gorzko czasem pła­
kała.

P ewnej zimy diabeł, jak mó­
wiła, z powodzeniem wysta­
wił księdza proboszcza na 
pokuszenie. Tego wieczoru 

ksiądz śpiewał o leśnych boginkach 
tak donośnie, że Jurzik  Owczyna, 
strażnik gminny, powracający póź­
no z karczmy, zatrzym ał się przed 
plebanią i po chwili wśród nocnej 
ciszy rozbrzmiewał duet. Jeden 
głos, wcale donośny, lecz stłumiony 
przez grube szyby w oknie, nale­
żał do księdza proboszcza, drugi 
zaś, bardziej chrypliwy, do straż­
nika gminnego; przypominał chy­
ba wycie wilków, bo niezadługo 
kilku chłopów ze strzelbami 1 kło­
nicami zebrało się przed plebanią, 
ale tam czekało ich zaskoczenie; 
w zdumieniu słuchali śpiewu sw e­
go plebana o leśnych rusałkach i 
zielonej wódce, melodii tak naboż­
nie nuconej, jak gdyby w kościele 
wyśpiewywano litanię do Matki 
Boskiej.

Kiedy nazajutrz koło południa 
ksiądz proboszcz w stał z łóżka, 
dowiedział sie od zapłakanej sios­
try  o wielkim zgorszeniu, jakie 
wywołał poprzedniego wieczoru 
podczas diabelskiego pokuszenia. 
Zaklinał się znowu, ale wieczorem 
powtórzyło się wszystko 1 pół wsi

W śliczny zimowy dzień za­
dzwoniły przed plebanią 
sanki, zadudniła zamarznię­
ta ziemia pod kopytami 

czterech pięknych koni, aż iskry 
poszły wokoło, a z sanek wysiadł 
czcigodny wikariusz generalny z 
Tarnowa, oświadczając zdziwionemu 
proboszczowi, że przyjechał na wi­
zytację.

W myślach proboszcza wynurzyła 
się błyskawicznie obawa, że w 
Tarnowie dowiedzieli się chyba o 
jego śpiewackich wyczynach, tak 
że nie odważył się spojr«?ć w oczy 
srebrnowłosego, ale o wiele lat 
młodszego od siebie wikariusza, 
który, przeciwnie, z wielkim sza- 
sunkiem rozmawiał z o wiele lat 
starszym, siwiutkim jak gołąb pro­
boszczem. Dostojny gość wyraził 
głębokie zadowolenie ze stanu koś­
cioła i po kolacji usiadł naprzeciw 
księdza proboszcza, szukajac okazji, 
aby w jakiś sposób spełnić życze­
nie jego siostry, która w sąsiednim 
pokoju modliła się żarliwie.

— Tutejsza okolica jest śliczna 
w lecie, nieprawdaż? — zaczął po 
długim milczeniu.

— O, bardzo piękna — odparł ze
sm utkiem proboszcz, zerkając w 
kąt, gdzie stała wielka butelka z 
pobożną etykietą.

— Pełno tu lasów, w lecie pew­
nie jest przyjemnie — ciągnął wi­
kariusz — ale w zimie musi być 
smutno. Wtedy najlepiej siedzieć 
koło pieca I modlić się z brewiarza. 
Można też czytać pisma świętego

Augustyna 1 Innych Ojców KoScló-
ła. Wówczas diabeł na pewno nas 
nic skusi. Przywiozłem księdzu 
kilka książek o życiu wiecznym, 
piękne rozważania świętego Augu­
styna. Najlepiej czyta się wieczór, 
dwie, trzy godziny. Zaraz przynio­
sę te książki.

Kiedy zniknął w drzwiach, ksiądz 
proboszcz wstał, skoczył ku flasz­
ce i napił się łyk swego cudowne­
go nektaru. W momencie, gdy czci­
godny wikariusz wrócił ze stosem 
książek, proboszcz już siedział spo­
kojnie na swoim miejscu i naboż­
nie spoglądał w sufit.

— Oto lektura, która unosi w In­
ny świat i odpędza wszystkie złe 
myśli — rzekł wikariusz, kładąc 
książki przed proboszczem i doda­
jąc po chwili: — ślicznie tu coś 
pachnie, zupełnie jak gdyby las.

— To moja „wódka lasów, wód­
ka jagodowa” — zawołał uradow a­
ny proboszcz i nic czekając na od­
powiedź napełnił dwie szklanki zie­
lonym napojem i trącił się ze zdu­
mionym wikariuszem.

Wychylili szklanki.
— Doskonała, nieprawdaż? — zu­

py t;il rozpromieniony proboszcz wi­
dząc że wikariusz pomlaskuje. — 
Jeszcze jedną, co?

I znowu opróżnili szklanki.
— Cudowna, człowiekowi się zda­

je, że w ędruje latem po lesie I 
wdycha jego arom at — westchnął 
tęsknie wikariusz.

Proboszczowi błyszczały oczy, 
kiedy opowiadał o swoim produk­
cie, o dziecięciu swego rozumu I 
ekstrakcie swych myśli. Przy tym 
stale kosztowali zielonego napoju, 
a dostojny wizytator, zanim wy­
chylił nową szklankę, za każdym 
razem szeptał: „Multum nocet, 
m ultum  nocet”, zapomniawszy zu­
pełnie o celu swej wizyty, o dia­
ble, świętym Augustynie 1 Ojcach 
Kościoła.

Kiedy, jak już weszło w zwyczaj, 
wieczorem chłopi zebrali się przed 
budynkiem plebanii, usłyszeli ku 
swemu zdumieniu, że z sypialni 
proboszcza dolatują dźwięki pieśni
o leśnych rusałkach i zielonej wód­
ce, al« śp i"W a!y ja  dwa, a nie Je­
den głos. Ow drugi, nieznany glos 
bvł o wiele donioślejszy...

D yskretnie milczę, co było' 
dalej. Dodam tylko, że była 
to pierwsza, ale na pewno 
nie ostatnia wizytacja, I ie  

kiedy czcigodny wikariusz general­
ny wróciwszy trzeciego dnia do 
domu wyciągnął wielką butlę 
„wódki lasów, wódki jagodowej” 
stwierdził ku swemu zdumieniu, 
ie  na opakowanie użyto kliku k a r­
tek r. pism świętego Augustyna 1 
in n v f h  O jc ó w  K o śc io ła .

.Wódka lasów, wódka jagodowa” 
zapewniła dabrowickiemu probo­
szczowi nieśmiertelną sławę.

Z czeskiego tłumaczył 
STEFAN DĘBSKI

WIELKA KARIERA
Największy walor tej książki dla młodzie­

ży (Edward Kopczyński, „Młokos", Wyd. 
Łódzkie, 1973 r.) upatruję w zaproponowa­
nym w niej „modelu kariery". Utarło się 
tak jakoś, że karierę zaczyna się na wyższej 
uczelni, punktem wyjścia do sukcesu życio­
wego jest dyplom wyższej uczelni, a szczęś­
cie w życiu niemal zależy od tych dwóch 
czynników startu.

Nie mam zamiaru w dobie powszechnego, 
słusznego i potrzebnego pędu do zdobywa­
nia wiedzy, jak najwyższych kwalifikacji 
zawodowych, obniżać wartości uniwersytec­
kiego, czy politechnicznego wykształcenia. 
Ale — jeśli już kariera — to inżynier, le­
karz, wysokie stanowisko w administrowaniu 
1 zarządzaniu gospodarką narodową. Ilość 
jednak wyższych stanowisk w każdym spo­
łeczeństwie jest ograniczona, nie każdy 
może, lub chce być inżynierem. Nie każde­
mu udaje się zostać lekarzem.

Czym zatem jest, może być kariera dla 
całej, ogromnej przecież rzeszy obywateli, 
zwłaszcza młodych? Jak rozumieć sukces, 
do którego zmierza każdy człowiek? Próbu­
je odpowiedzieć nam na te pytania Edward 
Kopczyński.

W książce zawarta jest oczywista — acz­
kolwiek czasem umykająca nam w dyskuto­
wanym zagadnieniu kariery — prawda, że 
sukces życiowy zależy przede wszystkim od 
pracy, którą się lubi. Szczęście bywa ka­
pryśne 1 często „małe szczęście" jest więk­
sze od „wielkiego szczęścia". Ile też ludz­
kich charakterów, odrębności zamiłowań, 
skrytych marzeń o własnym życiu, tyle 
karier 1 sukcesów.

Bohater książki Kopczyńskiego zostaje 
leśniczym, wcześnie, bo w 24 roku życia 
obejmuje samodzielne leśnictwo. Autor 
książki potrafił wydobyć z tego zawodu jego 
pir-kno I odpowiedzialność. Bliskość związku 
człowieka z przyrodą, jaki ten wybór przy­
nosi, poczucie swobody — jakie ofiarowuje. 
W wysoko cywilizowanych społeczeństwach
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Inność życia w sercu puszczy, jego atrakcyj­
ność dzięki azylowi ciszy i spokoju, ma 1 
będzie miała wzrastającą wartość. Te walory 
umiał Kopczyński pokazać swoim młodocia­
nym czytelnikom.

O ochronie środowiska naturalnego czło­
wieka pisze się i mówi wiele, powstają in­
stytucje państwowe i społeczne, zajmujące 
się tym problemem. Palącym, jak po­
twierdza praktyka życia 1 doświadczenia 
ostatnich lat. Nic jednak nie zrobi na tym 
odcinku lepszej roboty, niż sztuka, niż 
dobry film i dobra książka.

Przeżyć przyrodę, jeżeli człowiek nie po­
trafi dokonać tego sam, można tylko przy 
pomocy mądrego, rozumiejącego 1 czującego 
naturę, doradcy. Autor „Młokosa" wykazuje 
gruntowną znajomość pracy leśnika, tajni­
ków myślistwa 1 wędkarstwa. Wychodzi to 
książce na solenną korzyść.

Są w tej powieści dwa wątki zasługujące 
na uwagę, konflikt ojciec — syn i dram a­
tyczne zawężlenie leśniczy — kłusownik. 
Kopczyński ustawia obydwa te nurty swej 
książki, jako konfrontację ludzkich postaw. 
Jest to trafne ujęcie literackich pomysłów-, 
zwłaszcza w książce dla młodzieży. Prze­
ciwstawiając sobie „ negatywnych" i „pozy­
tywnych" bohaterów nie popada nigdzie w 
uproszczenia, nie żegluje na mielizny psy­
chologicznych i zwykłych, życiowych ułat­
wień. Autor „Młokosa" wykazuje tu znajo­
mość młodego czytelnika, który ostro sądzi 
łatwizny. Dramatyczne starcie leśniczy — 
kłusownik jest poprowadzone dobrze i lite­
racko zamknięte. Może wątek ojciec — syn 
trochę „puszczony", ale rozbudowanie go 
musiałoby zwiększyć objętość powieści, ry­
zykując rozsadzeniem konstrukcji książki.

Jakąż ulgę i niespodziankę sprawia autor 
„Młokosa", gdy nie prowadzi swego kłusow­
nika za kark do aresztu, ale próbuje go sam 
zwyciężyć w walce nie tylko na dubeltówki, ale 

na charaktery. Jakąż ulgę sprawia, gdy nie 
ustępując ani na jotę wobec ojca ze swej 
postawy życiowej, nie skazuje go za błędy 
na „dożywotni sąd".

Książka ma jedną, poważną wadę, zbyt 
długi i „szkolny" wstęp do właściwej akcji. 
Można by lekko zrezygnować z pierwszych 
30 stron. Sprowadzić je niemal do kilku 
zdań. Można w niej znaleźć także inne, 
„szkolne" partie, zwłaszcza w opisach, (np. 
wystąpienie Grzegorza — leśniczego w szko­
le.) Innym jej mankamentem jest „przedo­
brzenie" rozmaitych inicjatyw Grzegorza 
jako leśnika 1 po prostu, jako młodego czło­
wieka. Nie tylko zresztą jego, ale wielu bo­
haterów tej książki. Jeszcze tak dobrze nie 
jest na świecie, żeby się ludziom wszystko 
i zawsze udawało, ..wszystko wyszło na me­
dal" i na piątkę. Starym i młodym.

No cóż, młodzież lubi „happy-end‘y“.

BARBARA NAWROCKA

Egzaminy skończone 
-problem pozostał

Dalszy ciqg ze sir. 3

przedmiotami cyklu hum ani­
stycznego.

Na m aturze pytania z g ra­
m atyki polskiej są traktow a­
ne jako złośliwość, egzami­
nator z języka polskiego w 
komisji rekrutacyjnej w każ­
dym niemal zestawie umie­
szcza właśnie pytanie z gra­
m atyki.

Stosunkowo niedawno w 
prasie centralnej i czasopis­
mach społeczno-kulturalnych 
padło wiele słów krytycz­
nych pod adresem pracy na­
uczycieli, a zbyt mało sta­
wiano zarzutów szkole jako 
instytucji oświatowej. Praca 
nauczyciela w znacznej mie­
rze jest podporządkowana 
potrzebom statystyki szkol­
nej. Nie może być w klasie 
zbyt dużo stopni niedostate­
cznych, trzeba stosować 
wszelkiego rodzaju ułatw ie­
nia przy maturze, trzeba wal­
czyć o pozycję pierwszej 
szkoły w skali powiatu i wo­
jewództwa. Merytoryczne 
przesłanki stają się drugorzę- 
dne, główne to dane statys­
tyczne.

Te założenia nie stanowią 
tajemnicy dla tej grupy u- 
czniów, których ideałem jest 
„ślizganie s'ę”. Nie patrzą 
oni zbyt daleko w przysz­
łość. Wyznają zasadę: udało 
się w szkole, uda s ę i na 
uniwersytecie. Zwykle przy 
egzaminie wstępnym nastę­

puje Bolesna' konfrontacja 
szkolnej rzeczywistości z żą­
daniami całkowicie niezna­
nych egzaminatorów.

Nowy program szkolny pre­
feruje m atematykę. W myśl 
założeń, każdy maturzysta 
miał być uzbrojony w dosta­
teczny zapas wiedzy do po­
djęcia studiów na' politech­
nikach. W praktyce matema­
tyka okazała się piętą achil- 
lesową egzaminów wstęp­
nych.

Autorzy programu przeli­
czyli się, jeśli chodzi i o mo­
żliwości uczniów i nauczycie­
li. M atematyka wymaga sys­
tem atycznej pracy i pilności 
ze strony ucznia. M atematy­
ką trzeba zaciekawić klasę, 
pokazać w jaki sposób 1 po-, 
przez jakiego rodzaju pośred­
nie zjawiska zmienia ona 
świat współczesny. Szkoły nie 
dały sobie rady ze zhumani- 
zowaniem matematyki, pro­
gramy zaś okazały się zbyt 
trudne dla przeciętnego ucz­
nia. Wyniki możemy obser­
wować przy egzaminach 
wstępnych na wyższe uczel­
nie.

Takich wątpliwości, niestety, 
w artykule publicystycznym 
na tem at: m atura a egzamin 
wstępny jest wiele. Zasygna­
lizowałem tu tylko niektóre.

• Podtrzymuję twierdzenie, że 
między wymaganiami sta­
wianymi kandydatowi na 
studia wyższe na maturze, a 
na egzaminie wstępnym ist­
nieją duże rozbieżności.

Egzamin wstępny nie jest

po prostu powtórzeniem m a­
tury, ale sprawdzianem w 
jaki sposób kandydat zdołał 
zapamiętać fakty i fakciki 
wchodzące w skład program u 
liceum ogólnokształcącego.

P rak tyka szkół wyższych 
wykazuje, że bardzo często 
prymusi egzaminów wstęp­
nych sta ją  s.ę przeciętnymi 
studentami, natom iast „śred- 
niacy”, zwłaszcza na końco­
wych latach stud.ów prezen­
tu ją  wysoki poziom wiedzy 1 
inteligencji.

Na kierunkach technicz­
nych egzamin z matematyki 
i fizyki jest konieczny, gdyż 
przedmioty wykładane na po­
litechnikach wymagają ope­
rowania wiedzą szkolną. Na­
tomiast mam wątpliwości 
czy np. kandydat na historię 
musi legitymować się pamię­
ciowym opanowaniem pro­
gram u geografii,

O przydatności do stu­
diowania nauk humanistycz­
nych i społecznych dscydują 
przede wszystkim predyspo­
zycje psychiczne i walory 
charakteru. Dlatego wydaje 
mi się, że na wszystkie wy­
mienione kierunki kandydat 
powraien przsjść przez próbę 
testów, rozmowę z członkiem 
komisji rekrutacyjnej i egza­
min z języka obcegoi Nie 
można być humanistą nie 
znając chociażby w skrom­
nym zakresie języka obcego.

WŁADYSŁAW 
BORTNOWSKI
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( K o r e s p o n d e n c j a  u i B a s n t t )
W Mym chodzą latem pa- r/y  straszą kobiety już odstraszają Ich nawet ceny, Ie nile zwalnia z obowiązku 

ryżanki? Oczywiście w diew - nie tylko połamaniem nfiR i choć im grubsza „platforma", odwiedzania fryzjerskiej ra-
niakach na grubym spodzie 
Drcwniaczki są nadal krzy­
kiem mody, przy czym Sru- 
bość najgrubszej „platfor­
my" wynosi około 7 cm. Ml- 
nio protestów lekarzy, któ-

zmianami w kręgosłupie, ale 
i szpetną sylwetką — pod­
czas chodzenia kolano „le­
ci" do przodu — Francuzki 
nie mają zamiaru zrezygno­
wać z modnego obuwia. Nie

tym wyższa cena.
Do drewniaków nosi się 

w zasadzie wszystko. Rów­
nież maksymalne mini, ale — 
Uwaga! — w króciutkich 
spódniczkach biegają tylko 
dziewczęta do lat co najw y­
żej 15. lub przedstawicielki 
najstarszego zawodu świata. 
Panie w późniejszym wieku 
preferują przede wszystkim 
spodnie. Góra bardzo obii- 
sla, dól bardzo szeroki, zaw­
sze z kantem, zakrywający 
buty.

Nowością, jaką widzi się 
ostatnio w eleganckich dziel­
nicach Paryża, są znów długie 
suknie % dużymi dekollim i 
i z koronkami. Szyte z tka­
niny w pasy, biegnące uko- 
sem. Przypominają trochę 
suknie z ubiegłego wieku, a 
trochę kostiumy teatralne.

Nie udało mi się jeViak 
ustalić, czy właścicielkami 
dość ryzykownych dekoltów, 
sięgających z przodu lub 
z tylu aż talii, są cudzipmki, 
licznie zawsze przebywają­
ce w Paryżu, czy też Francuz­
ki. Opinie na ten temat są 
wyraźnie podzielone. Więk­
szość indagowanych o m a ­
wiała za cudzoziemkami. 
Jedno natomiast udało ml 
się ustalić niezbicie — de­
kolty muszą być estetyczne. 
Żadna z pań nie pozwnli’a 
scbie prezentować tłustych 
pleców lub obwisłego biustu. 
Te chowa się skrzętnie.

I wreszcie dżinsy. Zawsze 
modne i zawsze wygodne. 
Ola młodzieży do 50 lat, a 
często nawet i później Naj­
droższe dżinsy zakłada się 
na siebie dokładnie pozba­
wione wszelkich pozorów 
nnwośol, przybrane różnego 
rodzaju plakietkami i obra- 
zcczkami. Noszą je zarówno 
panie, jak i panowie.

Dla panów nadal modne 
są długie włosy. Jednak w 
odróżnieniu od długowłosych 
Polaków. Francuzi mają wło­
sy utawsTC czyste, lśniące i 
dobrze przystrzyżone p • ez 
fryzjera. Okazuje się, £e no­
szenie długich włosów wca-

LEW KORSUNSKIJ

Z O N A
— Co dziS na o b ia d ?  —

— zap y ta łe m  żonę.
— 800 kaJorli — odpo­

w iedzia ła  — P ie rw sze  d a .  
n ie  — 200 k a lo rii, d ru g ie
— 300 1 trzec ie  — 300.

— A m e m ożna  by .tak  
na  trzec ie  500 k a lo rii?

— W ykluczone,
P o k o rn ie  z jad łem  sw o je

k a lo rie  I po łoży łem  się.
— vV s ta w a j!  — z ak o m en ­

d e ro w a ła  żona. — M arsz 
n a  s p a c e r!  Może zgub isz  z 
2JJ—3 jo k a lo rii.

Z w lok łem  się  i zaczą łem  
w k ła d ać  p łaszcz

— I po co  Ja to  z ro b i­
łam ?  — Jęk n ę ła  n ag le  żo­
na.

— Co m ian o w ic ie?
— Z jad łam  to c ia s tk o  na 

d e se r?  N ie w y trzy m a ła m . 
Co te ra7  będzie?  P rzec ież  
to całe  to g ram ó w  tłu ­
szczu . 15 g ram ów  b ia łk a  1 
10 g ram ó w  w ęglow oda­
nów  Będę w ażyć  fi5 k ilo ­
g ram ó w  I 40 g ram ó w !

,,W tak im  raz ie  m uszę  
p o s zu k a ć  kogoś lże jszego"
— p o m y śla łem  i w y sze ­
d łem  z do m u .

zury. A jeśli ktoś chce wy­
glądać niechlujnie, to zaw­
sze będzie to niechlujstwo 
„robione", pozorowane. A więc 
czyste i powiedziałabym na­
wet z pozorami — to może 
zabrzmieć paradoksalnie — 
niechlujnej elegancji. Ten 
akcent paryskiej mody 
warto byłoby przyswoić, tym 
bardziej, że autentyczne nie­
chlujstwo zawsze latem... 
śmierdzi.

FELICJA GRABEK

P O C Z T A  „ M A G A Z Y N U "

PRANIE  
N A  SU C H O

P a n ie  R e d a k to rz e !  dze, p an i z  „G osi'* z ro b iła  zdzi­
w io n ą  m inę  1 s tw ie rd z iła , i e  nl® 

J a k o  p rz e d s ta w ic ie l P a ń sk ieg o  w ie , co o ty m  sądz ić .
p ism a  p o w in ien em  d b ać  o 
s c h lu d n y  w y g ląd , p r /e to  p o s ta ­
no w iłem  „o cz y śc ić ”  się k o m p le ­
ksow o. W ty m  celu  w y d e leg o ­
w a łem  żonę  do p ra ln i c h em icz ­
n e j „ G o s ia ”  w P a b ia n ic ac h , aby 
o d d a ła  do czy sz czen ia  c z te ry  
m o je  m a ry n a rk i.  Ż ona  sp e łn iła

— M oie  te  p lam y  ju ż  b y ły  — 
p o w ied z ia ła  — I p o ja w iły  się 
d o p ie ro  w  czasie  czyszczen ia .

— A le z  p rzo d u  na  p ew n o  p la m  
n ie  było!

P a n i w zięła m a ry n a rk ę  1 za-
m o ją  p ro śb ę , z ap łac iła  120 zł n io s ła  ją  na  zap lecz e . Po  c h w l-
„z hak iem * ' I zo staw iła  m a ry -  ,, w r6 c i(a  , 03,n a jm „  ł e  n le 
n a rk l,  k tó re  p an i p rz y jm u ją c a
z am ó w ien ie  w y cen iła  n a  2 ty s . b y ‘°  to  Pr a n le  na  m o k rb , a na
zł. su ch o  n ie  da  ra d y  w y czyśc ić

K iedy w w y z n aczo n y m  te rm l-  d o k ła d n ie . P oza  ty m  d o d a ła , że
n ie , tj. w so b o tę , 7 lipca  1973 m a ry n a rk a  n ie  Jes t ju4  ta k a  
“ żona  zg łosiła  się po o d b ió r
g a rd e ro b y , g o tow e  by ły  dw ie  
m a ry n a rk i.  J e d n a  m ia ła  n iedo - 
czy szczo n y  k o łn ie rz , d ru g a  n a ­
to m ia s t n ic n a d a w a ła  s ię  do 
u ż y tk u , g dyż  w y s tąp iły  na n ie j 
dz iw ne  p lam y , '< tó ry rh  n ik ł d o ­
tąd  n ie  zau w aży ł. M iędzy in ­
nym i na  p le cach  u s y tu o w a ł się 
zac iek  p rz y p o m in a ją c y  ro z la n ą  
k aw ę  a lb o  coś gorszego . P rzy -

now a, w ięc w sz y s tk o  je s t  m o ­
ż liw e .

— D otąd  je d n a k  n a d aw a ła  się 
do u ż y tk u  — p o w ied z ia ła  żona. 
— B yła też  w p ra ln i c h em icz ­
n e j w Ł odzi i p la m y  się  n ie  
„ u ja w n ia ły ” .

— J a  d o p ra w d y  n ie  w iem , co
s ięgam  je d n a k , że n ted y  n ie ta -  z ty m  fa n te m  zrob ić rozło -
rza łem  się  w k aw ie  a n i ż ad n y c h  
fek a lia ch .

Na p y ta n ie  żo n y , co n a leży  
sąd z ić  o ta k  w y k o n a n e j  u s łu -

. ,y< •“ V.v . . . .

ży ła  b e z rad n ie  rę ce  p a n i z  
„ G o s i” .

— U n ich  to  zaw sze  ta k  — 
p o sy p a ły  s ię  uw ag i k lie n tó w  — 
do k ie ro w n ik a  iść I za ła tw ić !

M a ry n a rk i n ie ch c ian o  p rz y ­
ją ć , p rz e to  żona w ró c iła  do d o ­
m u , a w p o n ied z ia łek  zg łosiła  
s ię  po  k o le jn e  m a ry n a rk i .  Te 
b y ły  p o rząd n ie  w yczyszczone.

— A co pow ied zia ł m aż o ta m ­
te j  m a ry n a rc e  — sp y ta ła  z g łu ­
p ia  f r a n t  p an i z „ G o si” .

— Mą* p ro s ił o n azw isk o  o- 
*oby. k tó ra  Ja czyśc iła .

— OJ, to ła d n ie  tak  od razu  
o b m a lo w y w ad  p ra ln ie ?

Ż o n a  by ła  z d e n e rw o w a n a , 
w ięc w y p a p la ła , że Jes tem  
d z ie n n ik a rze m  I n a w e t ta k  
d ro b n e  sp ra w y  b a rd z o  m n ie  In ­
te re s u ją .  P o n a d to  d o d a ła , że 
je ite * m y  p o d w ć jn ie  s t r a tn i ,  
g dyż  zap łac iliśm y  z g ó ry , 1 to  
za z n isz rze n ie  m a ry n a rk i  W :edy  
p a n i z „ G o si”  p o w ied zia ła , że­
by m a ry n a rk ę  p rz y n ie ść  je s z ­
cze raz . a le  z ak rz y c z a l |ą  j e ­
d en  k lie n t, k tó ry  w yw odził, że 
za g ra n ic a  w y śm ia lib y  się  za 
ta k ie  b ra n ie  o p ła ty  z  gó ry .

N ie w iem , ja k  le st za g ra n icą , 
tw ie rd z ę  n a to m ia s t ,  że zn isz ­
czono m l m a ry n a rk ę . N ic się 
J u i  n ie  da  .p o p ra w ić ” , w ięc 
m a ry n a rk i  n ie z an io słem . C ze­
k am . k ied y  p ra ln ia  „ G o s ia ”  w 
P a b ia n ic a c h  w y stąp i p ie rw sza , 
zw ró c i m l k o sz ta  o p ła ty  za 
czyszczen ie  o ra z  ró w n o w a rto ść  
b ez u ż y te c zn e j m a ry n a rk i.  J a  
n ie  z ro b ię  p ie rw szeg o  k ro k u . 
To „ G o sia ”  św iad c zy  u s ług i dJa 
lu d n o śc i 1 w je.l in te re s ie  po ­
w in n o  leżeć  d o b ro  k lie n ta .

RYSZARD
BINKOWSKI

L IT E R A C K I
S Z L A K

R óżnego  ro d z a ju  sz lak i tu ry ­
s ty czn e  m a ju  sw o je  sp ec ja ln e  
ozn aczen ia . N ajczęśc ie j sy m b o li­
zo w an e  są  one k o lo ro w ą  (n ie ­
b iesk ą . cze rw o n ą , z ie loną)... li­
n ią na b ia łym  p ro s to k ąc ie . S p o ­
ty k a m y  te  z n ak i w g ó ra c h  i 
nad m orzem .

Nie m a je d n a k  sz lak u ... lite ­
rack ieg o . N iech w ięc ten  szkic  
bęrlzle n a m ia s tk ą  i p ro p o zy c ją  
tak ie j ira sy .

Z a czn ijm y  od p o b lisk ieg o  S u ­
le jow a . J e s t to  ro d z in n e  m ia s te ­
czko  L u c jan a  R u d n ick ieg o , po­
łożone na  k ra ń c ac h  łódzk iego  
o k ręg u  w łó k ien n icze g o  M ało k to  
w iedział o tym  m ieśc ie  zanim  
je  R u d n ick i n ie rozs ław ił w 
sw o je j ep o p ei ..S ta re  1 now e” . 
O dtąd  S u le jó w  zn an y  Jest ja k o  
sce n e ria  je d n eg o  z n a jśw ie tn ie j­
szych  i n a jo ry g in a ln ie jszy c h  p a ­
m ię tn ik ó w  w  lite ra tu rz e  p o l­
sk ie j.

N ie d a lek o  s tąd  — Inow łódz .
T u  p rz y je ż d ża ł na w a k ac je  m ło­
d y  J u l ia n  T u w im  i on  to w ła ­
śn ie  u w ieczn ił Inow łódz  w 
„ K w ia ta c h  p o lsk ic h 4*.

N a s tę p n y  „ s k o k "  lite ra c k im  
sz lak iem  je s t  nieco  w ięk szy . L ą­
d u je m y  w U rsy n o w ie  ko ło  W ar­
szaw y  — a w łaśc iw ie  d z iś  w 
o b rę b ie  W ielk iej W arszaw y . To 
tu ta j w roku  1882 J u lia n  U rsyn  
N iem cew icz  o s iad ł po sw ym  
b u rz liw y m  życiu . T u  w p rz e d ­
d z ień  w y b u ch u  p o w stan ia  lis to ­
p adow ego  odw iedził go Ju liu sz  
S łow ack i I w sw oich  lis tach  do 
m a tk i p o zo staw ił o p is  „śliczn eg o  
s ta re g o  U rsy n o w a" .

R ów nież  n ied a lek o  W arszaw y  
m iędzy  W ołom inem  a K oby łką  
s to i le g e n d arn y  „D om  nad  łą k a ­
m i” . T u  spędz iła  d z iec iń s tw o  i 
m łodość  Z ofia  N a łk o w sk a  — tu  
p o w sta ły  je j p ie rw sze  u tw o ry  
l ite ra c k ie  i te n  w ła śn ie  k ra Jo b r

ra z  w y s tę p u je  często  w  Jej li­
tw o ra c h .

N a s tę p n y  e ta p  p o d ró ż y  to  ju ż  
c a la  w y p ra w a  na p o łu d n ie . Oblę- 
g o re k  w w oj. k ie le ck im  — dziś  
m u zeu m  p a m ią te k  H e n ry k a  
S ien k ie w icza  — zn an y  Jes t i w ie ­
lo k ro ć  o p isy w an y . Ow p ięk n y  
d w o re k  z tzw ., re sz tó w k ą  — to  
c h y b a  je d y n y  w sw o im  ro d z a ju  
p re z e n t ja k i  sp o łec zeń stw o  k ie ­
d y k o lw ie k  z p u b lic zn y ch  s k ła ­
d e k  o fia ro w a ło  p isarzow i.

Z b a cza jąc  z d ro g i ru sz am y  do 
N a łęczo w a, gdzie  z n a jd u je  s ię  
m u zeu m  S te fa n a  Ż e ro m sk ieg o . 
S ły n n a  c h a ta  w N ałęczow ie  — 
dom  w s ty lu  z ak o p iań sk im  w y ­
b u d o w an y  zosta ł w la ta ch  1905— 
1906 — i tu  w ła śn ie  Ż ero m sk i 
z am ie rza ł s ię  osied lić . N ieste ty , 
los po toczy ł s ię  Inacze j — nie 
m ie szk a ł tu  d ługo .

I w reszc ie  p ro s to  do  Z a k o p a ­
nego  -  do  n a jb a rd z ie j znan eg o  
p isa rsk ie g o  d o m u . H a re n d a  — 
p rzy s ió łe k  nad  D u n a jcem  b lisk o  
Z a k o p a n eg o  — odk ąd  je d n a k  za­
m ie szk a ł tu w ro k u  1923 J a n  
K a sp ro w ic z  H a ren d a  znaczy  ten  
w ła śn ie  dom . K asp ro w icz  nie 
o trz y m a ł tego  d o m u  w da rze . 
K up ił m u go — ja k  m aw ia ł — 
pew ien  A nglik  n azw isk iem  
S zek sp ir . P ien iąd z e  na H aren d ę  
z eb ra ł bow iem  K asp ro w icz  z 
h o n o ra rió w  za p rz e k ła d y  dzieł
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K
ażdy, kto choi o kilo* 
gram przekroczył nor­
mę wagi, myśli o 
tym, Jak schudnąć. 

Najczęściej tylko... myśli. 
Nie ma w tym nic dziwne­
go. bo przecież w normalnym 
dniu pracy, wypełnionym

lorll, świeżą słonina — 813, a 
tran  — 902. No. ale tranu  1 
tak nikt obecnie nie pije.

Wreszcie ostatnia grupa 
produktów — m ię so . Oczy­
wiście najbardziej kalorycz­
na Jest tłusta wieprzowina — 
538 kalorii. Najm niej nato-

N 'ISZA  RAIIA: — Co robić w letn ie w ieczory? —
— Oglądać telew izję! Tylko oglądać telew izję!

DO IKA  BAJKOWA

Koc tysięczna i druga
Przez tysiąc I Jedną noe opowiadała Szecherezada bajki 

swemu władcy. Chciała przeiyó. Nadeszła noc tysiąc druga. 
On znów prnsl:

— Opowiedz jeszcze jedną bajkęt Prędzej zacznie się świt...
— Co, świt? — zerw ała się Szecherezada. — Wiedz, ie  zdą­

żyliśmy się ju i pobrać, mój drogi, ot co! Jesteś władcą. Nie 
masz nic do roboty. A ja  muszę pędzić na pierwszą zmianę. 
Gaś światło!

P O W IĘ K S Z E N IA
ANEGDOTA NA  CZTERY— LIT EU V

M er JS- WÓJcUclewlca pu b lik u j*  w  MGto»1« R obotn iczym "  
różn e  sm a czn e  a n e g d o tk i O statn io n ie  w ied z ieć  czemu* zrobił 
nleu.ka t  pro /eao i*  K arłow loza, tw órcy  „S łow n ika w arszaw -  
sfclego’*. Wg m gr z .  w i e l k i e  w ic za profesor w o ia j, i.naJeiy  
w y m a w ia ć  w yraźn ie  literę

O tót n ie na leży . L itery •)< p iat* — w ym aw ia  s ię  gtoeld . 
P rofesor  K arłow icz m u*l*ł o tym  w iedzieć.

I le szcze  Jedno We w sp om nian ej an egd otce  p ro fesor  w o la :  
„ N ie  w dupa pan ie, n ie  w dupę. C ałuje a le w  d ... przez „«"■ 
w y r a in te ” .

Z agadkę -  d laczego  alow o ,idupa« dw a razy gazeta w ydru­
k ow ała  w potnym  brzm ieniu* * trzeci raz w ykropkow aJa — 
mofcemy w ytłu m a czy ć  ty lk o  w  ten  sp osób , ł e  i.G łoa" m a lim it 
na d w ie  dupy w num erze.

OSIEDLA MIĘDZY ŁODZIĄ A HALLU

ii'E*pre*s Ilustrow an y"  tnfo>rmu)«i t e  zap rop on ow an o: „sta- 
lą  w ym ian ę d o łw lad ozeó  a zakresu  och ron y  środ ow isk a  1 bu­
d o w ę  now ych  mli>dzv M z i |  a H alle"

M iędzy Lodzi* a Halle 1est dobre k ilk aset k ilom etrów . B u­
d ow a now ych  osied li m iedzy tym i m iastam i to  budow a dru­
giej P o lsk i. N areszcie  m am y pełna Jsenośó o o  do  lokalizacji.

JĘZYK NIE-SPECJALISTY

P od ziw ia jąc  ta lenta  sp ecja listy  ek on om iczn ego  T V -Ł ód i, n ie  
m ożem y »le oprzeć w rażeniu . l i  n ie  Jest sp ecja lista  od Jasne­
go i pop raw nego  w yrażania słu szn ych  w e sz ła  m yśli.

N iek tóre  perełk i: „p rzeznaczen ie tych  kw ót“  (chodzi po  
prostu o D lenladze), ir łw n « J  zarów n o...1* fn1e w iadom o do­
k ła d n ie  r> co  tu phodzl ). „ob iekty  m iały  być rozp oczęte  lec*  
zosta ły  przesun ięte- .” ‘n ic  chodzi o  przesu w an ie  d om ów , lecz  
te  <s1<* czeffoS n ie  zbuduje).

I tait dalej. * tak dalej Flirlam a sty lis ty k a  te lew tzy jn o-ek o-  
n om lczn a . S y tu a c .a  — jak m ów i red. W alczyńsk i — toczy  ale 
nadal.

Kalorie na lalo
dziesiątkami spraw, nikt nie 
ma czasu, aby realizować 
mądre rady przeróżnych „cu­
downych diet".

Dopiero urlop 1 ta błogo­
sławiona bezczynność otwiera 
przed nami możliwości diete­
tyczne A więc do dzieła.

Nie prezentujem y tu żad­
ne) „diety-cud". po prostu 
dlatego, ie  takie genialne re­
cepty nie istnieją Pragniemy 
tylko podać parę „kalorycz­
nych" informacji. W sam raz 
na lato.

Spośród świeżych warzyw 
najbardziej kaloryczny jest 
czosnek — 123 kalorie w 10Q 
gramach. Najmniej natomiast 
egzotyczne kabaczki (13) I ro­
dzima sałata (15) Sto gram 
ziemniaków ma 87 kalorii, 
groszek zielony — 80, kala­
fior — 25, pomidory — 20.

Mało kaloryczne są tak ie  
świeże Jagody i owoce. Naj­
więcej kalorii zawiera 100 
gram bananów — 94, n a j­
mniej arbuz, bo tylko 25. 
Jabłka mają 58 kalorii, śliw­
ki — 64. winogrona — 67, 
czarne porzeczki — 74,

Natomiast wysokokalorycz­
ne są owoce suszone. Oto przy­
kłady (cały czas bierzemy za 
podstawę 100 gram wagi): 
daktyle — 284, śliwki — 268, 
rodzynki — 268. figi — 270. 
Podobnie z grzybami. Na 
przykład śwleie borowiki za­
w ierała tylko 42 kalorie, su­
szone natom iast — 282. Pie­
czarki św leie —r 32, suszone
— 274.

Jeśli chodzi o pieczywo, to 
najm niej kaloryczny jest 
chleb iy tn l razowy — 212. 
Spośród ryb wędzonych naj­
mniej kalorii zawiera dorsz 
(100). Następny „w kolejce” 
plkłlng a* 211, a  węgorz 330, 
m akrela — 284.

miast chuda wołowina — 122. 
Flaki m ają 88 kalorii, ozór 
cielęcy — 111, nóżki cielęce
-  208.

Z tym zestawieniem kaidy  
może już sam opracować we­
dług własnego gustu swoją 
dietę. Życzymy powodzenia, 
bowiem życzenie: Smacznego, 
byłoby chyba w tym konte­
kście niestosowne.

Z drobiu najm niej kalory­
czny jest kurczak — tylko 
102 kalorie. Kura ma lu i 120, 
kaczka — 153, a Indyk — 180. 
Gęś natom iast bije rekordy 
kalorycznoścl — 480!

Spośród tłuszczów zwierzę­
cych smalec zawiera 897 ka-

Jewsiej Krykowiec

Niedokończone
zdania

ARCHIMEDES p o w ie ­
d z ia ł! „D ajc ie  m l punkt 
op arcia  — a przew rócę  
cały  św ia t”.

N iestety , n ie  pow iedzia ł 
ty lk o , po c o  m u to .

DARWIN u d ow od nił, ie  
człow iek  pochodzi od m ai- 
py.

Lecz n ie  w y ja śn ił, w Ja­
k im  celu  m ałpa to  u czy ­
niła .

SOKRATES pow iedział i 
„W iem , te  n ic  n ie  w iem ” .

N iestety , n ie  u jaw n ił w  
Jaki sp osób  o  tym  się d o ­
w iedzia ł.
NAPOLEON pow ied zia ł! 
„Od wielkoScI do  Śm iesz­
ności Jest ty lk o  krok” .

Lecz nie ok reślił, Ue Jest 
kroków  od Sm lesznoScl do  
w ie lk o śc i.

TALLEYRAND pow ie­
dzia ł: „Język  Jest po to , 
ab y  ukryć m y il l” .

Alo nie w yjaśn ił, co m a­
ją czyn ić  g łuchon iem i.

CYCERO p ow ied zia ł:
„N igd y  n ie Jestem  tak  
bardzo za jęty . Jak w cza­
s ie  od p oczyn k u ” .

N iestety , n le pow iedział, 
co  robie, aby by*1 zajętym  
ta k ie  w czasie pracy.

N ie  raz t n ie  dw a przypadek  
pom agał organom  ścigan ia  w  
w yk ryciu  przestępstw a. W o p i­
sa n e j p o n lłe t  historii przypad­
k iem  tym  okazał stę dziadek  
W alen ty , a raczej Jego licząca  
sie  w d ziesią tk i la t gorąca m i­
ło ść  do nap ojów  w ysok op rocen ­
tow ych .

C iem na I ch łodna była n oe z
10 na U listopad a u b ieg łego  ro­
ku . N ie w lec dz iw n ego , te  dw aj 
m ę tc z y tn l m o g li bez przeszkód  
w yp iłow ać w  dachu k iosk u  
w iejsk ieg o  w B. sporą dziurę  
I przez nla w lania* się  do Środ­
ka. Ł upem  z łod zie i padło w szys­
tko, co  ty lk o  nad aw ało  s ię  do  
szyb k iego  ! n lek łop otllw ego  
transportu , a w ięc przede w szys­
tk im  p ien iądze 1 ar ty k u ły  sp o -  
ły w c z e  oraz ch em iczn e . W szyst­
ko w  su m ie  — łak  p ó in le ] ob­
liczon o  — m iało  w artość tż.336 
zł p lu s 8211 z ł za  w ypłło \vaną w  
dachu  dziurę. W szu flad zie  ka­
sy  za w ieru szy ł s ię  ty lk o  gdzieś  
w  k ącie  fragm ent 20  z ł ban k­
notu .

Jak  to  z w y k le  w  tak ich  w y ­
padkach b yw a zaalarm ow ani 
rano fu n k c lo n a r lu sze  MO przy­
b y li na m iejsce  w łam an ia , za ­
b ezp ieczy li Siady, a przede  
w szystk im  sfo to g ra fo w a li Siady 
obu w ia I dok on a li Ich g ipsow e  
od lew y . Z aczęto  t e ł  rozglądać  
się  po o k o licy  w p oszu k iw an iu  
sp raw ców . P od ejrzen ie  pad ło na  
dw óch  braci M arcina 1 Stefana  
9.. obn  k ilk a k ro tn ie  Jut kara­
n ych  za p od obne przestępstw a. 
I ł s io stry  Ich Marli znaleziono  
ow ą  etzęść b an knotu  10  z ł., bu ty
i.ta trzan k l”  Id ea ln ie  p asu jące  
do sporząd zon ego od lew u  oraz  
znaczn ą Ilość a r tyk u łów  iy w -  
no śc lo w y ch . Marta 8. tłu m aczy­
ła eo  praw da i e  ow e tow ary  
zakupiła w k lik u  sk lep a ch  w  
ok o liczn ych  w siach  a le  okazało  
s ię , ł e  część  z  n ich  posiadał 
ty lk o  obrabow any k io sk  w B. 
N astęp n ie  ek ip a  fu n k c |o n a r lii-  
szy  MO udała się  do ojca ro­
dziny 8 . Im ieniem  Jan, u k tó ­
rego bracia za m ieszk iw a li. I u 
k tórego  sp od ziew an o  się  odn a­
leźć  pozostałą  część  u k rad zion e­
go tow aru. I tak to doszlH m y  
do n ieb agateln e j roli dziadka  
W alentego w  ea łe j tej h istorii.

O tót w czasie  przeszukiw ania  
zagrody Jana S. osoby  uczest­
niczące w nim  staty się m im o­
w olnym i Św iadkam i u clesznej  

scen k i, k tóra rozegrała się  na 
skraju  n iew ie lk ieg o  lasu, leta* 
cego  n ieop od al zagrody lana 8 . 
I do n iego n a le tą ceg o . Z lasku

DZIADEK 
WALENTY 
I DIMDER

tego i rozg ląd ając  s ię  na b ok i,
ch y łk iem  w yb ieg ł znany p ow ­
szech n ie  w ok o licy  z zam iłow a­
nia do a lk oh olu  dziadek W alen­
ty , w k ieszen iach  spodni którego  
sp o czy w a ły  d w ie  p ó llltró w k l 
płyn u  o n iezb yt przezroozystej 
struktu rze. W tym  jed n ak  m o­
m encie  * d ru giego  zagajn ik a  
w yb ieg ła  ło n a  dziadka W alen­
tego  — L eokadia, która b iegnąo  
w Jego k ierunk u  I w ym achująo  
zaciśn iętym i w  p ię śc i ręk am i 
krzycza ła  gloSnot

— Ty łachud ro, zn ow u  o) s ię  
bim bru zach cia ło . N ie  d osyć , ła  
w szystk ie  p ien iądze przep ijasz, 
to  Jeszcze b im ber sąsiad om  kra­
dn iesz . Ja c l p o k a ię ...

G oniąca s ię  para pob iegła  W 
stron ę w si, a fin ał Ich k łó tn i 
n ie  Jest j u i  d la  naszej h istorii 
Istotny. F inał tego  zdarzenia  Is­
to tn ym  stal się  n a tom iast d la  
braci S.

Jasn a  b ow iem  sp raw y k o le ją  
sta ło  s ię , t e  fu nkcjonariu sza  
przerw ali przeszuk iw an ia  zagro ­
dy  I udali sie  do ow ego  laskuj 
gdzie pod m chem  zn alez ion o  
w kopan e w z iem ię  trzy sch ow k i. 
B yły  to d w ie  kadzie o  p ojem ­
ności ok, 200 litrów  I Jeden  
szk lan y  balon o p ojem ności 50 
U Obok w d rew n ian ej sk rzyn ce  
zn a lez ion o  kilka b u te lek  w y ­
p ełn ion ych  bim brem . To stąd  
w łaśn ie  — na n ieszczęście  braci 
S. — czerpał sw oje  zapasy dzla-i 
dek W alenty.

P rzen iesion o  się  ta k ie  do są ­
sied n iego  zagajn ik a , w k tórym  
u p rzednio  przyczaiła  s ię  babcia  
L eok adia , a k tórego  w łaścic ie lem  
byl ró w n lc ł Jan S. Tu w yk op a­
n ych  było  osiem  sch ow k ów , a 
w  nich znaleziono ś  balony 
szk lan e , t  d u te  s ło je  z b im ­
brem , I sk rzyn ek  po d ro id ia ch  
I a lk oh olom ierz.

I tak to przez przypadek , a 
przy m im ow oln ej pom ocy dziad­
ka W alentego od k ryto  fabrykę  
bim bru n a le ią cą  do braci S. 
W czasie  rozpraw y Stefan  pró­
bow ał całą w inę za bim ber  
w ziąć na s ieb ie , nie negujao  
bratersk iej w sp ółpracy przy  
w łam aniu , w te j sy tu a cji Sad 
P ow iatow y skazał Stefana 8. 
na 8 la t w ięzien ia  i 30 tys. zł 
grzyw n y, za« lego  brata Mar­
cina n» 2 lata I 6 m ies ięcy  w ię­
zienia oraz 30 ty s . zł grzyw n y. 
D ziadka W alentego na rozpra­
w ie nie było. P od ejrzew am , łe  
w tym  czasie  tropił inne blm - 
brow nie.

MIECZYSŁAW 
STOLARSKI
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Młode kino am erykańskie jaw i się z  naszej per­
spektywy jako zjawisko niejednorodne. Z jednej bo­
wiem strony fam a krytyczna opisuje anarchiczne uroki 
kontestacji takich filmów jak : „Easy rlder", ..Midnight 
cowboy" czy „Five easy pieces", których w Polsce 
nie oglądam y; z drugiej zaś z tego, co oglądamy 
wylania się obraz kina wrażliwego na społeczne 
konflikty („Medium cod"), tropiącego przemiany oby­
czaju 1 psychiki („Dziennik szalonej gospodyni", ...lohn 
i Mary") i obrastającego już stereotypem buntu („Zni­
kający punkt")* Dochodzi do tego wartość niezaprze­
czalna: olśniewająca swoboda w arsztatu. To właśnie 
młodzi realizatorzy amerykańscy (a nie Lelouch), któ­
rzy terminowali w telewizji pierwsi zademonstrowali 
nowy styl narracji, który dzisiaj obowiązuje.

Jakie jest miejsce w tej sytuacji filmu Mike'a 
Nicholsa „Absolwent", który właśnie wchodzi na na­
sze ekrany? Nichols jest uważany za jednego z tych 
reżyserów, którzy pierwsi przejęli Inicjatywę z rąk 
producentów. Po udanym debiucie (adaptacja „Kto się 
boi Virginil Woolf" Edwarda F. Albeego) „Absolwent" 
zdecydowanie ugruntował pozycję Nicholsa. Ten film 
zrealizowany w 1967 roku, mimo iż był jedną z pier­
wszych jaskółek całego nurtu, przyniósł — jak się 
po latach zdaje — syntentyczną zapowiedź problemów 
i pomysłów, które w tej chwili żywią 1 określają 
film amerykański. Jest jednak również znaczącym 
przykładem kina law irującego między Scyllą indyw i­
dualizmu i ambicji a  Charybdą businessu.

Nichols opowiada historię chłopca, który po ukoń­
czeniu college, popada w stan absolutnej obojętności 
wobec celów i wartości zaprojektowanych przez 
„american way of life". Zamożni rodzice natrętnie po­
pychają jedynaka ku św ietlanej przyszłości, ale jemu 
dość nieoczekiwanie przestała odpowiadać ideologia 
sukcesu. Pogrąża się w lenistwie, ucieka w samotną 
kontemplację. Film zapowiada się na wnikliwe stu ­
dium psychologii kolejnego „buntow nika bez powo­
du". Tu jednak w ątek kontestacyjny urywa się, bo­
wiem Benjam in — chcąc nie chcąc — przenosi sie 
w  dojrzale objęcia Ann Bancroft, która gra żonę 
wspólnika ojca. Siła problemowej ciężkości filmu 
przesuwa ®ie na ograny dram at starzejącej się ko­
biety, skrachowanej alkoholiczki, która zachłannie 
pragnie ratować ostatnie blaski tycia- Interesująco 
rozpoczęty film ześlizguje się w bainalny melodramat, 
nad którym unosi się teatralny duch Tennessee 
Williamsa. Teraz już rzecz rozw ija się (chwilami nu­
żąco) zgodnie z praw am i gatunku. Ożywiamy się nie­
co przy farsowym happy endzie, gdzie powracają 
komediowo przetworzone początkowe intencje filmu.

Tylko tyle? Niestety. I tego rozczarowania nie re- 
kobipens-uje błyskotliwa, ale w końcu nudna uroda fo­
tografii, kilkanaście pomysłowych chwytów montażo­
wych i melodyjna muzyka beatowa w wykonaniu po­
pularnego zespołu „Simon and ■ Gurnfunkcl". Zbierając 
plusy trzeba odnotować kilka ironicznych obserwa­
cji obyczajowych (scena przyjęcia), chwilami celny 
dystans satyryczny i bardzo dobrą robotę aktorską. 
Niewiele dobrego można tu napisać o skądinąd wy­
bitnej Ann Bancroft, którą scenariusz i dialogi nie- 
mlłośiernie wtłaczały w sztampę, natom iast tytułowa ro­
la była swego czasu w tym właśnie obrazie odkryciem 
DuMina Hoffmana. Odtąd Hoffman stal się męską 
gwiazdą nr 1 nowego kina USA, kreując zakomplek­
sionych outsiderów grą skupioną, dyskretną i pełną 
delikatnego wyraizu. Wydaje się jednak, że film Ni­
cholsa pada u nas w dużej mierze ofiarą czasu. Spo­
re opóźnienie, z jakim oceniamy ten utw ór powodu­
je, że spoglądamy ’nań poprzez inne filmy mądrzejsze 
i  doskonalsze dzięki m. in. „Absolwentowi11.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

KSIĄŻKA

spod lady
„C zy m a la rs tw o  C h ełm o ń sk ieg o  w z ru s?a  k o g o k o lw ie k , czy 

p o ru sza  d z is ia j s e rca , czy tra f ia  do w y o b ra ź n i? "  — p y ta  
M acie j M asłow sk i w e w stęp ie  do  w y d an eg o  p rzez  „ A u rlg ę "  
a lb u m u  „ Jó z e f C h e łm o ń sk i" . P ro f. M asłow sk i, a u to r  w y d a ­
n ego  n ie  ta k  d aw n o  „Ż y w o ta  m a la rsk ieg o  Jó ze fa  C h ełm o ń ­
s k ieg o " , s ta r a  się  u d z ie lić  n a  to  o dpow iedzi w te k śc ie  a lb u ­
m u, p rz e d s ta w ia ją c  cz y te ln ik o m  a r ty s tę  w  sp o só b  now y
1 o d k ry w c z y . R ów nież s ta r a n n y  d o b ó r i lu s tra c ji  (14 w ie lo ­
b a rw n y c h  t 120 c z a rn o -b la ty ch ) , u k a z u ją c y c h  z aró w n o  o b ra ­
zy  b a rd z o  zn an e , ja k  1 d o ty c h c z a s  n ie  p u b lik o w a n e  (n ie ­
je d n o k ro tn ie  z n a jd u ją c e  s ię  za g ra n ic ą ), p o z w ala  n a  Ich no­
w a to rs k ie  o d czy tan ie  1 n ie b a n a ln ą  in te rp re ta c ję .

Z n aczn a  część  o d n o to w y w a n y ch  k s iążek  o p a trz o n a  Jest 
s y g n e te m  P ań s tw o w eg o  I n s ty tu tu  W y daw niczego , f irm y , k tó ­
r a  am b itn e  tre ś c i sw o ich  p u b lik a c ji s t a r a  s ię  łączy ć  z o r y ­
g in a ln y m . no w o czesn y m  „ o p a k o w a n ie m "  e d y to rs k im . I ty m  

ra z em  nie sp o só b  n ie  zw rń c lć  uw ag i n a  w y ró ż n ia ją c ą  s ię  
a tr a k c y jn ą  s z a tą  z ew n ę trz n ą  1 s ta r a n n y m  w y k o n a n iem  ser^ę 
P tw ,  tzw . z „ m o n o g ra m e m " , w  k tó re j c zy te ln ic y  o trz y m u ją  
w z n o w ien ia  k s iąż ek  w sp ó łczesn y ch  p o lsk ich  a u to ró w , W y- 
m ie ń m y  d o ty c h c za s  w y d a n e  u tw o ry , b ow iem  w  se r ii te j 
w ych o d zi po 2—3 ty tu ły  roczn ie  I m ożna  Je k o m p le to w ać  
bez o b aw y  o  sz y b k ie  p rz e k ro c z e n ie  lim itu  m ie jsca  p rz e z n a ­
czo n eg o  na dom ow y k s ięg o z b ió r : „ P a m ię tn ik  z p o w stan ia  
w arszaw sk iego* ' M. B ia ło szew sk iego , „N ag i s a d "  W. M yśliw ­
sk ieg o , „K ró l O bo jga  S y c y lii"  1 „ S t r e f y  A. K ie n ie w ic z a , 
„ Z ab llc le  c za rn ą  o w cę"  R. K łysla . „D w ie g łow y p ta k a "  W. 
T e rleck ieg o , „ T rz y  o p o w ie śc i"  J .  A n d rze jew sk ieg o  i o s ta tn io  
„S p lo t s ło n e c z n y "  W. Z a lew sk ieg o .

W ych o d zące  w  ty m  ro k u  p u b lik a c je  W y d aw n ic tw a  L ite ­
ra c k ie g o  s y g n o w a n e  s ą  s p e c ja ln y m  zn ac zk iem , św iad czący m , 
że k ra k o w sk a  o fic y n a , k tó ra  siwolml e d y c ja m i k la sy k ó w , 
w sp ó łcze sn ą  l i te r a tu rą  p ię k n ą  i k s ią ż k a m i z  sze ro k o  p o ję te ] 
h u m a n is ty k i z y sk a ła  so b la  ra n g ę  w y d a w n ic tw a  o g ó ln o p o l­
sk ieg o , o b ch o d zi z as łu ż o n y  Ju b ile u sz  20-lee ia . C en n ą  p o z y ­
c ją , w y d a n ą  d la  u c zczen ia  teg o  Ju b ile u szu , są „ M o ty w y "  
K o rn e la  F ilipow icza , tw ń rc y , k tń re g o  p ro za  p o d e jm u je  p ro -  
b le m y  m o ra ln e , z w iązan e  z w łaszcza  z d o św iad c z en iam i 
w oj ny.

S z e ro k o  ro z u m ia n e m u  z a p o trz e b o w a n iu  n a  d o b rą  k s iąż k ę  
h u m a n is ty c z n ą  s łu ż y  p ro w a d z o n y  p rzez  W y d aw n ic tw o  Z a k ła ­
d u  N a ro d o w eg o  im . O sso liń sk ich  cy k l p u b lik a c ji z z ak rea u  
h is to r ii  l i te r a tu ry  p o w szec h n e j. M a ją  o n e  d a w a ć  p o p u la r ­
n o n a u k o w y , ch o ć  w y raźn i*  p o g łęb io n y  o b ra z  d z ie jó w  l i t e r a ­
tu r y  n a  sze ro k im  tle  k u l tu r a ln y m  — d la  k rę g u  czy te ln ik ó w  
z a in te re s o w a n y c h  (Janą l i te r a tu r ą  lu b  ro z w o je m  p iśm ie n n ic ­
tw a  św ia to w eg o  w  ogó le . A u to rz y  p ra g n ą  ró w n ie ż  p o k azać  
z w iązk i z  k u l tu r ą  p o lsk ą , w sk a z a ć  n a  re c e p c ję  o m a w ia n e j 
JU e ra tu ry  w P o lsce. W c y k lu  u k a z a ły  «Ię Już h is to r ie  l i te ­
r a tu r y :  n ie m ie ck ie j, f r a n c u s k ie j ,  h is zp a ń s k ie j, w ę g ie rsk ie j, 
a ra b sk ie j ,  tu re c k ie j ,  ła c iń sk ie j, „ L i te r a tu ra  n a ro d ó w  J u g o ­
s ła w ii" . O s ta ta n lo  p o ja w iła  s ie  „ H is to r ia  l i te r a tu ry  c z e s k ie j11 
J ó ze fa  M ag n u szew sk le g o  — p ie rw sza  t a k  o b s z e rn a  sy n te z a  
d z ie jó w  p iś m ie n n ic tw a  b ra tn ie g o  n a ro d u , d o p ro w a d z o n a  do 
czasów  o s ta tn ic h .

G e rm a ln e  de S ta« l (1786—1817) b y ła  Jed n y m  z  n a jc ie k a w ­
szy c h  u m y s łó w  sw o je) ep o k i, J ed n ą  z n a jw y b itn ie jsz y c h  ko ­
b ie t, Jak ie  z ap isa ły  s ię  w  d z ie ja c h  k u l tu ry .  J e d e n  z p is a ­
rz y , je j  w ie lb ic ie li, p isa ł o  n ie j, że m o g ła b y  m u  z a s tą p ić  
c a ły  św ia t D la c zy te ln ik a  p o lsk ieg o  now ośc ią  będzie  te k s t  
je j w sp o m n ień  (w y d a n y  w s e r ii  p a m ię tn ik a rsk ie )  „ C z y te ln l-  
k a ‘« p t. „D ziesięć  la t w y g n a n ia " .  S ta n o w i on  in te re s u ją c y  
d o k u m e n t o d m a lo w u ją c y  w  ja s k ra w y c h  b a rw a c h  k u lis y  r e ­
żim u N ap o leo n a  o ra z  p rz e k a z u je  g a rś ć  c ie k aw y c h  w rażeń  
z  p rz e ja zd u  p rzez  z iem ie  po lsk ie .

JAN OKOPIEŃ

Jadwiga Janus  — BEZ O S ŁO N Y  (drewno)

ŁÓDZKA GALERIA RZEŹBY
W pasażu ZMP. między ulicą Piotrkowską a Kościuszki 

powstała — po długich staraniach i zabiegach Sekcji 
Rzeźbiarskiej Okręgu Łódzkiego Związku Polskich A rty­
stów Plastyków — plenerowa Galeria Rzeźby. Głównymi 
inicjatorami i organizatorami byli łódzcy rzeźbiarze Gał- 
kiewicz I Kowalczyk, zaś autorami eksponatów są tw ór­
cy z całej Polski — uczestnicy plenerów rzeźbiarskich w 
O rońsku

I tak w centrum  miasta, na niewielkim skrawku zie­
leni znalazł się (dzięki uporowi i energii kilku ludzi) azyl 
dla rzeźby, tej ferm y sztuki, w którą Lódź jest szczegól­
nie uboga. Pomników bowiem mamy niewiele, a te co są, 
nie grzeszą nadmierną urodą, zaś rzeźb stojących w par­
kach zgoła nie uświadczysz. A skoro jesteśmy przy par­
kach, to nasza propozycja dla Zarządu Zieleni Miejskiej: 
może zainteresowałby się bliżej nowo powstałą, galerią 
l łódzkimi rzeźbiarzami w ogóle, a raczej zawartością 
Ich pracowni i od czasu do czasu dokonał zakupów 
rje ijj. ustawiając je właśnie w parkach 'i na skwerach 
miasta. Korzyści stąd płynące byłyby obustronne, a już 
na pewno lepiej i mądrzej zdobić miasto dziełami sztuki 
niż girlandami kolorowych żaróweczek.

Warto dodać, że eksponowane w galerii rzeźby będą 
co pewien czas wymieniane. Dzięki takiej rotacji galeria 
będzie miejscem prezentacji osiągnięć aktualnej twórczo­
ści rzeźbiarskiej. Ponadto w tymże pasażu powstanie w 
niedługim czasie pawilon rzeźby, gromadzący najw ybit­
niejszych artystów  polskich. Jako pierwsze ekspoA w ane 
będą prace Alfonsa Karnego.

Pomysł zorganizowania galerii zasługuje na specjalne 
uznanie. Owa mała enklawa miasta w okolicach pasażu 
zmieniła radykalnie swoje oblicze. Stała się miejscem peł­
nym uroku. Współczesna rzeźba dobrze czuje się w prze­
strzeni o tw artej na tle zieleni i drzew. X dobrze czuje się 
pośród ludzi, a jak można sądzić z zainteresowania prze­
chodniów — ludzie również dobrze czują się z nią.

ANDRZEJ GRUN

MIELIBY PO 100 LAT
Pew nego razu  w  K openhadze po koncercie słynnego 

już  w ów czas Szalapina podeszła do niego pew na dam a 
p rzedstaw iając  się jako  baronow a U.

— P anie  Szalapin — odezw ała się następnie  — n ie  w i­
dzę jakoś mojego szofera. Proszę niech pan  głośno k rzy k ­
n ie : „K arl!“.

__ Pięćset m arek  — pow iedział rosyjski śpiew ak.
— Co to znaczy pięćset m arek?  — spy ta ła  baronow a.
— T ej sum y żądam  od pan i za w ystęp nie na scenie, a 

n a  ulicy.
— Zgadzam  się — odrzekła baronow a; 

Szalapin  nab ra ł pow ietrza w  płuca i potężnym  głosem 
zaśpiew ał: „ K a -a -a -r l“. N adjechało  au to  baronow ej. Sza­
lapin  pow iedział do szofera: 

— K arl, odbierz u sw ojej p an i p ięćse t m arek  i w ypij 
za moje zdrowie.

Caruso I Szalapin — dwaj 
wielcy śpiewacy, tenor i bas 
(raczej baryton-bas), którzy 
gdyby do dziś żyli mieliby w 
tym roku po 100 lat każdy, 
gdyż byli rówieśnikami. Jeden 
i drugi sti do dziś nie mnie.j 
sławni niż byli za życia. „Król 
tenorów", Neapolitańczyk z 
pochodzenia i wielki Szalapin 
urodzony w Kazaniu — oby­
dwu ich otaczała legenda, 
to ż y ły  1 krążą o nich anegdo­

ty, powtarzane są szczegóły z 
ich życiorysów, sukcesów, co­
raz większej kariery. Znani 
byli na całym świecie. W roku 
1901 wystąpili wspólnie na 
scenie w operze Arriga Boito 
„Mefistofeles" w słynnej nea- 
politańskiej „La Scali".

Obaj pochodzili z biednych 
rodzin. Szalapin urodzi! się w 
Kazaniu w skromnej rodzinie 
urzędnika, Caruso przyszedł 
na świat jako osiemnaste spo­

śród dwudziestu Jeden dzieci 
robotnika metalurgicznego 
(większość rodzeństwa Enrica 
wymarła nie dożywszy lat 
młodzieńczych).

Początkowe występy Enrica 
Carusa nie wróżyły mu bynaj­
mniej sukcesów, a jego pierw­
szy profesor śpiewu starał go 
się nawet odwieść od kariery 
śpiewaczej. Caruso nie zraża 
się jednak niepowodzeniami. 
Po długiej i ciężkiej pracy 
zdobywa jako tako sukces w 
„Fedorze". Był to rok 189B. W 
tymże roku Enrico Caruso od­
wiedza Petersburg.

„Rosja stała się pierwszym 
stopniem na drodze do świato­
wej sławy Enrica Carusa -  
pisze E. Chramów w 2 nume­
rze z br. radzieckiego miesię­
cznika dźwiękowego „Krugo- 
zor" -  Po zaproszeniu na „se­
zon Italski" umocniła się po­
zycja młodego (enora. A w 
ciągu dwóch I pół lat, 18 m ar­
ca 1901 roku, Fiodor Iwano­
wic* Szalapin debiutował w 
Mediolanie w „La Scali". Ita­
lia zwróciła mu to, co Rosja 
uczyniła dla Carusa: po wys­
tąpieniu w Mediolanie stal się 
on wielkością światową".

Kiedyś spytano Carusa ja ­
kich trzeba warunków, aby zo­
stać dobrym śpiewakiem. Od­
powiedział:

-  Mieć \yielkie usta, szero­

ką pierś, dobrą pamięć, trochę 
Inteligencji i zamiłowanie.

Gdy stał się już sławnym, 
zmieniał koszulę przed każ­
dym aktem  opery, kąpał się 
dwa razy dziennie i groził 
swym scenicznym partnerkom, 
że jeżeli nie wymyją się na­
leżycie, to podczas odgrywania 
nawet najbardziej czuiych 
scen miłosnych, będzie się od 
nich trzymał o trzy metry z 
dala. Lubił jadać befszytki i 
surowe jarzyny, zbierał znacz­
ki pocztowe i złote monety. 
Dziennie wypalał czterdzieści 
papierosów egipskich.

W latach 1908—1909 Caruso 
choruje na gardło. Grozi mu 
u trata  głosu. Nie przestaje 
jednak później śpiewać. Od­
nosi nadal sukcesy, tylko 
jego glos zmienił nieco swą 
barwę, tracąc metaliczny 
timbre, staje się bardziej 
matowy. Do dziś uchodzi 
Caruso za najlepszego te­
nora jaki kiedykolwiek po­
jaw ił się na scenach opero­
wych. Ozy tak jest w istocie, 
czy Jest to tylko legenda?

Lucjan Kydryński pisał w 
jednym z tegorocznych m ar­
cowych numerów „Przekro­
ju":

„•..Caruso miał kłopoty z 
górnymi tonami. Nie brał 
wysokiego c, bez którego 
trudno sobie d*iś wyobrazić 
tenora, nie mógł lów niel

nigdy wyśpiewać górnych 
tonów planisslmo, musiał 
atakować Je pełnym, sil­
nym głosem".

W Istocie, jak to stw ier­
dza Kydryński, Caruso był 
niezrównany tylko w kilku 
operach.

„Nie śpiewał w ogóle par­
tii bohaterskich (np. Otel­
la), nie śpiewał oper mozar- 
towskich, nie śpiewał „Cyru­
lika", a z Wagnerem dał so­
bie spokój do końca życia, 
po trzech krótkich spekta­
klach „Lehengrina" w Bue­
nos Aires, u progu kariery 
(1901)“.

Jakkolwiek posiadał świet­
ną dykcję. Caruso był kiep­
skim aktorem w przeciwień­
stwie do Szalapina, który był 
znakomity również jako a- 
ktor. Była to zresztą nie tyl­
ko zasługa talentu, ale 1 
żmudnej pracy rosyjskiego 
śpiewaka. Przez cale lata 
studiował np. postać Mefi- 
stofelesa, by odgrywać ją 
jak najlepiej w „Kauście" 
Gounoda. Studiował lit nr a - 
turę, rzucał na papier dzie­
siątki szkiców. Postać Mefi- 
stofelesa ulegała zresztą w 
jego interpretacji zmianom. 
Jego Mefistofeles — to po­
czątkowo piękny, wesoły, za­
rozumiały młodzieniec śpie­
wający miłosne pieśni. Po 
latach zmienia się ów Mefisto 
nabierając coraz bardziej

cech cynika ! sceptyka, by
wreszcie stać się wcieleniem 
Zła, nienawistnego ducha, 
istoty demonicznej.

Caruso zmarł mając lat 
48 po poważnej chorobie 
płuc. Szalapin um iera mając 
lat 85. O Jego życiu wiemy 
sporo dzięki pozostawionej 
książce pt. „Szalapin. Wspom­
nienia z mojego życia". By­
ła ona wynikiem współ­
pracy śpiewaka ze swym 
przyjacielem od lat młodzień­
czych Maksymem Gorkim. 
W lecie 1916 roku obaj, 
śpiewak i pisarz spędzali 
wakacje na Krymie. Szalapin 
podyktował wówczas eteno- 
typistce swobodnym stylem, 
w formie luźnej opowieści 
wspomlenia ze swej młodości 
i kariery artystycznej. Na­
stępnie Gorki dodał do tego 
m ateriału znane mu epizo­
dy z życia przyjaciela, — śpie­
waka i opracował dłuższy 
tekst, k tóry w roku 1917 
w ydrukowany został w dwu­
nastu odcinkach w  jednym 
z rosyjskich czasopism. W 
latach 1926/1927 „Wspomnie­
nia" ukazały się w książ­
ce, wydanej w Leningradzie.

Caruso, posiadający głos 
wybitnie fonogeniczny nagrał 
około 270 płyt. W Związku 
Radzieckim znajduje się 186 
nagrań Szalapina.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ
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MAŁY LEKSYKON 

U L I C
Nie liczyłem zbyt dokładnie, 

ale chyba nie popełnię zbyt 
dużej pomyłki jeśli powiem, 
że mamv w Łodzi ok. 1.500 
ulic. Są wśród nich bardziej 
i mniej znane, mniejsze i 
większe -  takie jak Piotr­
kowska, która doczekała się 
źródłowej l unikalnej mono­
grafii doc. Anny Rynkowskiej 
— są i takie, które doczekały 
się tylko felietonu jak np. 
Wschodnia, Ale są 1 takie, o 
których tylko czasem słyszy­
my — ich nazwa obija się 
nam o uszy: są też 1 takie, 
których istnienia przeciętny 
łodzianin nawet nie podejrze­
wa,

Ten mały leksykon ulic jest 
więc tylko propozycją jakie­
goś większego cyklu publika­
cji. Cyklu, który może kie­
dyś podejmie ktoś. bo warto. 
Przecież jakże często nie 
wiemy kim bvł człowiek, da­

jący, ulicy swojo nazwisko.
Zacznijmy od ulicy Abra- 

mowskiego,
Józef Edward Abramowski, 

urodzony na Ukrainie w 1868 
roku — zmarły w 1918 w 
Warszawie, był działaczem 
społecznym swojej epoki — a 
wówczas znaczyło to także, 
że był filozofem, socjologiem, 
psychologiem. Założył w koń­
cu XIX wieku partię robot­
niczą Zjednoczenie i z tego 
okresu pochodzą pierwsze pis­
ma Abramowskiego — roz­
prawy socjologiczne pisane z 
poŁvcji marksistowskich. W 
latach 1905—1907 propagował 
idee strajków  politycznych. 
Pod koniec życia poświęcił się 
pracy naukowej — był kie- 
rpwrtkiem katedry psychologii 
UW i twórcą Instytutu Psy­
chologii. Fascynował współ­
czesnych i potomnych — 
książki o nim napisajj m. in.

Marla Dąbrowska l prof. 
Oskar Lange.

Na Nowym Rokiciu odcho­
dzi od u), Przyszkole maleń­
ka uliczka Karola Bohdano­
wicza.

Ten wybitny polski geolog, 
górnik i podróżnik urodził 
się w 1864 roku, a zmarł już 
po wojnie w 1947 roku. Więk­
szą część życia spędził w Ro­
sji, gdzie był przez 17 lat 
profesorem Instytutu Górni­
czego w Petersburgu. Potem 
wrócił do kraju, był twórcą 
Państwowego Insty tu tu  Geo­
logii ale wędrował nadal do 
Turkiestanu. Iranu, Syberii — 
dotarł aż do Kamczatki i na 
Alaskę, gdzie dokonał wiele 
cennych odkryć geologicznych
— zwłaszcza rud i ropy naf­
towej.

Ulica Chodkiewicza na K a­
rolewie jest własnością het­
mana Na tabliczkach pisze 
co prawda Karol Chodkiewicz, 
ale miał on również drugie 
imię — Jan. Urodzony w 1530 
zmarł w 1621 — jeden z naj­
większych wodzów przedroz­
biorowej Rzeczypospolitej. 
Studiował nie tvlko sztukę 
wojenną, ale także prawo i 
folozofię. Do jago najbardziej 
znanych zwycięstw należy o- 
czywiścip pogrom Szwedów 
pod Kircholmem, który roz­
sławił jego imię poza grani­
cami Polski i przyniósł mu 
wielką buławę. Jepo czyny 
opiewali poeci tam tej epoki
— Mikołaj Sarbiewski, Wa­
cław Potocki, Julian Ursyn 
Ni»mcewicz...

Ulica Deotymy zdobyła so­
bie w Łodzi złą sławę, kiedy

znajdowała się tam Izba Wy­
trzeźwień. O ironio losu! 
Poetka i powieściopisarka Ja ­
dwiga Łuszczewska, znana 
głównie pod pseudonimem 
Deotymy zapewne nie o ta­
kiej sławie marzyła prowa­
dząc w Warszawie swój słyn­
ny salon literacki w drugiej 
połowie XIX wieku. Pisała 
patriotyczne utwory o Bole­
sławie Chrobrym, Janie So­
bieskim — do współczesności 
dotarły jednak tylko jej po­
wieści — głównie „Panienka 
z okienka”, z której zrobiono 
film...

Oto zaledwie początek alfa­
betu — zaledwie zarys, propo­
zycja leksykonu łódzkich ulic. 
Niewiele tu zresztą o samych 
ulicach — więcej (choć też 
telegraficznie) o ich patro­
nach. Temat aż się prosi o 
rozwinięcie, bo pobieżny ty l­
ko rzut oka na spis łódzkich 
ulic dowodzi, ile w tym spi­
sie luk, lle brakuje nazwisk 
ludzi z tym miastem związa­
nych — wcale zresztą nis 
małych. Ileż w tym przed­
miocie niepotrzebnych zmian 
psujących tradycyjne podzia­
ły miasta... Mamy na przy­
kład Nawrot — nie ma Prze­
jazdu. Ze starego czworoboku 
Wschodnia — Zachodnia — 
Południowa — Północna... wy­
padła 'Południowa.

Łódzkie ulice! Cała historia 
miasta i wielki kaw ał historii 
Polski. Temat — dosłownie — 
leżący na ulicy. — W arto go 
podnieść.

WIDOK
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flAŁY PALEC
w  B E F S Z T Y K U

Znajoma pani kupiła w 
Krakowie w tamtejszym 
Spółdzielczym Domu Handlo­
wym, piękną pąsową piżamę 
dla małżonka. Była twarzowa, 
elegancka, wyjściowa, jej za­
kup wydał sie pani szczęśliwą 
okazją. Po paru dniach użyt­

kowania okazało się, że poś­
ciel też staje sie pąsowa. Pi­
żama bowiem farbowała, czyli
— jak to się mówi — „pusz­
czała” na sucho. Można sobie 
wyobrazić, co by się działo w 
praniu!

Ponieważ prześcieradła w

pąsowe smugi nie wyglądały 
zbyt efektownie, pani poszła 
do Domu Handlowego z re­
klamacją- Dom się wcale nie 
zdziwił, bo takich reklam acji 
miał iuż całą f'irę, natomiast 
zwrócił się ze słuszną preten­
sją do zakładów odzieżowych, 
które był.y producentom szy­
kownych nocnych wdzianek.

Zakłady odzieżowe zaczęły 
się trochę dziwić. Mianowicie 
stwierdziły i wykazały, że 
tkanina jedwabna, przezna­
czona do szycia piżam, zosta­
ła przez producenta dostarczo­
na z atestem, stwierdzającym 
jej wysoką jakość i nienagan- 
ność. Kilkanaście podpisów 
pod atestem uznano za dosta­
teczna gw arancję jakośoj tką- 
niny i bez żadnych prób, w 
ciemno, zabrano się do kro­
jenia i szycia.

Nie wiemy kto był produ­
centem tkaniny i atestów. 
Wiemy natomiast, że zakłady 
odzieżowe zwróciły się do dos­
tawcy tkanin ze słuszną pre­
tensją, zapoczątkowaną prześ­

cieradłem naszej znajomej, 
krakow skiej pani.

Producent tkanin (nieznany 
z imienia) zdziwił się już na 
dobre. Dlaczego? Ano, dlate­
go, że wykazał dokumentarnie, 
że tkanina odpowiada całko­
wicie normie i nikt nie może 
producentowi niczego zarzu­
cić!

Cześć, koło się zamknęło. 
Być może, winni są autorzy 
normy, czyli formalnie biorąc 
r— Polski Komitet Normaliza­
cyjny. Prawdopodobnie nie 
napisali w owej normie, że 
kolorowa tkanina puszczająca 
na sucho jest wyrobsm bez­
wartościowym, bez względu na 
jej przeznaczenie. Być może 
barwniki do tkanin też były 
atestowane jako nieskazitelnie 
dobre i zakłady włókiennicze 
wpakowały je w ciemno do 
kotła i koniec. Być może na­
wet, że barw niki były zgodne 
z normą, tylko niezgodne ze 
zdrowym rozsądkiem. A mo­
że wyprodukowano je z ates­
towanych składników — i tak
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dalej, 1 tak  dalej. P rzy takiej 
lawinie skomplikowanych, e- 
lem entarnych zjawisk fakt 
puszczania farby przez piżamę 
krakowskiego pana nie ma o- 
czywiście żadnego znaczenia i 
nie wpływa na wykonywanie 
i przekraczanie planów.

Jak  byście tak zajrzeli do 
norm, przekonalibyście się 
szybko, jaka to frapująca 
lektura- W normie dotyczącej 
befsztyka tatarskiego określa 
się, po ilu sekundach powin­
no się samoczynnie wyrów­
nać wgłębienie, zrobione ma­
łym palcem, ale oczywiście 
nie określa się, że befsztyk 
,nie powinien cuchnąć. W nor­
mach dotyczących obuwia 
przeczytacie o tym, ile ście­
gów ma prawo przeskoczyć 
maszyna w przedniej czę­
ści cholewki, a ile w tylnej, 
na ile milimetrów ma prawo 
się odchylić pasek tylny od 
pionu, nie znajdziecie nato­
miast wymagania, aby but 
wchodził na nogę. Więc oczy­
wiście producent łatwo w yka­

że, że jego wyroby są zgodne 
z normą, chociaż befsztyk żle 
pachnie, but jest niewsuwal- 
n.y, a piżama nadaje się tylko 
do leżenia na wystawie.

Wszystko gra. Wszystko gra' 
dopóty, dopóki jedyne kry­
terium  wszelkich ocen stano­
wią wyłącznie formalne, spi­
sane dokumenty, oraz dopóki 
żadnemu z ogniw długiego 
łańcucha kooperantów’ nie za­
cznie zależeć na ocenie prak ­
tycznej, społecznej, ludzkiej. 
Zgodne z normą? Atestowane? 
Koniec- zmartwień. Nie ma 
podstaw do wyciągania kon­
sekwencji, a wszystkim dy­
rektorom, na wszystkich szcze­
blach, wyłącznie o to chodzi,

No i piżamy farbują.

ĆWIEK

P E € ¥ p y j ą c E
C H W I L E

Programowy artykuł, któ­
rym orga.n prasowy Związku 
Patriotów Polskich, tygodnik 
„Wolna Polska” witał dnia 24 
lipca 1944 r. powstanie Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, nosił wymowny 
tytuł: „Chwila decydująca". 
Rzut oka na sytuację wojen- 
no-polltyczną po-przedzał sfor­
mułowaną w lapidarnych sło­
wach główną tezę o koniecz­
ności powołania do życia na 
wyzwalanej ziemi polskiej 
kierowniczego ośrodka poli­
tycznego.

„Na niemi polskiej muszą 
powalać5 podwaliny, pierwsze 
zręby niepodległej państwo­

wości polskiej. K raj musi 
mieć ośrodek kierowniczy, 
który od pierwszej chwili roz­
pocznie organizację naszego 
życia państwowego, który na 
terenach wyzwolonych zdpnli 
wszystkie wysiłki narodu dla 
przyspieszenia zwycięstwa".

Nadeszła decydująca chwi­
la, gdy odzyskująca wolność 
PoLska musiała stworzyć „swój 
ośrodek kierowniczy, gdy de­
mokracja mu«i zazna/rzyć 
swoją obecność. Nadeszła 
chwila, gdy wsie i miasta na­
sze muszą na każdym kroku 
rozstrzygać sprawy państwo­
we. Nieobecność normalnej 
władzy, i do tego władzy

współpracującej z wyzwoleń­
czą arm ią sojuszniczą, ozna­
czałaby dla nas katastrofę na­
rodową".

ZPP witał powołanie do ży­
cia Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego, jako 
logiczną i zarazem konieczną 
konsekwencję aktualnej sy­
tuacji polit.ycz.nej, podkreśla­
jąc, że jego utworzenie w tej 
„decydującej chwili powrotu 
wolności do naszego kraju" 
oznacza- położenie podwalin 
pod nową polską państwo­
wość. W kilka dni później. 1 
sierpnia 1944 r. redagowane 
przez Wandę Wasilewską .No­
wo Widnokręgi" pisały:

„Na Lubełszczyźnie i na 
Podlasiu, w znacznej części 
województwa warszawskiego, 
w powiatach położonych mię­
dzy Sanem a Wisłokiem od­
radza się państwowość pol­
ska. Na wyzwolonym obszarze 
objął władze Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, po­
wołany dekretem Krajowej 
Rady Narodowej. Jako naj­
wyższy organ suwerenności 
państwowej narodu polskiego 
stojący na gruncie prawomoc­
nej konstytucji z 17 marca r. 
1921, Krajowa Itadą Narodowa 
powzięła tę decyzję w histo­
rycznej chwili, kiedy ziemia 
polska stała się terenem dzia­
łań wojennych i walka toczy 
się już bezpośrednio o wy­

zwolenie naszej ojczyzny.

Powstała w tej sytuacji nie 
cierpiąca zwłoki konieczność 
utworzenia tymczasowego o r­
ganu rządowego, który by w 
imieniu KRN pokierował wal­
ką narodu, zorganizował adm i­
nistrację publiczną na wyzwo­
lonym obszarze, przeprowadził 
mobilizację do szeregów Woj­
ska Polskiego i reprezentował 
Polskę na zewnątrz".

Przełomowe znaczenie utwo­
rzenia PKWN. które tak sil­
nie akcentowała rodząca się 
na żywo publicystyka ZPP, 
jest dla nas jeszcze bardziej 
zrozumiale z perspektywy, ja­
ką dają nam te wypełnione 
walką i pracą lata, które 
upłynęły od tamtych ważkich 
chwil. Rozumiemy dziś lepiej 
niż niegdyś, że PKWN ozna­
czał nie tylko nowy etap w 
walce o wyzwolenie narodo­
we, w uporczywych zmaga­
niach z hitlerowskim agreso­
rem, że znaczył nie tylko od­
budowę polskiej państwowoś­
ci, ale że był pierwszym jak­
że owocnym w skutki zwy­
cięstwem rewolucji socjali­
stycznej w Polsce, tej rewolu­
cji, która miała u nas swój 
kształt szczególny, skoro prze­
budową społeczeństwa doko­
nywała się w najtrudniejszych 
z możliwych warunkach wal­
ki o każdy kawałek polskiej 
ziemi, wolny od najeźdźczego 
buta. odbudowy i podnoszenia 
z gruzów zrujnowanych miast

i wsi. Przełomowe znaczenie 
powołania do życia PKWN 
rozumiemy lepiej, gdy wie­
my, że siły związane z obo­
zem londyńskim nie tylko za­
myślały o przechwyceniu wła. 
dzy w wyzwalanym kraju, aie 
podjęły już w tym kierunku 
zdecydowane kroki. Dzisiaj — 
po upływie lat — możemy 
s-obie postawić pytanie: co by 
było, gdyby siły polskiej de­
mokracji nie zdobyły się 
wówczas na utworzenie no­
wej, socjalistycznej władzy, 
gdyby... spóźniły się z jgj 
utworzeniem, czekając np. na 
możliwość przeprowadzenia 
wyborów, jak to niektórym 
się wówcząs marzyło? Odpo­
wiedź wydaje się być prosta, 
jeśli się zważy, że nowa wła­
dza w bardzo wielu ośrod­
kach, nawet w Chełmie Lu­
belskim, zastawała już two­
rzące się, niekiedy już ufor­
mowane i usiłujące rozpoczy­
nać działalność organy powo­
łane przez obóz londyński. Ta­
kie spóźnienie kosztowałoby 
bardzo, bardzo wiole: wów­
czas bowiem rewolucja socja­
listyczna miałaby w na« /,m  
kraju zgoła inny przebieg, niż 
ten. który stal się u nas rze­
czywistością. Spóźnienie ozna­
czałoby danie szansy poli­
tycznemu i klasowemu prze­
ciwnikowi, prowadziłoby do 
krwawej wojny domowej, któ­
rej koszt poniósłby cały na­

ród. Utworzenie PKWN ozna­
czało więc ważki etap w wal­
ce o socjalistyczną przebudo­
wę odradzającej się Polski, 
było milowym krokiem na 
drodze wiodącej do zwycię­
stwa socjalizmu.

ł sierpnia 1944 r. na ła ­
mach „Nowych Widnokrę­
gów", w artykule wstępnym 
pt. „W historycznej chwili11 
pisano o PKWN: 

„Reprezentując suwerenność 
Rzeczy pospolitej — władza ta 
jest ośrodkiem, dokoła które­
go odbywa się i będzie się 
nadal odbywał proces jedno­
czenia i aktywizacji wszyst­
kich żywiołów patriotycznych 
w kraju i- na wychodźstwie, 
do wielkich z,ad?,ń, które stają 
w tej chwili przed całym spo­
łeczeństwem polskim. Pod 
przewodem Krajowej Rady 
Narodowej i Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia N arodow ej, 
powstaje wielki obóz patria- 
tycziny. w którym nie zabrak­
nie miejsca dla nikogo, komu 
dobro ojczyzny leży na ser­
cu". Newa władza jednoczy­
ła Polaków „pod sztandarem 
Niepodległości j Demokracji
— zgodnie z naszą p a i/o -  
tyezną tradycją, zgodnie z 
naszymi interesami narodowy­
mi".
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